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Rok 34. 


PREMII... BOMBA w BAZYLICE ŚW. PIOTRA. 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów *'Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał iub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek l naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda- 
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie- 
ściowych, H.. sycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 


Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 
Jeżeli książka, wybrana na 


premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre- 
mię, a $i.00 przysyła razem 
z prenumeratą Í dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do po- 
wyższej premii mają tak samo 


‘Gazety Polskiej.” 

‘Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

"Gazeta Polska’ do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 


pól roku. 

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie. 


Gazetę Polską’ można zapi- 
sywać każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przy- 
słać 10c. w znaczkach poczt. 
Pt 

NASI PODROŻUJĄCY 

AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującymi agentami 84 
obecnie pp. Ww. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, J. M. Sienkiewicz, Bt. 
Góralski i T, E. Winiarski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie 1 mają prawo 
kolektować za "Gazetę Polską” I książki 
pa co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
ga "Gazetę Polską” w St. Paul, Minnea- 
polis I South Dakota. 

Pan W, Michalski kolektuje za Gazetę 
Pol.” w Buffało, Tonowanda, Nlagara 
Falls, Medina, Albion, Rochester, 
Auburn, Syracuse, Utica, New York 
Mills, Herkimer, Amsterdam, i ckoll- 
oznych miastach Stanu New York. 

Pan Pawłowski kolektujo w całem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia 1 sąsiedniej okolicy. 

Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webster 1 mz Stanle 
Massachusetts i Rhode Island. 

Pan J. M. Bienkiewicz kolektuje 
w Stanach Pennsylvania |! New York. 

Pan Antoni Mikołajczyk kolektuje w 
New Haven, Conn, | okolicy. 

Pan Teodor E, Winiarski kolektuje w 
stanach Illinois, Wisconsin i Indiana. 


Abonenci, którzy mają opłacić prenu- 
meratę za "Gazetę Polską”, Idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 
niądze I upoważnią swoje żony do zapła- 
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzleń się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz. 


Do Abonentów. 


Kto z Czytelników ma na 
adresie znaczek *'November 6”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Listopadzie 1906. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


OD WYDAWNICTWA. 


Kto kupuje książki w małej 
ilości a chce je otrzymać szybko 
I do własnych rąk, niechaj dołą- 
czy 1Qc na specyalną przesyłkę 
(Special Delivery). 

w. Dyniewicz. 


WIELKIE BURZE I POWODZIE. 


ZAMĘT W CARACIE. 


Położenie w caracie. 


WARSZAWA, 17 listo- 
pada. — Władze rosyjskie 
obawiają się wybuchu po- 
wszechnego strajku z powo- 
du niebywałej. w mieście 
drożyzny mięsa. Po ulicach 
patrolują silne oddziały ka- 
waleryi, uzbrojonej w sza- 
ble, karabiny i. nahajki. 
Ponieważ ta zgraja n:a na- 
kaz łoić każdego, kto mu 
tylko się nawinie pod bat, 
dlatego ulice są jakby wy- 
marłe. Dom opuszcza tylko 
ten, kto koniecznie musi. 
Strajkują tu czeladnicy rze- 
źnicey od tygodnia, ponie- 
waż rząd aresztował przy- 
wódców ich unii. Ceny mię- 
sa poszły wskutek tego tak 
niezmiernie w górę, że mię: 
so w mieście staje się coraz 
rzadszym pokarmem. Na 


stołach robotników i rze- 
mieślnikóy wcale go już 
nie widać. Bieda w mie- 


ście jest strazzną, bo dużo 
fabryk pozamykano i lu- 
dzie nie mają sposobności 
do zarabiania. Zima daje 
się już teraz ludziom w 
znaki z powodu braku i 
drożyzny węgła. SzyScy 
patrzą z wielką trwogą w 
przyszłość. r ; 
KRONSTADT, 17 listo- 
pada. — Rząd zniósł nare- 
szcie po stłumieniu wszel- 
kich rozruchów rewolucyj- 
nych stan oblężenia, który 
tu zaprowadzono po sier- 
pniowym buncie załogi woj- 
skowej i zaprowadził na no- 
wo zwykły stan wojenny, 
oddając miasto i fortecę 
pod komendę specyalnego 
jenerał-gubernatora. 
JAŁTA, Krym, 17 li- 
stopada. — W mieście Jał- 
cie zaprowadzono nadzwy- 
czajny stan ochronny. Tak 
samo zrobiono z ogromnym 
dystryktem okalającym 
miasto. Nie inaczej postą- 
piono z miastem Baku i 
okolicą na Kaukazie, a mia- 
sto same oddano pod nad- 
zór i komendę specyalnego 
gubernatora. 
PETERSBURG, 17 li- 
stopada. — Na rozporządze- 
nie ministra wojny Ruedi- 
gera rozwiązano wojskową 
akademię medyczną dla re- 
wolucyjnego usposobienia 
jej uczni. Jenerał Ruediger 
zawezwał studentów, aby 
zaniechali agitacyę rewolu- 
cyjną i dał im do powzięcia 
uchwał trzy dni do namy- 
słu. Lecz oni postanowili 
390 głosami przeciw 200 
głosom, że nie mają bynaj- 
mniej zamiaru wyrzec się 
idei, którą uważają za 
świętą. Ponieważ z tego 
instytutu wychodzą lekarze 
wojskowi, władze obawiają 
się, że po opuszczeniu in- 
stytutu staliby się ruzsad- 
nikami idei rewolucyjnych 


w wojsku. Dla tego za- 
mknięto instytut. 
PETERSBURG, 17 li- 


stopada. -- Aresztowano tu 
żone wybitnego publicysty 
Piotra Struwego za to, że 
jest zwolenniczką rewolucyi. 
Piotr Struwe redagował 
przez kilka lat ‘“‘Oswoboż- 
dienie””, pismo szerzące idee 
konstytucyjne i postępowe. 


HELSINGFORS, 17 li- 
stopada. Bjornsburg 
skonfiskowała  policya 50 
skrzyń z bronią i amuni- 
cyą, przeznaczoną * dla rez 
wolucynistów. Wszystkich 
skrzyń było 268 i reszta do- 
stała się w ręce tych, dla 
których broń była przezna- 
czona. 

PETERSBURG, 16 li- 
stopada. — Na tajnem po- 
siedzeniu rewolucyonistów, 
było obecnych czterech ofi- 
cerów saperów, 1 oficer 
piechoty i 2 poruczników 
rezerwy. Stanowi to do- 
wód, że w armii szerzy się 
duch buntu. 

PETERSBURG, 16 li- 
stopada. — W Kownie are- 
sztowano 57 osób, stanowią: 
cych tamtejszą organizacyę 
połączonych bojowców. Mi- 
nister wojny Rydygier ka- 
zał zamknąć akademię dru- 
gą. _ ponieważ studenci 
zalteali się 
obozu  soeyalistów, dążą- 
cych do wywołania rewolu- 
cyi. 


MOSKWA, 17 listopada. 


— Pułkownik Siemionow- 


ski, komendant rostowskie- 
go pułku grenadyerów, zo- 
stał skazany na 8 miesiecy 
pobytu przymusowego w 
twierdzy, ponieważ w gru- 
dniu zeszłego roku nie 
stłumił w swymrpułku buntu. 


ODESA, 17 listopada. — 
W  tutejszem więzieniu, 
więźniowie oe prze- 
kopali tunel podziemny i 
postanowili uciec. Był mię- 
dzy nimi zdrajca i plan u- 
cieczki spełzł na niczem. 
Wówczas 370 więźniów pod- 
niosło bunt i zamordowało 
zdrajcę. Więzienie jest obe- 
cnie otoczone wojskiem i 
łatwo się domyśleć, co się 
tam dzieje w jego murach. 


Sensacyjny proces. 


PARYŹ, 16 listopada. 
— Sąd udzielił wczoraj roz- 
wodu brabinie Annie de 
Castellane, z domu Annie 
Gould z New Yorku i oddał 
jej opiekę nad trojgiem 
dzieci pod warunkiem, że 
takowe nie mogą być wy- 
wiezione z Francyi bez po- 
zwolenia ojca. Koniec sen“ 
sacyjnej Sprawy nadszedł 
nagle. Sąd odrzucił żąda- 
nie adwokatów hrabiego, 
aby raz jeszcze przesłucha- 
no świadków. Wyrok sę- 
dziego Ditte jest tryumfem 
dla hrabiny, która w krót- 
kiej drodze pozbyła się mę- 
ża hulaki i trwonigrosza. 
Ma ona powierzoną opiekę 
nad dziećmi, a ojciec o- 
trzymał tylko prawo widy- 
wania ich i kontroli nad 
ich wykształceniem. Dzieci 
odwiedzać on może tylko 
w domu ich babki w. pe- 
wnych oznaczonych dniach. 
Hrabia domagał się także 
rocznej pensyi w sumie 50,- 
000, lecz sąd mu takowej 
stanowczo odmówił, gdyż 
nie było ku temu powodów. 
Koszta procesu punosi hra- 
bia. Sędzia odczytał wyrok 
tak:cichym głosem, że pu- 
bliczność na galeryi wcale 
nie słyszała wyroku i kobie- 


otwarcie do | 


ty napróżno się pchały na- 
przód, aby coś usłyszeć. 

Anna Gould, najmłodsza 
córka milionera Jay Goułda 
— poślubiła hrabiego Erne- 
sta Boni de Castellane, sy- 
na markiza — w roku 1895 
w New Yorku. Młodej pa- 
rze udzielił ślubu były ar- 
cybiskup Corrigan w domu 
brata panny młodej George 
J. Goulda. Młoda milio- 
nerka miała posagu 18 mi- 
lionów iodtych pieniędzy 
miała dochodu $600,000 ro- 
cznie. Zaraz po ślubie wy- 
jechali hrabstwo de Castel- 
lane do Francyi, gdzie hra- 
bia żył i bawił się za pienią- 
dze żony. W pięć lat potem 
znaleźli się oboje w przy- 
krych stosunkach finanso- 
wych. Hrabia Boni puścił 
już wtedy 7 milionów dol. z 
pieniędzy żony. Prośbę o 
rozwód podała hrabina tego 
lutego b. r. a wczoraj spra- 
wa została ukończoną. De 
Castellane mają troje dzieci 
— mianowicie George, Boni 
1 Jay. Drugi z rzędu chłop- 
czyk nazywa się tak samo 
jak ojciec. Sprawa hrabio- 
stwa poruszyła nie tylko ca- 
łą Francyę ale Europe i A- 
merykę. 

Uciekli. 

KROŃSZTADYT,. 16 li- 
stopada. — 25 marynarzy, 
skazanych na dożywotnią 
zsyłkę i ciężką pracę w ko- 
palniach sybirskich, zbiegło 
tuż przed zsyłką. Pozwolo- 
no im wykąpać się przed 
zesłaniem pod eskortą 16 
żołnierzy, którzy ich strze- 
gli z nabitemi karabinami i 
najeżonymi bagnetami w rę: 
ku. Nagle skazańcy rzucili 
się na żołnierzy .i powaliw: 
szy ich na ziemię, odebrali 
im broń. Następnie wdzieli 
na siebie ubranie cywilne i 
rozbiegli się na wszystkie 
strony Świata. Luszczono 
za nimi pościg. ale dotąd 
zdołano ująć tylko jednego 
nieszczęśliwca, który pra- 
wdopodobnie skazany zo- 
stanie na śmierć, bo zbie- 
gowie w walce z żołnierza- 
mi zabili jednego z nich, a 
kilku zranili niebezpiecz- 
nie. Czyny te kwalifikują 
się jako opór czynny, za 
niego karzą dziś w Rosyi 
śmiercią. 


Podlec. 


MOSKWA, 16 listopada. 
— Jak podłym i nikczem 
nym człowiekiem jest jene- 
rał Rheibot, na którego rze- 
komo jakiś rewolucyonista 
wykonał zamach, świadczą 
następujące fakta: Zamach 
na jenerała nie wykonał ża- 
den rewolucyonista bo jene- 
rał sam rzucił bombę, która 
dopiero po pewnym czasie 
eksplodowała, gdy jemu sa- 
memu nie mogło stać się 
nic złego. Pohieważ w po- 
bliżu stał pewien niewinny 
człowiek, przyłapano go, a 
gdy się opierał aresztowa- 
niu, czego chcieli dokonać 
dwaj usłużni policyanci je- 
nerał podbiegł i wpakował 
mu ze swego rewolweru kulę 
do głowy, kładąc go na 
miejscu trupem, aby nie 
świadczył przeciw niemu 
podczas śledztwa. Całą zaś 
krwawą komedyę obmyślił 
i wykonał Rheinbot jedynie 
po to, aby się utrzymać na 
stanowisku prefekta policyi, 
gdyż spodziewał się za lada 
chwilę usunięcia z tego sta- 
nowiska. 

Tymczasowy rezultat je- 
go zbrodni przyniósł dla 


niego pomyślny skutek, bo 
otrzymał mnóstwo telegra- 
mów z powinszowaniami, 
że zdołał uniknąć w ''cu- 
downy sposób” nieszczęścia. 
[elegramy takie nadesłali 
mu car, Stołypin, hr. Witte 
i wielu innych dostojni- 
ków państwowych. Jenerał 
Rheinbot jest Niemcem po- 
chodzącym z  prowincyi 
nadbałtyckich. Jest to je- 
den z tych niezliczonych 
baronów niemieckich, któ- 
rym naród rosyjski zawdzię: 
cza swe uciemiężenie, bo 
właśnie to robactwo szwab- 
skie rozłazi się po całem 
państwie i pnąc się do naj: 
wyższych urzędów i za- 
szczytów podtrzymuje zgni- 
liznę samodzierżawia w 
państwie. 


Bomba w bazylice. 


RZYM, 19 listopada. — 
Wczoraj w katedrze św. 
Piotra eksplodowała bomba 
w pobliżu wielkiego ołta- 
rza, ale nikt nie został ani 
zabity, ani ciężko pokale- 
czony, pomimo tego, że ko- 
ściół był zapełniony. 


Była to rocznica poświę- 
cenia kościoła św. Piotra i 
ztej okazyi kościół wspa- 
niale był udekorowany. 
Wystawione były św. reli- 
kwie, w kościele wiele było 
osób. Pomiędzy obecnymi 
był kardynał Rampolla, 
który brał udział w nabo- 
żeństwie w kaplicy chóru. 
Właśnie kończyła się osta- 
tnia Msza św., a pewien 
kanonik, który ją odpra- 
wiał przy ołtarzu św. Pe- 
troneli, obrócił się do li- 
cznie zgromadzonych wier- 
nych, ażeby udzielić błogo- 
sławieństwa, kiedy w po- 
bliżu tego ołtarza dał się 
słyszeć wybuch bomby. Ró- 
wnocześnie rozszedł się gę- 
sty dym i zapach prochu. 
Powstała wielka panika; ka- 
nonik starał się uspokoić 
lud, wołając, że nie się nie 
stało, że to tyłko strzał 
armatni oznajmiający połu- 
dnie, ale nie wierzono mu; 
ludzie krzyczeli z przeraże- 
nia, uciekali i padali. Na 
szczęście” w olbrzymim 
gmachu dużo było miejsca 
i kiedy dym się rozszedł, 
okazało się że nikt nie od- 
niósł żadnych uszkodzeń. 
Kiedy nieco się uspokojono, 
przystąpiono do zbadania 
szkody zrządzonej. Okazało 
się, że bombę podłożono do- 
kładnie pod rusztowaniem 
ustawionem na dachu celem 
obrobienia pewnych repera- 
cyi nad sławnym pomni- 
kiem Klemensa trzynastego 
z dwoma lwami. Rusztowa- 
nie zatliło się, ale bardzo 
szybko ugaszono ogień. Po- 
mnik pozostał zupełnie nie- 
uszkodzony; nawet na po- 
dłodze żadnych nie było u- 
szkodzeń. Zdaje sie, że do 
bomby był przyczepiony 
lont bardzo długi, ażeby 
ten, który ją podłożył miał 
czas ujść z kościoła przed 
wybuchem. Sprawcy nie 
odkryto. 

Papież w tym czasie vod- 
mawiał Anioł Pański”. 
Usłyszał huk, ale chociaż 
go to ździwiło, nie zaniepo- 
koił się. Podprefekt pała- 
ców Mr. Mosciatelli i ma- 
jordomus Watykanu Bisleti 
pośpieszyli do komnat pa- 
pieskich. Byli tak wybladli, 
że papież natychmiast zapy- 
stał się, co się stało. Odpo- 
wiedziano mu: ‘“‘Nic groź- 
nego Ojcze święty; bomba 


eksplodowała w  hazylice, 
ale na szczęście nikt nie zo- 
stał zabity ani skaleczony.'”” 


Terroryści czynni, 


WARSZAWA, 19 listo- 
pada. — Na kolektora mo- 
nopolówki, idącego ulicą w 
towarzystwie żołnierzy, na- 
padli terroryści, zabili je- 
dnego żołnierza, zranili ko- 
lektora i zabrali $1000 go- 
tówką. Pozostały żołnierz 
zaczął strzelać do rabusiów 
i zabił jednego przechod- 
nia, a drugiego zranił, ra- 
busiom zaś, jak zwykle nic 
się nie stało. 

Dwóch rewolucyonistów, 
którzy dowodzili obrabo- 
waniem kolei w Rogowie 8 
listopada, zostało areszto- 
wanych. Telegramy poda- 
ją, że należą oni do Pol- 
skiej Partyi Socyalistycz- 
nej. 


Prezydent umiera. 


WILLEMSTAD, wyspa 
Curacao, 17 listopada. — 
Choroba prezydenta wene- 
zuelskiego Castro tak się 
pogorszyła, że według orze- 
czenia lekarzy lada chwile 
nastąpi śmierć. 

Z tej okazyi skorzystał 
generał rebelantów Montil- 
ła i pobił już dwukrotnie na 
głowę wojska rządowe” Po- 
wszechnie tu prźzmuszczają, 
że po śmierci prezydenta 
Castro w całej republice 
wybuchnie wielkie zamie- 
szanie, a może nawet wojna 
domowa. 


Największy okręt. 


TOKIO, 18 listopada. — 
Wielka radość pannje w ca- 
łym kraju z powodu pu- 
szczenia na wodę nowego 
okrętu wojennego ''Satsu- 
ma” w porcie Yokoshuka. 
Jestto nietylko największy 
okręt wojenny na świecie, 
lecz zbudowany jest przez 
samych Japończyków. Ko: 
szta budowy wynoszą 8 mi- 
lionów dolarów. 


Rozwiazanie tajemnicy. 


PARYZ 15 listopada. — 
Słynny i niestrudzony w u- 
lepszaniu balonów do stero- 
wania Santos Dumont wzle- 
ciał tu trzykrotnie w swym 
balonie w obecności tysięcy 
widzów i kierował swą ma- 
szyną zupełnie według swe- 
go upodobania. Próba więc 
udała się jak najlepiej i w 
niedługim czasie ludziska 
podróżować będą balonami 
powietrznemi. lak przynaj: 
mniej twierdzi aeronanta 
Santos Dumont. 


Notatki Zagraniczne. 


Petersburg. — Według ostat- 
nich danych statystycznych, we 
wszystkich więzieniach całego 
państwa siedzi obecnie około 300,- 
000 więźniów. 


Jekaterynodar. — Rozpoczął się 
tutaj proces przeciwko drugiemu 
pułkowi kozaków, który się zbun- 
tował w listopadzie roku zeszłe- 
go. Ludność okazuje wielkie 
współczucie dla 39 oskarżonych. 
(imach sądowy obsadzony woj- 
skiem. 


Petersburg. — Na gubernatora 
kazańskiego, jenerała Czyselskie- 
go. wykonano zamach rewolwe- 
rowy. Jenerał raniony. Nieznani 
sprawcy umknęli. ° 


Petersburg. — W Moskwie w 
dniu aamknięcia uniwersytetu 
wygwizdano rektora, a prof. Fi- 
lippowa czynnie znieważono. 


Petersburg. — Na konferencyi, 
odbytej w ministerstwie handlu, 
Skonstantowano, że w tym roku 
maszyny rolnicze dla potrzeb 
chłopów, emigrujących do Sybe- 


ryi i innych okolic, muszą być 
zamawiane za granicą, gdyż ro- 
syjskie fabryki nie mogłyby ich 
w czas destarczyć. W roku na- 
stępnym mają być uczynione 
próby z maszynami rosyjskiemi. 


Władykaukaz. — Z kancelaryi 
tutejszej szkoły zrabowano 4,000 
rubli z pieniędzy. przeznaczonych 
na wypłatę pensyi profesorom. 
Ujęto uczestnika rabunku, ucznia 
szkoły i odebrano zrabowaną 
kwotę. 


Londyn. — Krąży tu pogłoska, 
że ambasadorem w Washingtonie 
w miejsce ustępującego Sir Mor- 
tiemera Duranda zostanie poseł 
tangerski Gerard A. Lowther. 


Hawana. — Z listy jenerała 
Bella wynika, że około 1,000 żoł- 
nierzy zostanie stale na wyspie 
Kubie, aby utrzymać na niej 
pokój, gdyby tam miały wybuch- 
nąć ponowne zamieszki. 


Santiago, Chile. — Parlament 
tutejszy uchwalił zaciągnąć po- 
życzkę w wysokości $5,000,000, 
która to suma ma być użyta na 
usunięcie gruzów zawalonych 
wskutek trzęsienia ziemi domów. 


Berlin. -- Ażeby prowadzić w 
dalszym ciągu w Afryce połu 
dniowo-zachodniej dzieło pru 
skiej kultury, potrzebuje rząd 
$7,300,000 na opędzanie dalszych 
wydatków. 


W porcie neapoli- 
pożar szkodę 


Rzym. — 
tańskim zrządził 
na sumę $600,000. 


Wiedeń. — Książe Jerzy, na- 
stępca tronu serbskiego, zwary= 
owal. Ode:łana go do sanitary ume 
Następcą tronu zostanie ogłoszo- 
ny książe Aleksander, drugi syn 
króla Piotra. 


Kronsztad. — Rozstrzelano na 
podstawie wyroku sądu polowe- 
go dwie młode dziewczyny, u któ- 
rych znaleziono bomby. Owe 
dziewczyny były skazane na 
śmierć przez.powieszenie, jednak- 
że żaden kat nie chciał się podjąć 


wykonania wyroku, tak, że mu- 


siano odkomenderować żołnierzy, 
celem wykonania wyroku przez 
rozstrzelanie. 


Petersburg. — Jenerał Stoessel 
z powodu braku Środków utrzy= 
mania podał prośbę o przyzna- 
nie mu pensyi, wskutek czego 
wyznaczono mu po 125 rubli mie- 
sięcznie. 


Warszawa. — Gubernator war- 
Szawski Martynow podał się do 
dymisyt. 


Petersburg. — Obecnie odbywa 
się ożywiona wymiana zdań po- 
między rządem rosyjskim a Wa- 
tykanem w Sprawie obsadzenia 
stanowiska metropolity mohy= 
lowskiego 
łów rzymsko-katolickich'” w ce- 
sarstwie. 


Ostatnie Wiadomości. 


PETERSBUR4, 21 listo- 
pada. — (Telegram Tribu- 
ne). Dr. Leon Sadowski i 
J. M. Nowak otrzymali li- 
sty anonimowe, w których 
grożą im śmiercią, jeżeli nie 
dadzą $1,000. 


DETROIT, Mich., 21 li- 
stopada. — W domu Johna 
Mullen knpiła pewna osoba 
stary karpet na licytacyi 
i znalazła pod spodem 


` 


NEW YORK, 21 listopa- 
da. — Syndykat tutejszy 
uzyskał olbrzymią koncesyę 
na kopanie miedzi i wyrób 
gumy w państwie Kongo w 
środkowej Afryce. Prze- 
strzeń do eksploatacyi ró- 
wna się podwójnemu obsza- 
rowi Alaski. 


PARYZ, 21 listopada. —— 
Wskutek rozporządzeń rzą- 
dowych, odnoszących się do 
odłączenia państwa od ko- 
ścioła, przyszło znów do 
poważnych starć między 
ludnością i wojskiem. W 
całym kraju zanosi się na 
krwawe rozruchy. 


"wszystkich kościo= 
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 8ku i zbrodniczej wszech- 
polskiej agitacyi. I rozlega 


` wiczne wzywanie, aby rząd 


INT TERES ) BANKOWY 


Kurs) pieniędzy; które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemiac, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich , as 
1 Szląsku_ Zhu 12c 

KORONA do Austryl, Ga- 
leyi, Czech, Morawii lg 
Węgier 

RUBEL — do Kosyl, Litwy, 
tł Polski pod yyh Livo 3 25c. 

FRANK — do Francyi, Bel-_ 
gil | Szwajcaryi j i9m 15c. 


GULDEN — do Hvlandyi 4l% 25c. 
KRONER — do Danii, Nor- 
100 25e. 


wegil 1 Szwecyl 
LIRA — do Włoch 19% 25c. 


10 25c 


Wazelkie pieniądze wysełane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego | wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stoaunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “Firat 
National Bank of Chicago." 


Władysław Dyniewicz. 


Kalendarz Tygodniowy. 


LISTOPAD. 

23. P. Klemensa p- 
24. S. Chryzogona. 
25. N. Katarzyny p. 
26. P. Grzegorza. 

27. W. Waleryana. 

28. S. Rufina m. 

29. C. Saturina b. 


Wiadomosci z Polski 
a u 
O pacierz polski. 

Po ogłoszeniu okólnika 


ks. 
stkich 


szczów: 


*Usłyszeliście głos arcy- 
który wyraźnie 
oświadcza, że jest nauką 
Kościoła, ogłoszoną na po- 


pasterza, 


wszechnym soborze tryden- 


ckim i na soborach tak pol- 
sikch jak i niemieckich, że 
dzieci naukę religii powin- 


ny pobierać w- języku oj- 
czystym. Waszym tedy obo- 
wiązkiem, rodzice, 
trzymać się tej zasady nie- 
wzruszenie a wytrwale, za 
starać się o to, aby dzieci 
wasze uczyły się po polsku 
religii św., aby polskie mia- 
ły katechizmy, historye bi- 
blijne, a przytem błagać 
Boga miłosiernego o zmia- 
nę dzisiejszego smutnego 
stanu rzeczy. 

Dopóki zaś za zmiłowa- 
niem Bożem nie uzyskamy, 
aby nauka religii w polskim 
wykładana była języku, po- 
winniśmy tem gorliwiej do- 
pilnować jeszcze drugiego 
obowiązku i posyłać dzieci 
jak najregularniej na naukę 
przygotowawczą do Sakra- 
mentów świętych ””. 

Okólnik ks. sólo 
wywołał w całym zaborze 
pruskim ogromne wrażenie. 
Tak pamiętali wszyscy o lę- 
kliwej i niezdecydowanej do 
niedawna polityce swego 
arcybiskupa wobec ciągłych 
zamachów rządu pruskiego 


_na polski charakter Kościo- 


ław Poznańskiem, że oba- 
wiano się, czy ten schoro- 
wany i złamany starzec do- 


"rósł do obecnego położenia. 


Liczyły na to również pi- 
sma niemieckie. 

To też jeden wielki okrzyk 
wściekłości i gniewu rozległ 
się na łamach wszystkich 
pism, stojących w ściślej- 
szym stosunku z polityką 
polską obecnego rządu. 
Oburzało to organy hakaty- 
styczne, że ks. arcybiskup 
śmiał stanąć odważnie w o- 
bronie swych dyecezyan. 
Podnosiły one wprost, że 

s. arcybiskup złamał w ten 
sposób przysięgę wierności, 
jaką ślubował królowi pru- 
skiemu, choć wiadomo prze- 
cie, że akcya rodziców opie- 
ra się dziś na gruncie pra- 
wnym. Dla tych pism jest 
ks. Stablewski tylko narzę- 
dziem szeroko rozgałęzione- 
go w zaborze pruskim 8Dpi- 


, Się z łam tych pism usta- 
nie zawahał się ani na chwi- 
lę, lecz usunął ks. Stablew- 
skiego z arcybiskupstwa i 
postąpił z nim tak Samo, 
jak podczas pierwszej wal- 
ki kulturnej z ks. arc. Le- 
dóchowskim. 


arcybiskiipa Stablew- 
skiego ukazała sie we wszy- 
parafiach polskich 
następująca odezwa probo- 


jest 


sprawie autonomii 
się około sześciuset studen- 


ścinnie przyjmie prymasa 
polskiego i wpłynie łago- 
dnie na wzburzone agitacyą 
wszechpolską nerwy. 

Pisma polskie powitały 
fakt ukazania się okólnika z 
najwyższą radością, rozu- 
miejąc niesłychaną ważność 
tego faktu. Później dopiero, 
przy bardziej „szczegółowej 
analizie, gdy pierwsze unie- 
sienie radosne minęło, pra- 
wie wszystkie pisma polskie 
stwierdziły, że okólnik ten 


nie jest jeszcze ostatniem i 
słowem, z 
jakiem się zwrócił do swych 
irete a pośrednio do 


najsilniejszem 


rządu pruskiego. Okólnik 
ten miał tylko zachęcić do 
dalszego oporu, miał powie- 
dzieć jasno i niedwuzna- 
cznie Polakom, że w walce 
tej zawsze na niego liczyć 
mogą, a jednocześnie zwró- 


cił uwagę rządowi pruskie- 


mu, aby zawrócił z fałszy- 
wej drogi. 


biskup nie chciał odrazu 


czycielom 
czną. 


nie przez ks. arcybiskupa 
zaznaczonej zasady, że nau- 


wać w języku ojczystym 
dzieci. Skoro władza szkol- 
na tej zasady nie chce u- 
znać, 


cielom prawo 
zastępowania 
nauce. 


jej w 


ukę religii udzielaną przez 
nauczycieli, 
do tego 
strony władzy kościelnej. 


sko ks. arcybiskupa za jedy- 
nie prawomocne. 
*Schles Volkszeitung” 
gan ks. arcybiskupa Koppa, 


przenosi się 
dzie musiał zasady, 
mu tak sympatyczne były w 
ocenie strajku szkolnego w 
archidyecezyi 


dyezecyi wrocławskiej. 


wrażeniu i ap ER ja- 


ki wywarł okólnik ks. Sta- 
blewskiego, świadczą najle- 
piej dane statystyczne. W 


pierwszych trzech dniach po 
ogłoszeniu okólnika prze- 


stały uczęszczać na niemie- 
cką naukę religii dzieci w 


sześćdziesięciu kilku szko- 


łach. Liczba ta z każdym 
dniem wzrasta i dziś dzien- 
niki poznańskie nie podają 
szczegółów podjęcia waiki 
ze szkołą, ale ograniczają 
się „jedynie do wymienienia 
miejscowości, w której 
strajk wybuchł i podają li- 
czbę dzieci, wyłamujących 
się z solidarności z ogółem. 
O duchu, jaki ożywia ogół 
rodziców, świadczy choćby 
fakt, że w jednej ze szkół, 
do której uczęszcza około 
1,800 dzieci, pozostaje na 
niemieckiej nauce religii za- 
ledwie trzydziestu uczniów. 
Obecnie przyłączają się do 
strajku Prusy Zachodnie. 
Dotąd wysyłali stamtąd ro- 
dzice petycye do biskupa 
Rosentretera, obecnie je- 
dnak wybuchł strajk w sie- 
dmiu miejscowościach. Wo- 
bec tak ogromnych postę: 
pów tej nowoczesnej walki 
kościelnej pisma poznańskie 
wprost zaznaczają, że wkró- 
tce będą musiały ograniczyć 
się do wymieniania miejsco- 
wości, nieobjętych ''żmu: 
dą” szkolną. 


Wiec akademików |wow= 
skich, 


Na wiec . akademicki w 
stawiło 


tów, w tem z górą stu s0- 


„Pisma polskie otwarcie 
dziś głoszą, że ksiądz arcy- 


skorzystać z całej przysłu- 
gującej mu władzy, ma bo- 
wiem prawo odebrać nan- 
misyę kanoni- 


To odebranie misyi kano- 
nicznej będzie tylko logi- 
cznem natępstwem tak sil- 


ka religii winna się odby: 


nie może władza ko- 
cielna nauki religii, udziela- 
nej wbrew przepisom Ko- 
cioła vznać za ważną, co- 
fnąć powinna dane nauczy- 
kanoniczne 
tej 


Przez to cdrazu rodzice 
byliby zwolnieni od obowią* 
zku posyłania dzieci na na- 


nie mających 
upoważnienia ze 


Również centrowe pisma 
niemieckie uznały stanowi- 


N awet 
0L= 


stanął w obronie okólnika 
przeciw pismom hakatysty- 
cznym i z sympatyą wyraża 
się o strajku szkolnym. Ob- 
jaw to tem charakterysty- 
czniejszy, że strajk szkolny 
na Górny 
Szląsk i kardynał Kopp bę- 
które 


gnieźnień- 
skiej wprowadzić w życie w 


Więzienie w Ostrowie go- | cyaiistów: Polaków, Rusi- 


nów, Rosyan i Syonistów 
pod dowództwem akad. Za- 
krzewskiego. Szumowiny te 
usiłowały zrazu wiec rozbić 
i przeciągnęli obrady nad 
wyborem  prezydyum do 
dziewiątej godziny, a wre- 
szcie, gdy nie wybrano ich 
kandydata przewodniczą- 
cym, opuścili salę. 


Przewodniczącym wiecu 
obrano akad. Jana Halu- 
cha-Brzozowskiego,  zastę- 
pecami Czesława Mączyń- 
skiego i Błahija Szczepań- 
skiego. Sprawę postawioną 
na porządku dziennym, re- 
ferował akad. Widomski, 
który postawił następujące 
rezolucye: 


“W chwili, gdy cały nasz 
naród w dwu największych 
zaborach staje pod sztanda- 
rem niezawisłości na wszel- 
kich polach narodowego ży- 
cia, gdy te żądania autono- 
mii stały się wyrazem da- 
wno dojrzałych, a 
przez najszersze masy od- 
czutych potrzeb całego spo- 
łeczeństwa i gdy w zaborze 
austryackim, dzięki warun- 
kom politycznym w dwóch 


innych zaborach postulat 
samodzielności tej części 
Rzeczypospolitej wysuwa 


się na czoło aspiracyi całego 


polskiego narodu, zebrana 
na ogólno akademickim 
wiecu we Lwowie d. 26 paź 
dziernika 1906 polska mło- 
dzież akademicka _ oświa- 
dcza: 


W jasnem zrozumieniu 


organicznego związku mię- 


dzy potrzebą niezależności 
wyższego szkolnictwa, 
wkraczającą bezpośrednio 
w zakres naszego życia, a 
dążeniami autonomicznemi 
całego kraju, polska mło- 
dzież nie może się ograni- 
czyć, do jaknajsilniejszego 
zaznaczenia, że o normal- 
nych warunkach 


mowy, dopóki cała władze 


prawodawcza i administra- 
cyjna w dziedzinie szkol- 
nie spo- 


nietwa wyższego. 
cznie w kraju i w ręku 
czynników 
nych 


opinią kraju, który w tej je- 
szcze sesyi 


najszerszych podstawach 
partemu sejmowi i rządowi 
krajowemu całej pełni wła- 
dzy prawodawczej i admi- 


nistracyjnej w sprawach e- 
dukacyi, kultury krajowej i 
finansów, organizacyi władz 
politycznych, wreszcie od- 
powiedzialności namiestni- 


ka przed Sejmem”. 


Te rezolucyę i następną 


zasyłającą młodzieży wę- 
gierskiej pozdrowienie z po- 
wodu przewiezienia zwłok 


Rakoczego do kraju węgier- 


skiego, uchwalono jedno- 


głośnie. 


W chwili, gdy młodzież 


akademicka kończyła obra- 
dy, wykonano na salę towa- 
rzystwa Z 


zbrojny napad. Około 100 
akademików i robo- 


ludzi, 
tników, należących do so- 
cyalistycznej  organizacyi, 
uderzyło gwałtownie na 
wiecujących i  usiłowało 
wtargnąć do sali, równo- 
cześnie zaś zaatakowało ich 
cegłami i kamieniami przez 
okna. Gwałtowność napadu 
była tak wielka, że w je- 
dnej chwili wyleciały wszy- 
stkie okna; nawet blaszane 
okienice nie oparły się sile 
pocisków. Sala była szczel- 
nie zapełniona. Pomiędzy 
zgromadzonymi były kobie- 
ty. Jednego z pierwszych 
zraniono w głowę wicepre- 
zesa Bratniej pomocy aka- 
demickiej Stanisława Mał- 
kowskiego. 


Okazało się, że napad wy- 
konała banda, złożona głó- 
wnie z tych socyalistów, 
którzy pod wodzą akademi- 
ka Stanisława Zakrzewskie- 
go opuścili salę z począ- 
tkiem wiecu. Odbyli oni pod 
gołem niebem zgromadze- 
nie, na którem omawiano 
dwa projekty: napadu na 
“Słowo Polskie” i napadu 
na wiec akademicki. Prze- 


ważył projekt drugi i wów- 
czas wykonano szturm na 
salę. 


dziś 


jej stu- 
dyów dotąd nie może być 


„odpowiedzial- 
przed jego wyłączną 
wolą, ale z porywem entu- 
zyazmu łączy swój głos z 


austryackiego 
parlamentu żąda nadania na 


GAZETA POLSKA- 


Napad został daty i 
uczestnicy wiecu rozeszli 
się do domów: 

Wypadek ten trudno pod- 
ciągnąć pod nazwę zatar- 
gów i rozłamu wśród mło- 
dzieży akademickiej. To już 
wyraźny i dający wiele do 
myślenia dowód, że anar- 
chia i towarzyszące jej obja- 
wy przenoszą się z Króle- 
stwa na grunt galicyjski. 
Najczynriejszymi jej propa- 
gatorami okazali się przyby- 
sze z głębi Rosyi z pocho- 
dzenia: Rosyanie, Żydzi i 
Polacy i tutejsi Rusini. 
Uderzyli na młodzież, do- 
magającą się autonomii, na 
młodzież głównie dlatego, 
bo liczyli, że uczucia kole- 
żańskie napadniętych zasło- 
nią napastników przed ra- 
imieniem prawa. 

Rezolucye uchwalone na 
wiecu ogólno akademickim, 
wysłało prezydyum wiecu 
do bar. Becka i do Koła 
Polskiego na ręce profeso- 
rów (Głąbińskiego i Sta- 
rzyńskiego. Równocześnie 
zaopatruje młodzież wszy- 
stkich wyższych zakładów 
naukowych rezolucye te w 
podpisy. 


Nowe stowarzyszenie 
akademickie w Krakowie, 


Pierwsze walne zgroma- 
dzenie nowo założonego 
< Zjednoczenia”, Towarzy- 
stwa kształcącej się w wyż- 
szych zakładach naukowych 
młodzieży polskiej, odbyło 
się dnia 26 z. m. w lokalu 
towarzystwa przy niezwykle 
licznym udziale członków. 


Zagaił imieniem tymczaso- 


wej, komisyi *'Zjednocze- 


nia” kol. Skoczylas, wyja- 


śniając powody powstania 
'Towarzystwa i jego cel. 
“Powody powstania ‘‘Zje- 


dnoczenia” były dwojakie: 


jedne natury szerszej, ogól- 
nej, drugie czysto lokalnej. 
Ostatnie wypadki dziejowe 
dają nam nadzieję, a raczej 
pewność, że wkrótce otrzy- 
mamy szeroki samorząd tak 
z tej, jak iz tamtej strony 
kordonu. 


wersyteckich, powołani bę- 
dziemy wkrótce do pracy 


obywatelskiej w społeczeń- 


stwie. Spadną na nas wtedy 
obowiązki, którym podołać 
będziemy musieli. Abyśmy 
podołać im mogli, musimy 
być do tego przygotowani, 
a tą szkołą przygotowa- 
wczą życia obywatelskiego 
ma być dla nas ''Zjedno- 
czenie” 

W narodzie pod wpływem 
bieżących wypadków budzi 
się coraz silniej poczucie 80- 
lidarności narodowej, po- 
czucie jedności, które każe 
zapomnieć wszystkim my- 
ślącym i czującym po' pol- 
sku o sporach partyjnych, o 
błahostkach, a łączy i je- 
dnoczy ich w imię wspól- 
nych wiełkich ideałów, w 
imię obrony zagrożonego 
bytu narodowego. Owym 
czynnikiem łączącym i je- 
dnoczącym młodzież polską 
w Krakowie ma być ''Zje- 
dnoczenie””. 

Kraków nie posiadał do- 
tychczas towarzystwa aka- 
demickiego, które skupia- 
łoby w sobie umysłowe i to: 
warzyskie życie ogółu mło- 
dzieży akademickiej. Lukę 
tę ma „uzupełnić * ' Zjedno- 
czenie”. Ma ono stać się 
centrum naukowego i umy- 
słowego życia młodzieży ; 
kółka naukowe, które w je- 
go łonie powstają, mają 
nam dać wiedzę, lecz nie tę 
oficyalną, potrzebną do zda- 
wania egzaminów, lecz wie- 
dzę tę, której nam trzeba 
do życia, dla pracy obywa- 
telskiej. Nie będziemy za- 
tem sektą fanatyków, bo 
choć inicyatywa założenia 
Towarzystwa wyszła od je- 
dnej grupy młodzieży, to je- 
dnak celem jego jest zjedno- 
czyć wszystkie żywioły na- 
rodowe pod hasłem pracy 
dla dobra ludu i Ojczyzny”. 

Odczytano nadesłane te- 
legramy: od  Kedakcyi 
“Znicza” w Warszawie, od 
' Zjednoczenia za granicą”, 
od *' Czytelni akademickiej 
we Lwowie i iod * Zjedno- 
czenia” w Petersburgu, po- 
czem zabrał znów głos kol. 
Skoczylas, podając imie- 
niem komisyi tymczasowej 
sprawozdanie finansowe. 


prezesa. 


My. którzy dziś 
zasiadamy na ławach uni- 


Frzystąpiono do wyboru 
Wybrany został 
przez aklamacyę kol. Ho- 
rodyski Władysław, zastę- 
pcą prezesa wybrano kol. 
Nowickiego Ignacego. Da- 
lej nastąpił wybór 10 człon- 
ków Z.rządu i 3 ich zastę- 
pców. Do komisyi kontro- 
lującej weszli kol. Zawa- 
dzki, Ogrodziński i Rzepe- 
cki. Przewodniczącym sądu 
koleżeńskiego wybrano kol. 
Wojciechowskiego, zastępcą 
jego kol. Bvhuszewicza. 

Obrany prezes kol. Ho- 
rodyski przemówił, dzięku- 
jac za wybór i podając”pro- 
gram swej działalności na 
stanowisku prezesa *''Zje- 
dnoczenia””. *'Mieliście ko- 
ledzy sposobność niejedno- 
krotnie poznać moje zapa- 
trywania polityczne, nie 
sądźcie jednak, aby mój 
wybór oznaczał zwycięstwo 
lub supremacyę jakiejś gru- 
py młodzieży, nie, ' Zjedno* 
czenie” ma być rzeczywi- 
ście zjednoczeniem młodzie- 
ży polskiej. Nie będzie w 
niem miejsca na swary i 
waśnie partyjne, musi za- 
wsze górować nad wszy- 
stkiem ideał pracy dła Oj- 
czyzny”. 

Po uchwaleniu kilku wnio- 
sków komisyi tymczasowej, 
dotyczących wkładek, osta- 
tecznego terminu otwarcia 
lokalu, itp., prezes, dzięku- 
jąc zgromadzonym za powa- 
żne prowadzenie obrad i li- 
czne przybycie, walne zgro* 
madzenie zamknął. 

Lokal Towarzystwa otwar- 
tym zostanie z dniem 1 li- 
stopada. Członków dotych- 
czas liczy Towarzystwo 280. 
W połowie listopada odbę- 
dzie się w lokalu Tow. inau- 
guracyjne zebranie towa- 
rzyskie, na które Zarząd 
ma zamiar zaprosić J. M 
rektora i grono profesor- 
skie, celem nawiązania sto- 
sunków z gronem profesor- 
skiem. 

Bezpośrednio po walnem 
zgromadzeniu odbyło się 
posiedzenie Zarządu celem 
ukonstytuowania się. Skład 
Zarządu przedstawia się na- 
stępująco: prezes Hórddy- 

i Wład., zast. prezesa No- 
wieki [gnacy, sekr. Chmie- 
lewski Zdzisław, zast. sekr. 
Skoczylasówna Marya, skar- 


bnik Dubiecki Tadeusz, 
zast. skarb. Zakrzewski 
Stanisław, gospod. Pasz- 


kowska Adolfia, zast. gosp. 
Wiśniewski Stefan, bibliot. 
Podczaskg Janina, zast. 
bibl. Kuć Henryk., czaso- 
piśmienny Qbmiński Ro- 
man, zast. czasop. Wroński 
Zygmunt. 

Zastępcy członków Zarzą- 
du: kol. Krzymuski, Sta- 
rzyński Artur, Poniatowska 
Jadwiga. 


Proces prasowy. 


W tych dniach w Warsza- 
wie w szeregu innych była 
rozpatrywana sprawa reda- 
ktora odpowiedzialnego ty, 
godnika ‘“‘Przegląd Polski” 
p. Siniarskiego. Pismo to 
zamieściło swego czasu po- 
dobiznę pomnika Bartosza 
Głowackiego, wzniesionego 
we Lwowie w parku Ły- 
czakowskim, opis odsłonię- 
cia pomnika, mowę Adama 
Jędrucha i osobny artyku- 
lik o życiu i czynach Barto- 
sza. 

Prokuratorya zgodnie z 
opinią komitetu cenzury, 
uznała umieszczenie podo- 
bizny *«buntownika z kosą” 
za jawne podburzanie wło- 
ścian do pójścia za przykła- 
dem onego Głowackiego i 
do wstąpienia w szereg lu- 
dzi, jak on, walczących o 
oderwanie siłą "tutejszych 
kresów” od Rosyi i nastę- 
pnie odbudowanie Polski. 
Za to jawne namawianie 
włościan do * 'ezynów bun- 
towniczych”” pociągnięto p. 
Siniarskiego do odpowie- 
dzialności karnej. 

Obronę wnosił adwokat 
Adoif Pepłowski. Wymo- 
wny obrońca, który dosko- 
nale zna ludzi, sprawują- 
cych u nas funkcyę sędziów, 


wypowiedział na temat 
<«buntownika'” Głowackie- 
go jedną z najlepszych 


mów, jakich ma tak wiele 
przez długi czas swej pra- 
ktyki obrończej. Przedsta- 
wiwszy obraz usiłowań na- 


rodu polskiego u 
ośmnastego wieku, aby u- 
chronić zachwiane w swej 
potędze państwo przed czy- 
hającymi nań zewsząd wro- 
gami, 
Staszyców, 
rzuciwszy na to tło usiło- 
wań Polaków o utrzymanie 
niepodległości wolnej wte- 
dy ojczyzny — postać boha: 
tera Kościuszki, a obok nie- 
go te rzesze kmieci pol- 
skich, które za nim poszły, 
a znowu wśród tej rzeszy 
chłopa bohatera, Pepłowski 
z jemu 
szyderstwem zaczął 
wać nieuctwo, brak taktu i 
brak 
społeczeństwa ze strony lu- 
dzi, którzy pełnią u nas rolę 
cenzorów myśli polskiej. 


schyłku 


Konarskich, 
Kołłątajów i 


prace 


tylko właściwem 
nico- 


zrozumienia uczuć 


‘“Względem kogo był bun- 
townikiem tak mało wam 
znany panowie, Bartosz 
Głowacki? Któż nie będzie 
u was w naszych dziejach 
buntownikiem? Takich, jak 
on buntowników macie na 
ulicach Warszawy. Jeden z 
nich — król Zygmunt — 
stoi na wyniosłej kolumnie 
z krzyżem i berłem w ręku 
wprost Zamku, na kolumnie 
Zygmuntowskiej widnieją 
do dziś dnia napisy bardzo 
buntownicze, jak ' pogrom- 
cy wodzów moskiewskich”. 
Sprawa była sądzona przy 
drzwiach zamkniętych. 

P. Siniarskiego od wszeł- 
kiej odpowiedzialności „u- 
wolniono. 


O polskie katedry. 


W tych dniach odbył się 
w gmachu uniwersytetu ki- 
jowskiego wiec studentów. 
Po obraniu przewodniczą- 
cym akademika Michury, 
Ukraińca, przystąpiono do 
dyskusyi, w której uczestni* 
czyli Rusini, Polacy i jes 
den żyd, poczem jedno- 
mylśnie uchwalono nastę- 
pującą rezolucyę: 

“Ze względu na donio- 
głość studyów: nad bogatą 
kulturą narodu polskiego, 
którego losy przez warunki 
historyczne zostały ściśle 
związane z losami ukraiń- 
skiego i rosyjskiego narodu? |* 
my studenci uniwersytetu 
kijowskiego, bez różnicy 
narodowości, uważamy za 
niezbędne wznowienie na u- 
niwersytecie miejscowym 
katedry języka polskiego z 
wykładem tego przedmiotu 
po rosyjsku, jakoteż wzno- 
wienie katedry historyi lite- 
ratury polskiej i utworzenie 
katedry polskiej z językiem 
wykładowym RE 

Brak tych katedr, uwa- 
żamy za sprawę niecierpią- 
cą zwłoki, prosimy więc 
rady profesorów : o natych- 
miastowe rozpatrzenie na- 
szej deklaracyi i wybranej 
przez nas komisyi poleca- 
my ogłosić ten adres w 
prasie, zbierać podpisy, 
pozyskać opinię publiczną i 
zezwalam y czynić dalsze 
kroki *'dla osiągnięcia za- 
mierzonego celu”. Rezolu- 
cyę tę wysłano do ministe- 
ryum szkolnictwa w Peters- 
burgu. 


Skutki strajku, 


Nieustające strajki ekono- 
miczne w Warszawie i in- 
nych miastach fabrycznych 
Królestwa fatalnie obijają 
Się na rynku przemysłowo- 
handlowym. Najpoważniejsi 
odbiorcy rosyjscy wyrobów 
fabryk polskich zniechęceni 
wciąż  powtarzająca się 
zwłoką dostaw, coraz gro- 
madniej omijają Warszawę 
i zwracają Się z zamówie- 
niami do fabryk austrya- 
ckich i pruskich. Dzieje się 
to nietylko w sferze prze- 
mysłu wielkiego, ale też i 
małego, który dostarcza 
środków do życia ludności 
całych miasteczek Króle- 
stwa. 

W obrębie ziemi piotrkow- 
skiej, a głównie w Brzezi- 
nach i w powiecie istniały 
setki pracowni krawie- 
ckich, wyrabiających odzież 
do cesarstwa. W samej 
Warszawie jeszcze "przed 
półtora rokiem stanęło oko- 
ło 50 szwalń odzieży dla 
Rosyi. Obecnie trzy czwarte 
tych pracowni nie wytrzy- 
mało tych strajków i upa- 
dło, nieliczne pozostałe zaś 
wiodą żywot suchotniczy. 


Niemniej groźnem niebez* 
pieczeństwem jest postawa 
wielkich fabryk w Króle- 
stwie Polskiem utrzymują- 
cych w Warszawie swoje 
biura i reprezentacye han- 
dlowe. Po stwierdzeniu fa- 
ktu, iż poważni odbiorcy ro: 
syjscy omijają Warszawę i 
iczne swoje potrzeby zała- 
twiają w Moskwie, zarządy 
fabryk tutejszych przenoszą 
biura do tegoż miasta. Po- 
między innymi zwinął już 
i przeniósł biuro do Mo- 
skwy zarząd łódzkiej fabry- 
ki Kellera, skutkiem czego 
około 30 urzędników spadło 
z etatu. 


English-American Club. 


Celem stworzenia punktu 
zbornego dła osób, władają: 
cych językiem angielskim, 
postanowiło grono osób, u- 
rzędników państwowych i 
bankowych, profesorów, te- 
chników- itp., wśród nich 
znaczniejsza liczba pań pod 
przewodnictwem lwowskie- 
go wicekonsula angielskie- 
go, prof. R. Załozieckiego, 
utworzyć towarzystwo pod 
nazwą: “English-A merican 
Club', którego celem ma 
być pielęgnowanie znajomo: 
ści języka angielskiego 
przez dostarczanie 8po080- 
bności do konwersacyi, u- 
rządzanie odczytów, wie- 
czorków itp. ewentualnie 
bezpłatnych kursów dla 
członków, nie znających je- 
szcze dostatecznie języka, 
nadto prenumerowanie cza- 
sopism angielskich i amery- 
kańskich i gromadzenie bi- 
blioteki. Członkowie będą 
wzajemnie poprawiali sobie 
błędy w wymowie tak, że 
wspólnemi siłami uzyskają 
wszyscy w krótkim czasie 
poprawność i biegłość w 
wysławianiu się. Staraniem 
klubu będzie nakłaniać oso- 
by, znające stosunki angiel- 
skie i amerykańskie z wła- 
snego spostrzeżenia do za- 
znajamiania z nimi ogółu 
członków w swobodnych 
angielskich  pogadankach ; 
przedewszystkiem pożąda- 
nem będzie zaznajomienie 
šis „AE ,tamtejszem szkolni- 

Fuchem etycznym, 
ananena kobiet, osa- 
dnictwem polskiem w Ame- 
ryce itp. 

Klub serdecznie powita 
każdego gościa, przybywa: 
jącego do Lwowa z krajów 
anglo-saskich i będzie się 
starał umilić mu pobyt w 
naszem mieście. Wkładkę 
miesięczną oznaczono na 1 
koronę. 


Opór szkolny w Poznań- 
skiem. 


Przeszło 40,000 dzieci pol- 
skich strajkuje w Wiel. 
Księstwie Poznańskiem 
podczas nauki religii. Ró- 
wnież ze wszystkich stron 
Prus nadchodzą wiadomości 
o oporze dziatwy szkolnej, 
który przybiera coraz o- 
strzejszy charakter. 

Z Berlina donoszą, że tam- 
tejsi Polacy postanowili 
wystosować do rektorów 
protest, a gdyby on nie od- 
niósł skutku, dzieci rozpo- 
czna na rozkaz rodziców 
strajk. 

W obwodzie nadnoteckim 
w miejscowościach Smogu- 
lec, Dobieszów i innych 
przywrócono po kilku 
dniach strajku szkolnego, 
naukę religii po polsku. 

Dotychczas wytoczono ga: 
zetom polskim za artykuły i 
korespondencye o strajku 
szkolnym przeszło 20 proce- 
sów. 

Do “Dziennika Poznań- 
skiego” donoszą z Rzymu, 
że papież w tych dniach 
rozmawiając z pewnym 
włoskim prałatem, wyraził 
ubolewanie z powodu przy- 
musu szkolnego w W. Ksie- 
stwie Poznańskiem i rzekł, 
że czegoś podobnego nigdy 
się nie spodziewał. Mimo 
rozporządzenia wrogiego 
nam kardynała pruskiego 
Koppa, na Szląsku zanosi 
się na ogólny strajk dzieci 
polskich. 

Ze SŚmigla donoszą, że 
tam przed rozpoczeciem 
strajku chłopcy zgromadzili 
się poza miastem na wzgór- 
ku, gdzie przyrzekli sobie 
wzajemnie, że wytrwają w. 

Ciąg dalszy na stronie bej 
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( Ciąg dalszy. 


— Słychać, że panicz ma tu osigść, syn 
i pierwszej żony. Bardzo wesoły panicz i podo- 
|| bno uczyć się nie lubi, a chce gospodarować. 

—Któż tu ze starych został? — spytała nie- 
śmiało panna Felicya. 

— A no co starzy? — odparł Zyd z trochę 
| złośliwym uśmiechem. — Teraz młode rozu- 
Młodzi handlują lasami, bankami, 
wekslami. Dużo znajdują świeżych pieniędzy, 
robig ruch! Starzy, to tylko pan Wojnicz w 
Kraskach. pan Świdnicki w Zapolu i pan Ró- 
życki w Rogalach. Z tymi jeszcze ja stary han- 
dłuję, z tarmtymi to się lękam. Mlode Zydki 
tam tywają. ja nie! 

Pogładził brodę i prawił dalej: 

— Pan Różycki. to on jest wielki pan. lu 
niego żadne Zydki nie bywają, on ich nie lubi. 
A ja tam sobie jadę bez lęku. On mnie traktu- 
je cygarem i herbata. My sobie gadamy o sta- 
rych rzeczach. To rozumny pan! 

—Zonatył—spytała panna Felicya. 

—Nie! On sobie kobiety nie trzyma. Ano 
co? I bez tego są u niego wszystkie porządki. 
A jak on chce kobiet zobaczyć, to on sobie je- 
dzie w sąsiedztwo. 

Gdy domawiał tych słów, nagle rozległo 
się palenie z bata, a z za węgła karczmy wpa- 
dłu i stanęła pod gankiem czwórka siwoszów, 
zaprzężona do wózka węgierskiego. 

Na wózku siedział mężczyzna niemłody, 
szpakowaty, wysokiego wzrostu, żywych i 
- ostrych rysów. 

t Znać było w nim człowieka, nawykłego do 
= dawania rozkazów i wywoływania szacunku. 
Stary Zyd podszedł do niego i z uniżonym 
l ukłonem podał mu ramię do zsiadania. 

Podróżny snać się Śpieszył, bo jeszcze na 
stopniu począł fukać: 

— Słuchajno, panie Aronie, wy sobie już 
za wiele ze mną pozwalacie: Długo jeszcze ta 
wełna będzie wysychała u mnie w magazynie? 
Kazałem ją wczoraj zważyć i dalszego upadku 
nie przyjmuję na siebie! 

—Niech jasny pan daruje— począł Zyd. 

— Ja darowuję tylko bankrutom, a wam 
. nie — przerwał obywatel, stając na ganku i do- 
| bywajgc z kieszeni jakąś notatką.— Sto dziesięć 
| pudów wełny i funtów piętnaście. Zapłacicie 
mi za tyleż, ani funta mniej. 

— Może jasny pan pozwoli do stancyi? Ja 
opowiem, co to za wypadek z t wełną. 

— Nie mam czasu na wasze opowiadanie 
we wschodnim guście! Jaka cena rzepaku? 

Zapalił cyguro i zwrócił się z jakiemś pole- 
peniem do furmana. 

Wiedy dopiero wzrok jago ñ- potkal pannę 
_Felicyę i zatrzymał się na fri twarzy. 
Zmarszczył brwi, jakby coś sobie przy po- 
minal, obejrzał się wkoło i znowu na nią %oj- 
rzał. 

Kobieta czuła pa sobie to badanie, lubo 
| patrzyła na konie i wreszcie zwróciła nań oczy, 
| jakby wstydzęc się udawania. 

) Wtedy on o krok postąpił, wyciągając sze- 
| roko otwarta prawicę. 
f —To pani, dalibóg, to pani!— wykrzyknął 
| z bezmiernym podziwem. 
— No, jat—odparła panna Felicya. 
| że cudem pan mnie poznał? 
| — Zapamiętałem dobrze, uważa pani! Ale 
| pani, jakim cudem jest tu, w Malewiczach, u 
| Arona, na ganku? Nie, to jak w bajce! Skądże, 
Jak, co? 
—4 Algieru wprost i nikogo nie znajduję 
| Ba miejscu. 
— Po dwudziestu latach! Bagatela! A pani 
|spodziewała się odszukać wszystkich? (Gdzież 
pan Jan’ 

— Został tam. 
synem. 

—Z synem! Gdzież on? 

— Szuka furmanki. Dowiózł nas tu zbro- 
jdniarz Zyd, zwany Alkone Krum. Jedziemy do 

ISadyb. 

—Do Sadyb!—obywatel dziwnie się uśmie- 
ichngł. — Ale teraz, tymczasem, przyjmie pani u 
[mnie gościnę. Aronie! posyłaj kogo odszukać 
pana, który poszedł po furmankę. Jurek! za- 
vracaj konie do domu. Ach, pani, czy ja kiedy 
b En. że panig jeszcze na tym świecie spo- 


p” — Ależ panie Erazrie, zrobimy panu kło- 
Pot. przeszkodę w drodze: Pan gdzieś jechałeś 
protestowała panna Felicya. 

— Po co pani mówi rzeczy, których nie 
Może myśleć? A toć moja Rogale byłyby do- 
Mem pani, gdyby tylko zechciała, i dotąd innej 
Kospodyni nie maja. Jakże tam państwu po- 
*odziło się w Algierze? mi 
— Materyalnie bardzo dobrze. Ale brato- 
ę pochowaliśmy i czas długim się wydawał w 
obcej stronie, o, bardzo długim! 
= Pan Erazm ręka machnał. 

— Tak, tutaj wiele rzeczy czas skraca! — 
Odparł ironicznie się uśmiechając. — Szkoda pa- 
di Janowej, zacności była osoba. A syn jakże: 

— Dobry chłopiec i będzie z niego porząd- 
dy człowiek, gdy się ożeni — odrzekła żywo.— 
Vto idzieľ 
Kostuś z daleka ujrzał zmianę położenia. 

| — Czyje to konie?—zagadngł Zydka, który 
Ro odnalazł i teraz eskortował. 

—To pana z Rogalów. 

, —A jakże on się nazywa, ten pan? 

~ — Nu, jaktoż Pan z Rogalów, wielki ma- 
Wat. 

__Swiejęc się, młody człowiek wszedł na ga- 
tak. 


mniejsze! 


j 


—Jakim- 


Wyprawił mnie do rodziny 


— Odwołano mnie do cioci w chwili, gdy 


już prawie namówiłem jakiegoś mieszczanina 
do drogi—rzekł. —Co się stało? 

—Spotkałam znajomego, moje dziecko. 
mój synowiec, panie Różycki. 

Mężczyźni spojrzeli po sobie i podali dło- 
nie. Egzamin z obu stron wypadł pomyślnie. 

— Zabieram państwa do siebie — rzekł Ró- 
życki.—Ża godzinę będziemy w domu. 

— Ale moje kufry|—zaprotestowała panna 
Felicya. 

— Kufry to bagatela. Panie Aronie, każ je 
zaraz dostawić do Rogalów. A jeśli chcesz ku- 
pić rzepak, przyjedź sam jutro. Służę pani. 

Podał rękę pannie Felicyi i wsadził ja do 
bryczki. Kostuś, nie czekając wezwania, ulo- 
kował się obok furmana, pan Erazm usiadł 
przy swojej niedoszłej narzeczonej i zaprzag 
ruszył z kopyta. 

Po drodze czapkowali mu uniżenie Zydzi 
i chłopi, a konie parskały. 

— To się nazywa jazda! — zawołał wesoło 
Kostuś, gdy się znaleźli po za miasteczkiem. — 
Łaskawe bogi zesłały nam pana. 

—Spadacie państwo, jak meteor. Jakże by- 
ło nie uwiadomić kogokolwiek o przyjeździe! 

— Stało się to tak nagle — tłumaczyła się 
panna Felicya. — A zresztą zdawało mi się tak 
blizko, trzy kroki. Myślałam spotkać kogo po 
drodze lub wstąpić do znajomych. A tu Mac- 
ków sprzedany, Malewicze puste. Mój Boże, 
gdzie się tyle ludzi podziałoł 

— Ano, świat wielki, rozpełzli się, a zre- 
sztą i cmentarze pelne. - 

—I pan stracił rodziców ! 

— Oboje. Brat mój też umarł. Zostało po 
nim troje dzieci, któremi ja się niby opiekuję, 
o tyle, o ile teraźniejsza młodzież znosi opiekę. 
Chłopiec jeden uczył się za wiele i do szczętu 
rozstrojony, — ręczę, że się kiedyś obwiesi; 
drugi uczy się muzyki, wstręt ma do wsi i roli; 
dziewczyna ma głowę przewróconą na punkcie 
emancypacyi i co roku zdaje jakieś egzamina 
na coraz wyższe patenty. „Jednem słowem, sta- 
do dziwolagów, które tylko, dzięki Bogu, rza- 
dko widuję, no, i to szczęście, że długów nie u- 
mieją robić. 

—Więc pan zupełnie samotny ? 

— Samotny nie, bo jakimś cudem jestem 
bogaty, więc mam przyjaciół bez liku, stosun- 
ków co niemiara, krewnych legion. Obecnie 
bawi u mnie synowiec muzyk; tamtych dwoje 
wyprawiłem zagranicę, do wód. 

— Bywa pan w Sadybachł Jakże tam stry- 
jowi się powodzi? Dziesięć lat nie mieliśmy 
żadnej wieści. 

— Ach, pani moja, czemu ja muszę udzie- 
lać złych wieści'—westchnał Różycki, — W Sa- 
dybach już niema nikogo! 

—Jak to? 

—Stryj pani umarł już dawno. 
nim trzech synów i córka. 

—Toć wiem: Władek, Michał, Józio i Stef- 
ka. Chowaliśmy się razem. Takie to było swa- 
wolne! 

— A właśnie. Otóż ojciec był pan bogaty; 
treyimakanoc służby, cugi, dom /”prowadził na 
wielką skalę. Gdy umarł, zostały długi. U nas 
wszystkich prawie z owych czasów został ten 
miły inwentarz. Synowie też mieli kawalerskie 
zaległości. Zamiast się zastanowić, każdy za- 
częł żyć na ojcowską skalę. Więc cugi, służba, 
bale, zagranica... Cóż,—w tym duchu wzrośli! 

— Władek był taki roztropny! 

—Władek też pierwszy się opamiętał. Rzu- 
cił wszystko w chwili, gdy gmach miał mu ru- 
nać na głowę i poszedł w świat — za chlebem. 
Ten został przynajmniej z całym honorem. Jest 
profesorem w Warszawie. 

— Więc to on, mój Boże!— westchnęła panna 
Felicya, przypominając sobie pierwszą swą 
rozmowę w kraju. —A Michaś i Józio ł—spyta- 
ła, cała drżąca ze wzruszenia. 

— Michaś ożenił się i gdzieś daleko za pie- 
nigdze żony trzyma małą dzierżawę. Słuch o 
nim zaginął. Józef co robi, — nie wiem. Nie 
ma ni domu, ni stałego zajęcia. Przesiaduje 
część roku u pani Matyldy, część u panii Zofii, 
resztę u Władysława lub w wagonie. 

Bywa ajenetm od ubezpieczeń ogniowych, 
stręczy różne kupna i sprzedaże, gra w karty, 
przywozi nowiny, wszystkiego potrosze. Wi- 
duję go na różnych imieninach i zjazdach. Jest 
zawsze w wyśmienitym humorze, ale ja z nim 
nigdy nie mówię. 

Zapanowało milczenie. Kostuś spojrzał u- 
kradkier na ciotkę i spostrzegł. że odwrócona 
ku zbożom, zusłonięta kapeluszem, płakała ci- 
cho, nie ocierając nawet łez, które biegły, bie- 
gly, pogłębiając, zda się, z każdą chwila bru- 
zdy oblicza. 

Pan Erazm musiał to także zauważyć i sza- 
nując ból, patrzył w przeciwną stronę, zasępio- 
ny, zły na siebie i losy. Ładnie przyjął swój 
ideał. Potem, jakby dla przerwania przykrego 
nastroju, zaczął znowu mówić: 

— Więc została jeszcze siostra i matka. 
O tych mówię i myślę z przyjemnością. Matka 
stara miała rozum; córka, najmłodsza z rodzi- 
ny, za wszystkich energię i hart. 

Sadyby poszły dla wierzycieli. Rozdarto 
folwarki, rozszarpano zapasy i dostatki. Samo 
fundum bank sprzedaz, z całej masy został w 
powiatowem mieście wielki plac i dworek mu- 
rowany, który niegdyś wystawił jeszcze pra- 
dziad jakiś zapewne, żeby mieć nocleg, dom 
własny, na wypadek, gdy go obiora marszuł- 
kiem. 

Owa odrobinę z masą długów ŚŚ sobie 
te dwie kobiety. 

I nie do uwierzenia, ale prawdziwe: przez 
lat dziesięć, cudem pracowitości, zdołały długi 

łacić zapewnie sobie na starość dach i przy- 
zwoite utrzymanie. Odwiedzam je ilekroć by- 
wam w miasteczku dła interesów i jestem dla 
panny Stefanii z taka czcią, jak, oprócz niej, 
dla jednej tylko kobiety. 

Zaśmiał się, udając humor, 
miał i dodał: 


To 


Zostało po 


którego nie 


-- Ożeniłbym się z nia, ale wiem, że i ta 
mnie nie zechce. Taki już mój los! 

Młody człowieku, życzę ci lepszego! 

—Ja właśnie postanowiłem ożenić się z ta- 
ką, która mnie nie będzie chciała— odparł Ko- 
stuś z przechwałką. 

— Dlaczego? 

—Lubię zdobycz ciężko wywalczoną! 

Taki fałsz wstrząsnął nawet zmartwioną 
panną Felicya. 

—Co on plecie? To blaga. Twoje modystki 
Anielki, Klary i inne talałajstwo. to była do- 
piero trudna zdobycz! Nie można się było od 
tego opędzić, jak od szarańczy. 

— Więc pan tu do nas przybywa jak lew z 
pod Atlasu, by szerzyć spustoszenie? Ejże, o- 
strzegę panienki! 

— Mam nawet wybraną. Zeby nie ciotka, 
byłbym już po słowie dotychczas. 

— À to w jaki cudowny sposób? 
Kruma pan ten skarb znalazłeś? 

— Blizko tego—odpowiedziała ciotka. — W 
wagonie zawarł znajomość z jakaś wdową. 

— Ža pośrednictwem cioci — wtrgcił Kon- 
stanty. 

— I calą drogę niańczył jej córkę czterole- 
tnig. 

— Wolałbym matkę, ale ciocia mi nie dała 
dokończyć oświadczyn. 

— Pani pozostała tedy bez litości—rzekł p. 
Erazm. 

Wzięta we dwa ognie, panna Felicya za- 
tkała uszy dłońmi. 

— Wysiadam jeśli pan nie będzie szanował 
swych lat a on moich!—zawołała. 

— Ależ ja ciocię szanuję jak samą boginię 
Westę! Chciałem się przecie ożenić z wdową. 

— Bardzo moralny zamiar. | ja w pana 
wieku miewałem podobne. 

— Kurmanie, stój! —krzyknęla panna Feli- 
cya. = Ja wysiadam. Wy się Boga nie boicie. 

Ten urwisz myśli, że jest w garnizonie, a pan, 
pan, któremu chciałam go oddać w opiekę pro- 
sić na swata, bredzi do współki. Słusznie lu- 
dzie sądzili pana. 

— Co? Więc to ludzie panią zbuntowali ? 
Pani uwierzyła plotkom, oszczerstwom?ł — obu- 
rzył się Różycki z takim zapałem, jakby to by- 
la kwestya wczorajsza. — A ju naiwny wierzy- 
łem, że pani się poświęca dla rodziny, dla bra- 
ta. No, więc cóż ludzie wymyślili na mnie, 
niech usłyszę przecie? 

— Powiedzieli, że pan libertyn (no i mia- 
łam tego dowód przed chwilą), niedowiarek, 
prawie nie bywasz pan nigdy w kościele, egoi- 
sta, popędliwy, przykry w domowem poży- 
ciu.... 

— (oł Kto to powiedział wszystko? Woj- 
nicz zapewne, który mi wiecznie zazdrościł i 
zazdrości. Libertyn — także gadanie! On może 
sam święty? Niedowiarek,—cóż to, zmieniłem 
wyznanie, ożeniłem się z Żydówka? Egoista, — 
dobrze, dobrze, pokażę pani w domu moje ra- 
chunki. Popędliwy, — niech pani zapyta mojej 
klucznicy, która jest w Rogalach już pięćdzie- 
sitat: "Takie brednie! 1 pani mi nic wtedy 
nie powiedziała? To dopiero historye | 

Zaperzeni, czerwoni, siedzieli sztywno, 
odnajdując po tylu latach swoje ostatnie zaję- 
cie, przeniesieni w czasy owe, gotowi nad spra- 
wa zerwania debatować na nowo. 

— I z powodu tych gawęd odesłałaś mi pa- 
ni pierścionek, tłumacząc się, że brata opuścić 
nie chcesz? Naraziłaś mnie pani na takie upo- 
korzenie, wstyd, zgryzotę? To było nieu- 


czciwie! 

-- Dobrze zrobiłam, ludzie mieli racyę! — 
upierała się panna Felicya. 

— Więc i ja dobrze zrobiłem, ze za panią 
nie goniłem, nie błagałem! Miałbym za żonę 
kobietę bez własnego sądu i zdania. 

—ĄA ja za męża tyrana! 

Odsuwali się coraz dalej od siebie. Kostuś, 
przypatrujący się tej scenie całą siłą Śmiech 
hamował, wreszcie nie wytrzymał i parskngł. 

Oboje spojrzeli na niego, potem po sobie i 
pierwsza panna Felicya zawtórowała synowco- 
wi. Roześmiała sią i wyciągnęła do Różyckie- 
go obie dłonie. 

— Nasze siwe włosy teraz nas pogodzą. 
Zgódźmy się też, żeśmy oboje nie mieli do 
małżeństwa powołania i choć osobno, spełniali 
obowiazki, które nam życie dało. Teraz za to 
ożenimy tego chłopca. 

— Qżenimy, jeśli pani tak chce, a jednak 
ja pani pokażę rachunki i sprowadzę klucznicę 
Ziębinę!—odparł Różycki wesoło. 

—Ja raz jeszcze poproszę o wdowę'—wtrg- 
cił Kostuś. 

—Któż to taki? 

— Śliczna kobieta! a oczy jak gwiazdy, u- 
sta jak korale. 

—Ale bajki!—zaprzeczyła ciotka, —Kobie- 
ta nieszpetna, ale żeby coś nadzwyczajnego, to 
nie powiem. Nazywa się Helena Wojakowska. 

—Zona inżyniera, owdowiałał Doprawdy? 

—Więc ja pan znasz!—zawołał Konstanty. 

— Kogo ja nia znam i kto mnie nie zna! 
Zaraz opowiem. Prawda, Śliczna była dziew- 
czyna Helena Cyrzanowska z Brzezin, córka 
marszałka. Fortuny żadnej, bo tam piaski i 
moczary, panien cztery. Kawalerowie chwalili, 
ale żaden się nie przysuwał dla braku posagu. 
Aż trafił się inżynier Wojakowski, trochę uło- 
rany, syn prawnika i zaczął konkury. Podobno 
panny starsze chciały go dla siebie, ale on miał 
dobry gust, niecnota. Wybrał najmłodszą, któ- 
ra notabene kochała się w Wiktorze Tedwinie, 
synu pani Matyldy, a on w niej. Tak przynaj- 
mniej mówiono. Otóż Hela poszła za Woja- 
kowskiego i odjechała na Kaukaz. No, niedłu- 
go garbus się nip cieszył. 

— A Wiktor Tedwin? — zagadnął Kon- 
stanty. 

— Zobaczysz go pan. 

— To twój cioteczny brat przecie! — obja- 
Śniała panna Felicya, ułagodzona na punkcie 
wdowy, gdy się dowiedziała, co zacz jest. 

Ciąg dalszy nastąpi. ące 


W bryce 


CHOROBY 


Introligatornia W. Dyniewicza, 
7 532 Noble st., Chicago, Il. ` 


Przyjmujemy wszelkie ksią- 
żki da oprawy po przystępnej 
` cenie. Kto chce mieć opra- 


wioną jaką książkę, niechaj 

nam ją przyśle I napisze jaka 

ma być oprawa, skórkowa czy 

płócienna, „a odwrotną pocztą 

atrzyma odpowiedź, ile opra- 

wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką. 


NOWA KSIĄŻKA 
Opuściła prasę ''Gazety Pol- 
skiej” nowa książka pt. 


Zwierzęcy światek 
dla naszych dziatek 


|  Drukotvana na grubym papie- 
| rze w większym formacie i zawie- 
| ra ryciny i opisy kilkadziesiąt 
| zwierząt i steków. 


Cena... .10c 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


niestrawność, 
słabeść nerwowa, kaszel plucie 
krwią  zaziębienie, 


Reumatyzm, 


I. HERZ 
2 Carlisle st. 
NEW YORK, N. Y. 


Baczność 


BANKIER | 
NOTARYUSZ 


JUZ SZYFKARTY 
STANIAŁY! 


nie radzi nikomu kupić szyfkart ani 
do kraju ani z kraju zanim wpierw o 
dokładne ceny się u niego nie zapyta, 
Wszędzie jeszcze ceny drogie TYLKO 
MY DAJEMY KARTY OKRĘTOWE od 
! 5—8 dol. taniej niż każdy inny agent, 


braterska ubsługa. Jak kilka pasażerów przez nas jedzie razem to jako dla 


skórne różnego rodzaju, sła- W 
ystwa ceny jeszcze zniżone. Dla pasażerów wolne przejście granicy— 
bość niewiast po połogu, sła- Każdy dostaje A ię na aieas $ p 
ibase poczzniziecAN w ła wszelkie pieniądze do kraju 
| krzyżach, opuchlina, i t. d. I HER/ BANKIER J koeke c. k. pocztą Peali kurau zna- 
wszystkie są jak najdokładniej z NOTARYUSZ | cznie zniżonego. Ręczy za każdy cent 


| 
leczone, aby nie powróciły. 


2 Carlisle st. 


NEW YORK, N. Y. 


nów każdy dostaje śliczny krzyż ĝo 
zent, niech piszcie po katalog i objaśnienia. 


| za doręczenie w 12 dniach. Za każdą 
wydaje wraz z pokwitowaniem warto- 
ściowy kupon na prezent. Za 5 kupo- 
łańcuszka. Kto chca mieć lepazy pre- 


| 
ne były całkiem usu- | 
nięte przez kuracyę | 
$ 
choroby 
Cierpiała na rozstrojenie nerwów 
Pani Antonina Hudsik w zgłoszeniu się o- 
pisała chorobą w następulący aposób: Wiek | 
temu zaczęłam się martwić i kłopotać | od 
opańcił. Wyobrażam sobie różności, jestem „ 
robi mi się zimno a potam gorąco. Pocę się 


uznane za niewyleczal- 

Wiel. Xew mana 
w najaorszym stanie. 

d3 lat, matka Aga dzieci. Čztery tygodnia 

tego c»aru wydaja mi aig że rozum mnie 

bardzo Lajaźliwą 1 gniewam sią o byle co, 

słabne, jeść n'e nie mogć. Nie sadze ża cie- 


leane bole mogą Lp at zk podobne cier- 
pienia. Wprost nic nie mogę robić tylko 
wciąż czują sig roztargnioną. 


Po krótkiem użyciu lekarstw pi- 
sze następujący list: 


I. HERZ 
2 Carlisle st. 
NEW YORK, N. Y. | 


tamże rzeczy | stara się o domowy wygodny nocleg. 
dący są pod naszą nieustanną opiaką nacałej drodze. Nasz agent prowadzi 
granicę, wsadza na szyf a my eami czekamy w Nowym 


bezpiecznie przez 
Yorku wyjmujemy z Castle Gardenu i odstawiamy na miejsca pobytu. 


BANKIER | 
NOTARYUSZ 


sprzedaje szyfkarty do | z kraju na 
najlepsze i najszyps”e parowce po ce- 
nach najtańszych, ścisle kompani- 
cznych. Daje pasażerom swolm Nadzwy* 

GE R Wygody! Czeka każdego pilnie 
A dypie odprowadza na szyf, odstawia 
Pasażerowie z kraju ja- 


Wielebny Ks. Newmanie| 


Dzięki serdeczne zasyłam za wyleczenie 
mnie, Czują się zupcinie zdrową po użyciu 
tylko trzeciej części lekarstwa a czwarta 
część jent mi joż niepotrzebną. 

Jeszcze raz Ci dzięknją za tak starannie 
doprawione lekaratwo. Jestem przekonaną, 
że nkuteczniejszych lekarstw znaleśćbym 
nie mogła. 


I. HER; 


coś wykonać, 


1 Pyta wię Kto mu kłopoty wojskowe ? ? 


BANKIER Kto chce stam dłużne pieniądze 
NOTARYUSZ | prędko a KO ma spndk! ode- 


2 Carlisle st. 


NEW YORK, N. Y. 
jak dokumenty wystawić lu 
w czemkolwiek? Niech zaraz do niego napisze. Dobra rada Pocieszenie i 
Pomoc szybko i pewnie nastąpi. 


brać? Kto ma proces o grunt? Kto po- 
trzebuje pełnomocnictwa, kontrakty ku- 
pna i sprzdaży. Kto chce przez konsulat 

b legalizować? Kto szuka porady 


Wiem że masą niewiast jak | mężczyz 
cierpia na podobiie chroby i mam AT 
pozostaje z głębokim azacunkiem 

age ELI Hndsik, 

) wyślę wam poucza- 
1 DARMO jącą książkę sposobu 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie: 

1361 W. Lake st., Chicago, III. | | 

W zgłaszaniu się wymienić <Ga- 


że będę korzystać z mej praktyki, 

Box 64 Brokston, Pa. 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
REVEREND NEWMAN 

zetę Polską.” 


szczero - złoty 


ARA = kupić 

IU CHCE jub srerbny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lnb t. p, 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera álj- 
czne ryciny na złote i srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw i klubów. Adre- 
sować należy: 

K. STACHOWSKI £ Co. 

538 Noble st., Chicago, II. 


Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego! 


Rolecam Szanownym Rodakom 


nannan 


Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Do Amentów 
itp. towarów po bardzo niskich cenach. 


Elegancka Śpileczka do krawata x Blałem, emaliowanym Orłem 
Polakim. szczero-złota. za $2.50 
TA HAMA z czystego arebra, za 
Złoty Pierńcień z Polskim Herbem. pięknie emaliowany 
Brelok do Łańcuszka czyłi Wisiorek z Białnm Orłem Polskim M 
na czerwonym tle, na drugio ntronie gładki do monogramu, 
albo innego znaku., szczero-złoty za 
DRUGI itejery takża złoty za 5.1 
Inne Breloki Gold Filled gwarantowane na 5 lat z Orłem P a 
lub Herbem Folakim za * 18.75 
Powyższe towary wysyłamy tylko przy 
odbiorze zadatku, reszta przez Č. O. 
Money Order luh z góry opłacone. 
Kto nie płaci gotówką opłaca przesyłkę. 
Pieczęcie dla Towarzystw warelklego patunka. 
PISZCIE PO NARZ 


877 MILWAUKEE AVE., 


Nie zwlekaj! Napisz zaraz! 


WIELKI WYBOR ~=- 
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WIELKI ILLUSTROWANY 
KATALOG ZEGARKÓW, ZEGARÓW, 
I WRZELEJEJ RIŻUTERYI. 


M. WOJTECKI 


Zegarmistrz I Jubiler 
CHICAGO, ILL, 


ZWANA AAAA 


żeli ubezpieczyć swe życie. 
nią zaopiekować samemu. 
ziębienie, osłabione płuca, 


wrót do zdrowia przez 


Dziadek, Babka, Ojciec, 


Cena 25 centów i 50 centów. 


NE kobiet, ` używajcie 


«Nje jestem w stanie nawet pojąć, jak ktoś 
mógłby pytać o lepsze lekarstwo aniżeli Severy 
Balsam Życła. Cierpiałem na bezsenność, ból w 
boku, niestrawność Í zatwardzenie. Severy Balaam 
Życia wyleczył mnie w tak krótkim czasie, że 
czuję się. nadzwyczaj szczęśliwą." 

Anna Cervenka, Moberly, Mo. 


188857" O 


UBEZPIECZENIE ZDROWIA 


Daleko rozsądniej jest zabezpieczyć się od choroby ani- 
Jeżeli się jest pewnym 
zdrowia, to nie potrzeba się martwić o to, co się stanie 
z rodziną, albowiem będge w dobrem zdrowiu można się 
Jeżeli cierpisz na kaszel, za- 
bronchitis lub jakąkolwiek 
delegliwość organów oddechowych, wtedy zapewnij po- 
natychmiastowe kupienie naj- 
lepszej i najtańszej polisy asekuracyjnej zdrowia, a ty jest 


SEĘEVEEFTY 


Balsam na Płuca. 


Matka, 


Cała rodzina i także rodziny sąsiadów używają Settry Balsam na Płuca, bo on zawsze 
wyleczy. Leezy on już od 25 lat i to z każdym rokiem więcej, bo każdy, kto go używał, 
poleca i zachwala jego znakomite własności lecznicze wszystkim 


Co jemy? 


dzenia i picia. Ażeby regulować nieporządki dyety i wyleczyć zatwardzenie, 
gólną i niestrawność, oraz wzmocnić cały organizm u starych, przychodzących do zdrowia, 


SEVERY BALSAM ZYCIA... 


Cena 75 centów. 


Ciotka, 


Wuj, Syn, Córka 


swym przyjąciołom. 


Zatwardzenie, niestrawność i liczne 
inne nieporządki organów trawieniu 
są bezpośrednim skutkiem wadliwej 
dyety. Artykułów „spożywczych. 
które komuś nie słażą. należy uni- 
kać. tak samo jak i nadmiernego je- 
niemoc oO- 


«Z przyjemnością zawiadamiam, że jestem wy- 
« leczony z niestrawności, na którą cierpiałem tak 
długo. Moje wyleczenie zawdzięczam całkowi- 
cie Bevery Balsamowi „ycia.” 
Stanisław Gadura, 
Oswego Falls, N. Y. 


We wszystkich aptekach 


i Siaa riae rire wyd z teki taa 6-3 tz 


W. F. SEVERA Co. 


s Porada lekarska darmo 


CEDAR RAPIDS 
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C ee N E a a u AAA ERGO O a "A ANANASA | 


Stefan Czarniecki 


wojewoda kijowski, hetman pol- 
ny koronny, 


jeden z młodszych synów Krzy- 
sztofa starosty na Zywcu, dworza- 
nina Zygmunta III, i Krystyny 
Rzeszowskiej, którzy się docho 
wali licznego potomstwa, bo mieli 
córkę i dziesięciu synów. 

Urodził się w r. 1599; podobno 
w Zornawiu, wiosce ojczystej, w 
województwie sandomierskien, za 
panowania Zygmunta ILI. 

Jako towarzysz, zaciagnał się 
pod chorągwie hetmana Koniec- 
połskiego, ale w krwawych zapa- 
sach. dopiero pod Kazanowskim, 
dosłużył się porucznikostwa w r. 
1632. Śmiałemi podjazdami od- 
znaczył się następnie w świetnej 
wyprawie Władysława IV pod 
Smoleńskiem. Król wynagradza- 
jąc męstwo, nadał mu wtedy 500 
łanów na Popowej górze, w po- 
wiecie starodubowskim. 

Rotmistrzem husarskim odbył 
wyprawę Mikołaja Potockiego 
przeciw Pawlukowi w r. 1638. 

Na chwilę osiadł w Czarncy, 
gnieździe rodzinnem,i zbudował w 
niej kościół. Przyjał nawet wtedy 
urząd ziemski, i został chorążym 
sandomierskim. Wreszcie, jako 
pułkownik, wszedł do chorągwi 
Stanisława Lubomirskiego, woje- 
wody krakowskiego. Pod Ochma- 
towem uderzył pierwszy na ucho- 
dzących Tatarów w r. 1644, i za 
to otrzymał od króla wieś Kary- 
czyńce na Podolu (13 maja 1644 
roku). 

Dotąd: nic nie zapowiadało w 
Czarnieckim historycznego męża; 
Awietpe epoka dla niego nastała 
dopiero z wojnami Chmielrickie: 
go, ze śmiercią króla Władysława. 

Czarniecki odtąd już. aż do 
Śmierci, nie zaznuł spokojności. 
Dzień i noc na koniu, w pocho- 
dach i bojach, nie liczył już życia 
na miesiace i lata, ale na bitwy. 
Walczył z koznczyzna, ze Szweda- 
mi, z Węgrami Siedmiogrodu, z 
W. K. Moskiewskim; ze wschodu 
przemykał się na zachód, z połu- 
dnia na północ. Wpław przeby- 
wał rzeki, gonił nieprzyjciela za 
morze, dobywał twierdz obron- 
nych, uśmierzał bunty, zalewal 
krwia swoją i cudzą dymiące się 
miasta, rozwaliska i popioły. 

Czarniecki nie prowadził syste- 
matycznej wojny; mało miał za- 
wsze sposobu i siły zamało w Pol- 
sce, a natura jego hetmańska, 
dzielna, zakamieniała nie mogła 
pojać strategicznych wyrachowań. 
Ale potęga Czarnieckiego spoczy- 
wała na bystrości uderzenia, na 
męstwie bez granic, na czujności, 
której nic podejść nie mogło, na 
bohaterskiem wytrwaniu. Znako- 
mity partyzant, podjazdową tylko 
umiał prowadzić wojnę, a nie zwa- 
żal na nic, na samo nawet niepo- 
dobieństwo. Czarnieckiego wszę- 
dzie było pełno, nigdzie się przed 
nim nie mógł ostać nieprzyjaciel, 
bo częstokroć w jednej dobie het- 
man przebiegał ogromne prze- 
strzenie kraju, żeby go wszędzie, 
tu i tam, urywać i zwycieżać. 
Spółcześni mówili o Czarnieckim, 
że wrodzona cnota tego kawalera 
była prędkość przy rozumie. Pro- 
wadząc talią wojnę, Czarniecki 
dokazywał prawdziwych cudów, i 
ozdobił sztuką wojennna. “ 

Pod Zółtemi wodami dostał się 
do niewoli. i poszedł do Krymu 
z Tatarami: w rok później, po bi- 
twie pod Zborowem, powrócił do 
ojczyzny. Był znowu w ogniu 
pod Beresteczkiem, i pierwszy 
nawet tam bój zaczął. zaatępując 
hetmana Potockiego, który był 
niezmiernie słaby, jakoteż i umarł 
niedługo. Miał już wtedy Czar- 
niecki niepohamowaną ochotę do 
tuławy polskiej (w r. 1651). 
Przymawiał się o nią królowi, ale 
chudy pachołek ustąpił senatorom 
i panom. Dostał za to miasteczko 
Świniuchy na Wołyniu. a król 
zrobił go jeszcze oboźnym koron- 
nym. Z rozgromu Batowskiego, 
Czarniecki uniósł życie jedynie 
przez litość jakiegoś Tatarzyna. 
Odtad wojuje na własna rękę: nie- 
podległym był wodzem świetnych, 
zdumiewających swoich wypraw 
rycerskich. Pierwszą Czarnieckie- 
mu dał do tego sposobność het- 
man Rewera, kiedy go wyprawił 
na Ukrainę przeciwko buntom 
kozackira, na czele 10,000 pancer- 
nych i kilku tysięcy dragonów. 
Wpadł jak piorun pomiędzy zbun- 
towanych kozaków, brał sztur- 
mem miasta, jedno po drugiem, 
lotem ptaka przesuwał się po kra- 
ju, uderzał wszędzie zuchwale, z 
małą siłą przeciwko tysiącom. 
Pod Monasterzyskami odebeał po- 
strzał w twarz; kiedy go żołsierze 
unosili z placu boju, krwią zlany, 
pytał się: ''czy miasto zdobyto?” 
Odtad ta rana została mu na twa- 
rzy na wieczną rzeczy pamiątkę. 
Potem dzielny odpór stawiła mu 
Busza, niedaleko Dniepru na ska- 
le zawieszona: tutaj Czarniecki, 
chociaż ranny w nogę, dopadł wa- 
łów. Bił się pod Bracławiem i nę- 
kał ciągle kozaków. 

Tylko co został kasztelanem ki 
jowskina w r. 1655, kiedy go król 
odwołał na drugi plac wojenny, i 
postawił jako trzeciego dowódzcę, 
obok dwóch starszych władzą i 
stopniem hetmanów koronnych. 
Był to w Polsce niezwykły widok, 
odtąd najstarsi senatorowie, naj- 
poważniejsi panowie, szli pod bu- 
ławę, która w polu jedyna była 
władza. Czarniecki zawiele się 
wsławił na Ukrainie, żeby miał 
iść, doświadczony i wytrawny ry- 
cerz, pod dowództwo ludzi maiej 
obeznanych ze sprawą wojenną. 
Rzeczpospolita samochcac pozba- 
wiłaby się wielkiej prawicy; czuli 
to hetmanowie, i ztad żaden głosu 


nie podniósł przeciw oddzielnemu 
dowództwu. Czarniecki miał tedy 
nowe pole do odznaczenia się i 
sławy. 

Rzeczywiście, pierwsze tryum- 
fy narodowe w wojnie szwedzkiej 
ojczyzna winna Czarnieckiemu. 
Albowiem pod Piątkiem i Ino- 
władzem gromił pierwsze oddzia- 
ły najezdników. Karol (Gustaw 
zajął Warszawę, król cofnął się na 
Szlask; obrona Krakowa Czarnie- 
ckiemu polecona. Kasztelan kijo- 
wski trzy tygodnie bronił stolicy, 
aż wreszcie musiał poddać miasto, 
i zawarł ze Szwedem kapitulacyę, 
że przez trzy miesiące broni prze- 
ciw niemu nie podniesie. Schronił 
się z wojskiem na Podgórze. Ka- 
rol (Gustaw, wziąwszy Kraków, 
chciał poznać Czarnieckiego, I po- 
słał do obozu w zakład Szlippen- 
bucha, ale Czarniecki odesłał jene- 
rała szwedzkiego, i sam bez straży 
pojechał do obozu szwedzkiego, 
bo mu dosyć było bezpieczeństwa 
w ałowie królewskiem, Zawsze to 
był animusz wspaniały i rycerski. 
Tymczasem jenerał Mueller oble- 
gajacy Częstochowę, napadł zdra: 
dziecko na kwarcianych Czarnie- 
ckiego pod Siewierzem, i zabrał 
wszystkich, tak dulece, że sam 
wódz zaledwie ocalił się ucieczką. 

Kiedy więc konfederacya tyszo- 
wiecku poruszyła szlachtę, Czar- 
niecki, przed upływem jeszcze 
rozejmu, wolny od zobowiązań, 
wkroczył w lubelskie z wojskiem, 
jakie zebrał naprędce, żeby osło- 
nić początki zawigzującej się tam 
konfederacyi. Naczelnikami zwią- 
zku tego byli hetmani, ale duszą 
jego Czarniecki, który otrzyma- 
wszy wtedy krzesło województwa 
ruskiego, wśród hałasu wojenne- 
go, znalazł czas i odbył wjazd 
swój do Lwowa. Buława jeszcze 
go wtedy ominęła. 

Nastają sławne boje Czarnie- 
ckiego ze Szwedami. Jak wicher. 
jak piorun, wszędzie jest i wszy= 
stko druzgocze. Nieraz go Szwed 
otoczył i sądził, że ma w rękach 
(np. pod Gołębiem), ale nie impo- 
nować było Czarnieckiemu prze- 
waga i męstwem.  Wysuwał się z 
największych niebezpieczeństw, i 
przepadał na chwilę, aż nagle do- 
wiadywał się król szwedzki, że 
znowu o mil kilkadziesiat nowa 
spotkała go klęska od Czarnie- 
ckiego. Tutaj wojewoda zbierał 
szlachtę, tam znowu dowodził 
wojskiem kwarcianem: z pod Lu- 
blina biegał pod Gdańsk, z pod 
Gdańska do Częstochowy lub do 
Płocka, Jenerałowie potracili gło- 
wy, Czarniecki urywał ich na ka- 
żdym kroku i miejscu Raz tak 
złapał sumego króla szwedzkiego, 
że musiał przed nim uciekać od 
stołu; wojewoda wzigł tylko po 
nim w zdobyczy wszystkie sprzę' 
ty kuchenne. Drugi raz sprzatnął 
oddział nieprzyjacielski tak gra- 
cko, że nie zostawił żadnego 
Szweda na lekarstwo. Dwa razy 
wpław przebył, w obliczu nie- 
przyjaciela, z wojskiem Wisłę i 
Pilicę. Innym razem znowu za- 
par król tak mocno, pomiędzy wi- 
dłami Sanu i Wisły, że gdyby na- 
szym nie zabrakło piechoty, był- 
by go wział z całym korpusem w 
niewolę. To jedyna była strategi- 
czna i dobrze, systematycznie ob- 
myślana wyprawa Czarnieckiego 
w całem jego życiu hetmańskiem. 
Wsławiły się wtedy czynami woje- 
wody rnskiego Kozienice, Warka. 
Gniezno, Znin i Kcynia. Był? 
przy zdobyciu Warszawy, i w na- 
stępnej bitwie praugskiej, rozgro- 
mił Szwedów pod Strzemesznem, 
potem pod Uhojnicami; *ostatnie 
jego tutaj tryumfy były w Fru- 
sach pod Chorzelą i Działdowem. 
Te zuchwałe boje zjednały mu 
wielką miłość u żołnierzy, którzy 
go też powszechnie nazywali 
*trzepaczka”'. 

Kiedy słabła wojna szwedzka, 
poszedł z hetmanami Czarniecki 
na Rakoczego, i brał surowy od- 
wet za nikczemny, w czasie klęsk 
narodowych, najazd Siedniogro- 
dzian na Polskę. Napróżno Rako- 
czy chciał tutaj odegrać rolę zu- 
chwałego śmiałka, Carniecki do- 
brze mu przytarł rogów. Biegł za 
uchodzącym w przedniej straży i 
nie dał mu ani chwilki spokoju 
Zawisł nad nim jak orzeł nad zdo- 
bycza, od Krasińska aż do Mię- 
dzyKorza. deptał mu na pięty i je- 
chał na karkach węgierskich. Na- 
jezdnik prosił o zgodę, więc kan- 
clerz siedmiogrodzki nadrabiajge 
butną ming, pyta sią wojewody, 
czem książę jego ma nagrodzić 
krzywdy zadane Rzeczypospoli- 
tej? 

—Krwig i złotem—odpow edział 
Czarniecki. Cały tyumf narodowy 
nad Rukoczym był wyłącznie 
sprawa Czarnieckiego. 


* Z południa biegł Czarniecki do 
Danii, tam jeszcze nękać Szweda, 
kiedy się już Karolowi Gustawo- 
wi noga dobrze poślizgnęła. Cu- 
dami odwagi i męstwa szalonego, 
za morzem rozsławił Czarniecki 
imię polskie i swoje po całej Eu- 
ropie. Z tych cudów, najsławniej- 
sze jest opanowanie wyspy Alsen, 
ku czemu konno wpław przebył 
ze swoim oddziałem cieśninę mor- 
ska od Szlezwiga (w listopadzie 
1658 r.) Fryderyk, król duński i 
wasal polski, elektor brandebur- 
ski, książę pruski, poznali wtedy 
osobiście naszego wojewodę, listy 
do niego pisywali, w kolejach 
wojny z nim się wspólnie naradza- 
li. Zbliżył się tam Czarniecki tak- 
że do sławnego jenerała wojsk ce- 
sarskich Montecucullego. 

Z Danii Jan Kazimierz odwołał 
Crarnieckiego na nowg wojnę- 
Cała Litwa była już w ręku nie- 
przyjaciela; hetman Sapieha bro- 
nić jej nie umiał. Wojewoda ruski 
ma tedy odwojować wielkie księ- 


| stron, 


stwo. Idzie wojsko nędzne, obdar- 
te. styrane, nieliczne, prawie bez- 
bronne i zmęczone, bo z dalekich 
z zamorza. W dywizyi 
Czarnieckiego ani jednego pance- 
rza nie było. miasto kopij, tyki 
bzem pofarbowane, mieli miasto 
grotów końce opalone. 

Litewskie wojsko. sama szla- 
chta, zamiast się bić, czeka spo- 
kojnie koroniarzy aż przyjdg. Cu- 
downa to była znowu kampania 
Czarnieckiego. Miał przeciw so- 
bie ogromne zwycięskie wojsko, i 
dumnego tryumfatora, który tlukł 
taranem w ostatnia twierdzę Li- 
twy, w oblężone przez siebie La- 
chowice. Za Chowańskim stał w 
odwodzie na tyłach drugi i silniej- 
szy jeszcze wojewoda Dolhoruki. 
Czarniecki bystro poprowadził 
tam wojnę, bo Litwa zawsze trzy- 
mała się w oddali i ostrożnie, cza- 
sem tylko zapali się w niej odwa- 
ga i skoczy w bój za koroniarza- 
mi. Nad Bugiem i Narwią pod 
Kozieradami, spotkał Czarniecki 
nieprzyjaciela, zatem poszła poty- 
czka pod Wołpą i zajęcie Słonima, 


nareszcie rozgrom sławny pod“ 


Połonką. Nasi biegli, jako na 
miód pszczoły, i w pół godziny 
potem, mieli już w rękach swoich 
zwycięstwo. Lachowice wolne od 
oblężenia, a lud w całej Litwie 
wyciaga ręce do Czarnieckiego. 
Wojsko nasze znowu  przebyło 
Dniepr na płytach z drzewa, spo- 
jeniera wici drewnianych drzewo 
do drzewa zrobionych; most to 
był niebezpieczny na bystre i za- 
brzeżyste dnieprowe nurty, ale to 
nie postrach dla Czarnieckiego i 
wojsko staje nad rzeczką Basią, o 
dwie mile od Mohylewa. Dołhoru- 
ki zasiadł tu wśród bagnisk, ze 
zdumieniem patrzał na Śmiałość 
polską. Wojewoda znudził się i 
zagrał sam w zaczepne. Szczęściu 
i opiece boskiej winien był tutaj 
swoje tryumfy. 

Na sejmie warszawskim, który 
rychło potem nastąpił, Czarniecki 
150 zdobytych choragwi oddał 
królowi i stanom Rzeczypospoli- 
tej. Biskup warmiński Wydżga 
miał go powitać, ale się zmięszał 
na widok bohatera i rzekł tylko: 
'"Sameś temu winien mości woje- 
wodo, boś mnogością chorągwi 
tak zasłonił tron królewski, że ani 
pana miłościwego nie widzisz, ani 
mnie mówiycego do ciebie”. Sejm 
za prośbą króla podarował Czar- 
nieckieniu, wiecznem prawem, 
starostwo tykocińskie. 

Zawód swój rycerski zakończył 
wojewoda na Ukrainie, to jest 
tam, gdzie go rozpoczął. 

Po Wyhowskim, wział wojewó- 
dztwo kijowskie w r. 1664 (22 li- 
pca). Następnie no odsądzonym od 
buławy Jerzym Lubomirskim, he- 
tmaństwo polne koronne w r. 1665 
(2 stycznia). Wreszcie, pochylo- 
ny od starości i trudów, nie wie- 
dząc nic o buławie, że mu ją król 
dał, Czarniecki zachorował na U- 
krainie, i uległszy naleganiom 
przyjaciół powracał do Polski na 
saniach, a kiedy niebezpieczeń- 
stwo ogromnie wzrosło, na no- 
szach, przez Brody ku Lwewu. 
W drodze dopiero spotkał woje- 
wodę goniec królewski z przywi: 
lejem na buławę. Wojewoda rzekł 
z goryczą, że mu dają godność 
zapóźng, ale wyraził i tak czułą 
wdzięczność królowi za ten dar 
drogi. W kilka dni umarł w cha- 
cie włościańskiej, we wsi Sokoło- 
wie, w styczniu 1665 r. Zwłoki 
hetmańskie pochowane zostały w 
Czarncy, (Król. Polskie.) 


Dnia 20 września rb. po 240 la- 
tach, odbyło się w ('zarncy po- 
wtórne pochowanie zwłok śp. Ste- 
fana Czarnieckiego. Sumę cele- 
brował dziekan ks. Wojciech Ka- 
miński. 

Prochy wielkiego hetmana w 
nowej trumnie ustawiono na 
wspaniale przybranym kwiatami 
kataftalku. Presbiteryum zajęli 
księża w liczbie 30 i licznie zebra- 
ni obywatele okoliczni; lud zajął 
nawę kościelng, na chórze Lutnia 
Włoszczowy, a przed kościołem 
kompania z Secymina na czele ze 
swym proboszczem ks. Edwardem 
Bieleckim i orkiestra. 

W czasie nabożeństwa mowę 
wyłosił ks. Urbański, poczem od- 
było się “Castrum doloris” i 5 ce- 
lebrantów w kapach poprowadziło 
kondukt. Gdy duchowieństwo za- 
intonowało *'Qui Lasarum” ks. 
Ludwik Tymowski, proboszcz z 
Przyłęku, jako cełebrant, polecił 
modlitwę: za obrońcę naszej oj- 
czyzny przed nawałą Szwedów, 
fundatora miejscowego kościoła 
śp. Stefana Czarnieckiego. 

I ruszył pochód wokoło ko- 
ścioła. 


W powrotnem przejściu do ko- | 


ścioła przy wielkich drzwiach, na 
ustawionej wśród zieleni ambonie, 
przemówił ks. Stanisław Kwia- 
tkawski, proboszcz ze Słupi, kre- 
lac historyę żywota Śp. Stefana 
Czarnieckiego. 

Przy wejściu do kościoła Lutnia 
wykonała ‘“‘Libera Kielcense”, 
poczem przy pieśni “Boże coś 
Polskę’ spuszczono trumnę do 
podziemia, a przy położeniu ka- 
mienia na posadzkę, orkiestra z 
Secymina wykonała marsz żało- 
bny. 

Wieńce złożono: od duchowień- 
stwa z kwiatów i od parafian 
Czarncy—z kłosów owsa. 

W księdze pamiątkowej zapisa- 
łosię bardzo wielu uczestników 
pamiętnej uroczystości. Na po- 
mnik Czarnieckiego wpłynęły li- 
czne składki. 

Doróki Polska Polską a Wisła 
w niej płynać będzie i dopóki 
Karpaty sterczeć będą na straży 
naszej ziemi ojczystej, dopóty 
przechowa się pamięć o wielkim 


GAZETA PCLSKĄ. 


hetmanie Czarnieckim; jego duch 
wielki niech zagrzewa do wznio- 
słych czynów polskie pokolenia. 


SKARGA. 


Zdala za krajem, kiedy legiony 
Myślą do Polski tęsknie się zwra- 


cały, 

Zołnierz ojczyzny miłością na- 
tchniony 

Stworzył mazurka — nasz hymn 
wiecznotrwały. 


Tysiąc walecznych, „gdy szło na 
bagnety, 

Gdy krew płynęła koło Ostrołęki, 

Górne uczucia rodziły — poety, 

I tak powstały serdeczne piosenki. 


Gdy przemoc kraj nasz przygnio- 
Z tła mogiłą, 
Gdy do Sybiru wróg swe pędził 
brańce, 

Piosnka żołnierza bóle im koiła, 
Ona nadzieją krzepiła wygnańce. 


Lżej serce biło wśród więziennej 
kraty, 

Nadzieja rosła wśród wygnańców 
grona 

Na pieśń jak ' grzmiały pod Stocz- 
kiem armaty”, 

Gdy przypomniano ''Redutę Or- 
dona”'. 


W dymie pożarów gdy krew znów 
trysnęła, 
Gdy Kain się zbroczył krwią bra- 
ci swej ziemi, 

Skarga poety do nieba wionęła 
I pieśń potężną stworzył nam 
Jeremi. 


A gdy styczniowe zawrzało pow- 
stanie, 

Pieśń znów wyrosła zrodzona z 
tych boli, 

Rzewne poety wzniosło się bła= 
galnie: 


O Boże Ojcze! lepszych żebrzem 
doli! 


. . >» . . . . . . . . . 


I znowu walka od roku się toczy, 
Krew się przelewa i kraje się du- 

Sza, 
Padły ofiary — łzami cieką oczy — 
Lecz niema barda, anł Tyrteusza! 


Nasi poeci gonią za symbolem, 
Erotykami bawią się wciąż jesz- 
cze, 
A my pytamy, zdjęci wielkim 
bólem: 
Czemu pieśń milczy? Gdzie są 
nasi wieszcze? 


Listopad 1905. 
Klemens Bąkowski. 


POLACY NA ZEBRANIU HAKA- 
TYSTOW. 


Na zebraniu filii hakatystów 
w Poczdamie zebrało się 20 człon- 
ków. Jak piszą do' 'Dzien. Beri. **, 
przybyło także 4 tamtejszych 
naszych rodaków, którzy byli cie- 
kawi dowiedzieć się, w jaki spo- 
sób hakatyści radzą nad naszą 
zagładą. Nie bardzo im to zebra- 
nie zaimponowało, a gdy sekre- 
tarz zarządu głównego z Berlina 
p. dr. Schultz począł opowiadać 
© strajku szkolnym w Księstwie i 
wymyślać strasznie na ducho- 
wieństwo polskie, na ks. arcyb. 
ina prasę polską, powstał jeden 
znich, prezes tamtejszego Tow. 
polsko-katolickiego pod op. św. 
Wojciecha, p. Konstanty Krze- 
mieniecki i w energicznych sło- 
wach zaprotestował przeciw nie- 
prawdziwym twierdzeniom płat- 
nego emisaryusza hakatyzmu i 
powiedział mu parę słów prawdy. 

Berlińskiemu  emisaryuszowi 
hakatyzmu pospieszył z pomocą 
poseł poczdamski, stolarz Pauli. 
Jegomość ten rzucił się na pole 
historycznych ekskursyi i zaczął 
bajać o prześladowaniu, jakiego 
Niemcy w Polsce doznawali ze 
Strony rządu polskiego za wol- 
nej Rzeczpospolitej, na co mu 
bardzo trafnie odpowiedział p. 
Krzemieniecki, że o historyi nie- 
ma pojęcia, inaczejby wiedział, 
że Polska bardzo gościnna, za- 
nadto gościnna była właśnie dla 
Niemców; gdy biskup salzburski 
wypędził iutrów niemieckich, 
Polska słynna z gościnności i 
religijnej tolerancyi, otworzyła 
im swoje wrota i wpuściła ich 
w swoje granice, jak tyle tysięcy 
przedtem, pozwalając im nawet 
rządzić się własnem ich prawem. 

Na to już panowie hakatyści 
nie potrafili znaleźć odpowiedzi 
i szybko zamknęli zebranie, bar- 
dzo skutkiem tego nieudane. 


NOWA KSIĄŻKA 


Opuściła prasę “Gazety Polskiej’ 
powieść pt: 


NA POLU CHWAŁY 


Powieść historyczna z czasów 
króla Jana Sobieskiego napisana 
przez Henryka Sienkiewicza z il- 
lustracyami artysty malarza Sa- 
wiczewskiego. Cena 50c. 


w. Dyniewicz, 
532 Noble St., Chicago, Ill. 


SŁOWNIK 
Polsko-Angielski 


i Angielsko-Polski 


English-Polish & Polish-English Dictionary 
Nowe Wydanie 


dokonane w drukarni “Gaz. Polskiej”. 
Rozmiar 6x4% cala, 


Zawiera 630 stronie, 
Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki. 


Cena $1.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, Il. 
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Napiszeie do Dra, Ham.g 
Porada nic nie kosztuje, 


A 
Dośwladczony! znany na cały świat 


Dr HAM 


osiadający dyplom naj-$ 
A szej FA ekarskiejġ 
¿“Bellevue Hospital Med-$ 
gical College” w New Yor-g 
yku, po odbyciu podróży ij 
NAC różnych szpitali 
gw Europie, rozpoczął nag 
jnowo swą wieloletnią pra-p 
pktykę i przyjmuje chorych) 
ju siebie oraz udziela radyfg 
listownie. p 


| 
| 


ności, krwiotok, biała upławy, 
($ boleści połogowe. puchlinę, rany, o! 
ciele. różę, choroby kiazek, bó 


nie PEEP 
wory naf 


TA! Dr. 
leczył już tysiące ludzi, którzy dlu 

cierpieli a PARE (A ch lekarzy ani w ŻE S 

(Pisch nie mogli być wyleczeni. Łudzie ci wszę-(fl 

dzie rozgłaszają imią Dr. Ham i znajomym go). 

polecają. Udajcie sią do niego, to was wyleczy.j|! 


d CHOROBY<ZARAŹLIWE, $ 


to nabyte lub zrodziców pree 4, 
prędko, tak że ela! 


ili rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcia wiek 


4 chi rzyśl 
EM dy dostaniecie 


(ERYK Jod Ka 
DR. C. B. HAM 
P, 0. Box 62, TOŁEDO, OHIO. j 
| - Napiszcie do Dra. Ham. 
È  Poradanicnie kosztuje. © Q 


PRZYSLIJCIE NAM TYLKO $i.oo. 


11IIALIIA4 „ 


a poślemy wam 


DOBRĄ POŁTONOWĄ HARMONIKĘ 

o 19 kluczach, rozmiar 12x7 cali. a, 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamenta, niklowe klu- 
cze, niklowe okute rogi i klamry, potrójne miechy 4 
basy, 4 rzędy piszczałek. 
Jeżeli się wam będzie podobać, to zapłacicie agen- 
towi ekspresowemu resztę pieniędzy. 
Inne harmoniki sprzedajemy po cenie od 75e do 820.00. 
Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnych 
przedmiotów załączując 5c na przesyłkę. 


The Pulaski Mail Order House 


816 N. Hamlin Ave 


Chicago, Ili 


CZYNIĄ KREW ZDROWĄ. 


najniebezpieczniejsza choroba nie bad 


u. — 
Bi. czerwoności i zdrow 


krew. jeet nem lekarstwem na katd 
DR. BÓN 


CH 


WE WSZYST 


2 z 


D ~ Q 
Żroropa w” F 


WYTWARZAJ 


ERA KRÓLEWSKIE 
KREW 


NERWY I DAJĄ ŻYCIE. 


Leczą ona wszelkie choroby. powatające z nieczyst. 
stanu krwi jak np. CHORUBY KOBIECE: dgó 


Ilebanowa opraw: 


Cena tylko 85.25. 


AdreBować: 


Rzecz zupełnie nowa w medycynie. 


DR. BONKER'A KRÓLEWSKIE 
WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI 


Życiodajnym środkiem aystema ludzkiego jest czysta 
czerwona krew, i jak długo krew jeet czystą, “awet 
zie miara da 
ŻELI CIERPICIE NA JAKĄ 
„ CHOĆBY BYŁA NAJNIEBRZPIK- 
CZNIEJSZĄ, jeżeli przyprowadzicie kraw do cz. 
go stanu, KAŻDA CHÓRO. 
5 BA BĘDZIE WYLECZONĄ. — Lekarstwo używane 
wewnętrznie. wytwarzające czysta, zdrową i bogatą 
Fnoroba 
IGUŁK 
WZMACNIAJĄ 


osłabienje. Białe Upławy, Anemia. Posąpność it 


OROBY DE Ogólna osłabienie, Nerwowość. Rezaenność. Impotencya itd. PRZY 
ICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROWIE. 


Do nabycia we wszystkich aptekach w cenie 50c. — Przyrządzane przez: 


The Dr. Bonker's Medicine Co., 


709 Milwaukee Ave., 
Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zjed. 


| CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 


Dr BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i ma- 
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
|rencyl w loczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
|wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
| Badger i polecając swym znajomym, 
j nazywając go dobrym Samarytapinem 
| obeonego wieku. 


DR. BADGER LECZY 


© mężczyzn, niewiasty i dzieci, 
) Jego porady ną hezpłatne a otwarta i pełne wnpół. 


czucia Jego skuteczność w leczeniu jent dowie 


Chicago, Iil. 


) dzlona przez setki! podziękowań od wdzięcznych 
Jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wnzyntkie chorohy skutecznie. Specyalnońć jego jent wl e 


czeniu zaniarzałych chorób nerwowych I reumatyzmi, katara głowy, nosa, gardias | kanałów A 


RACA 


iÈ oddechowych, katarn żołądka | kiszek, linzaji, parchów, wyrzatów, zaatarzałych ran, świerzbue 
if | wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z jaknajlepnzymai akutkam! wszelkie CHO- 
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca nzczepólną uwa- 
ko na wszystkie CHOROBY PRYWATNE | zaraźliwe (czy to nabyto lub x rodziców przekazane) 
1 leczy je prędko f ukutecznie. Nie trzeba aig wniydzić, lecz leczyć natychmiani, gdyż xanledba= 
nie ulo sprowadza gorsze nantępatwa i złe akutki na przyszłość. Każdy s JS? powlniea heze 


zwłoczale pisać do niego o poradę, niech opisze awoja cierpienia, poda aw. 


wiek i płać I załączy 


trosrkę włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiantotrzyma PORADĘ DARMO, 


czy choroba jest wyleczalna lub nio. Można pisać po polsku, ałowacku, czesku, angielska I 


Toledo, Ohio. 


lub niemiecku, Adres! * 


Mamy na składzie ozdobne różańce sprowadzane z Francyi. Są one pięknie 
wykończone, a cenę ich i opis podajemy poniżej. 


No. 2144. — Różańce z pa- 
ciorkami z prawdziwego 
Szmaragdu, Ametystu, To- 
pazu, Pereł, Granatu i Kry- 
ształu, paciorki na łańcuszku 
ze szczerego złota, z Sercem 
ikrzyżykiem również zło- 
tem, gwarantowane na 0 
lat. Cena różańca $5.25 


No. 212. — Rożańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa- 
ciorki, serce i krzyżyk co- 
kolwiek mniejsze, gwaranto- 
wane na 10 lat, cena $3.75 


No. 112. — Rożańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa- 
ciorki, serce i krzyżyk co- 
kolwiek mniejsze, gwaran- 
towane na 10 lat, cena $3.00 


No. 225. — Różańce z tych 
samych drogich kamieni, jak 
nr. 2144, tylko łańcuszek 
i krzyżyk są srebrne zamiast 
złote; cena 

No. 64. — Różańce Z czy- 
stej perłowej macicy, z krzy- 
żykiem perłowym i srebrnym 
wizerunkiem Chrystusa, łań- 
cuszek srebrny, wszystkie 


ki są graniaste i 
Srebrny, cena 

No. 61. — Różańce takie 
same jak nr. 64, tylko mniej- 
sze paciorki, cena 


No. 25. — Różańce takie 
same jak nr. 6l, tylko pa- 


krzyżyk 


ciorki graniaste, cena $1.00 


No. 23. — Różańce takie 
same jak nr. 64, tylko mniej- 
Sze paciorki, cena 


No. 21. Różańce takie 
same jak nr. 23 tylko mniej- 
sze paciorki graniaste, cena 


No. 105. — Rozusce takie 
same jak nr. 21, tylko pa- 
ciorki trochę mniejsze i okrą- 
głe, cena 

No. 103. — Różańce takie 
same jak nr. 105, tylko pa- 
ciorki graniaste, cena 

No. 101. — Różańce takie 


$2.50|same jak nr. 103, tylko pa- 


ciorki mniejsze i graniaste, 


cena 


No. 36. — Różańce z kości 
słoniowej wraz z ozdobnym 
krzyżykiem, w którym za 


paciorki są jednakowe, cena $2.25|szkiełkiem znajdują się wi- 


No. 253. — Rożańce takie 
same jak nr. 64 tylko pacior- 


W. DYNIEWICZ, 


zerunki świętych, łańcuszek 
jest niklowy, cena 


532 Noble st., 


No. 19. — Różańce koko- 


$1.50| sowe czarny kolor, z krzyży- 


kiem metalowym, cena 
No. 18. — Różańce takie 


$1.50| Same jak nr. 19, tylko więk- 


szy rozmiar paciorków, cena 
No. 8. — Różańce kokoso- 
we koloru jasno wiśniowego, 
cena 
No. 26. — Różańce koko- 
sowe takie same jak nr. 19, 
75€| tylko mniejszy rozmiar pa- 
ciorków, cena 
No. 25. Różańce koko- 
60c| sowe takie same jak nr. 26, 
tylko mniejszy rozmiar pa- 
ciorków, cena 


No. 22. — Różańce takie 
60c|jsame jak nr. 25, tylko 
mniejszy rozmiar paciorków, 
cena 

S0<| No. 14. — Różańce koko= 


sowe, takie same jak nr. 22, 
tylko mniejszy rozmiar pa- 
ciorków i piękny krzyżyk, 
cena 
No. 4. — Rożańce z drze- 
wa brair kolor ciemno-wi- 
śniowy, krzyżyk mosiężny, 
r cèna 
No. 2. — Różańce z czar- 
30c! nego brair, cena 


CHICAGO, ILL. 


30c 


30c 


30c 


20c 


15c 


15c 


ogo 
ine 


=_ 


m - 


== 


GAZETA POLSKA. 


ekiego poddano Glińskiego 
obserwacyi lekarskiej. Otóż 
lekarze dr. Chomin i dr. 
Krobieki wydali o stanie 
zdrowia Glińskiego taką 0- 


cem  pszczelnictwa nowo- 
czesnego. 

Odkrycia ks. Dzierżona 
przyniosły mu sławę i od- 
znaczenie. Uniwersytet mo- 


Ciąg dalszy ze strony 2ej 


= Wladomości z Polski, 


swem postanowieniu. 


Był 


polskich kolegów do oporu, 
a grożąc pięścią zaklinał 
ich, aby dotrzymali przy- 
rzeczenia, że będą się uczy- 
li religii tylko po polsku. 

W Toruniu w szkole lu- 
dowej rozpoczął się strajk 
dzieci w piątek zeszłego ty- 
godnia. Część dzieci spaliła 
niemieckie katechizmy i bi- 
blijki i oświadczyła, że nie- 
mieckiej religii uczyć się nie 
będzie. 

W Podgórzu pod Toru- 
niem strajkują dzieci już od 
kilku dni. Przez kilka dni 
i było spokojnie. We czwar- 
tek nastał jednak sądny 
dzień. Mimo napomnień 
nauczyciela, dzieci nie 
chciały mówić: ‘“‘Gelobt 
sei”, tylko powtarzały: 
“Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus”. Zaczęło 
się więc karanie. Jeden 
chłopiec, który otrzymał 
najwięcej batów, zawołał, 
uderzając się z dumą w 
piersi: *' Tu jednak polskie 
serce bije". 

Strajk szerzy się już nie- 
tylko w Prusiech Zacho- 


darzyły go orderami, insty- ra 'Głosu Szl 


tucye naukowe szczyciły się 
zaliczaniem go do grona 
swych członków. 

Z działalności kapłańskiej 
ks. Dzierżona zanotujemy, 
że od r. 1834 był wikaryu- 
szem w Szakowicach w po- 
wiecie opolskim, od roku 
zaś 1837 proboszczem w 
Karłowicach pod Brzegiem, 
gdzie spędził prawie pół 
wieku i w r. 1886 jako eme- 
ryt przeniósł się do swej 
wioski rodzinnej, osiadł na 
gruncie swych rodziców i 
tam dokończył swego wiel- 
ce zasłużonego żywota. Do 
ostatnich dni zajmował się 
pszczelnictwem. Towarzy- 
stwa pszczelnicz rozmaitych 
krajów zwracały się nieraz 
do niego o rady i wskazó- 
wki, które wszędzie uważa- 
no za wyrocznię. 

Dla nas Polaków zaszczy* 
tnem jest, że i na polu 
pszczelnictwa, jak na wie- 
lu innych pierwszeństwo w 
pochodzie kulturalnem 
przypadło jednemu z na- 
syzch rodaków. Zarzucano 


Drobne Wiadomości 7 Paski. 


Warszawa. Ministe- 
ryuin oświaty zawiadomiło 
rektora uniwersytetu war- 
szawskiego, że zgodnie z 
uchwałą rad ministrów cha- 
rakter tego uniwersytetu 
nie może być zmieniony. 
Profesorowie powinni posta- 
rać się o najprędsze rozpo - 
częcie układów”. Więc uni- 
wersytet warszawski pozo- 
stanie nadal placówką rusy- 
fikacyjną kresów zacho- 
dnich. 


Warszawa. Władze 
wyższe Królestwa Polskie- 
go zwróciły siędo ministe- 
ryum spraw wewnętrznych 
w sprawie utworzenia na 
pamiątkę nadchodzącego 
50-leciaod chwili śmierci 
Adama Mickiewicza stypen- 
dyów w zakładach szkol- 
nych Królestwa Polskiego. 


Warszawa. — Rada mi- 
nistrów w Petersburgu za- 
twierdziła przepisy tymcza- 
sowe, mające na celu umo- 


ści Bożego Ciał 
na 4 miesiące w 


twienia sprawy 
zarządu teatró 
skich miastu, 
swe prace. Po 
der 


przyjęto 


wnio 


wienia teatrów, 


wych. 


nomii 
Królestwie Po 


le mimo ugody 


szą: W Gołogórach wybuchł tów między włościan mają 


św. Antoniego przy ul. Se: 
natorskiej zaszedł wypadek 
nagłego zgonu, który na 
wszystkich obecnych wy- 
warł nadzwyczajne wraże- 
nie. O godzinie 9 rano zgło- 
sił się do zakrystyi niezna* 
ny nikomu staruszek, który 
wyspowiadawszy Się i przy- 
jąwszy komunię św. prosił 
kapłana 0 nałożenie mu 
Olejów świętych. Gdy go 
pytano o powód,  oświa- 
dczył, że ma przeczucie, iż 
dziś życie zakończy. Kapłan 
usłuchał prośby i namaścił 
starca, „który udał się do 
kościoła, wysłuchał dwóch 
Mszy św. i gdy po sumie, 
wychodząc z kościoła, zma- 
czał rękę w wodzie święco- 
nej, i przeżegnawszy się, 
padł nagle bez życia. Ponie- 
waż przy zmarłym nie zna- 
leziono żadnych dokumen- 
tów, zabrano zwłoki do pro- 
sektoryum w celu spra- 
wdzenia osobistości zmar- 
łego. 


O zgubione rękopisy. 


Na wiosnę r. b. zmarł 
w Łodzi skutkiem nabytej 
na zesłaniu choroby piersio- 
wej adwokat przysięgły, 
Józef Czekalski, Zmarły, 
którego przekłady z Kip: 
plinga, Garszyna, Mereż- 
kowskiego i Ibsena kompe- 
tentna krytyka podniosła 
nader wysoko, był w swoim 
czasie w dziewiątem dzie- 
sięcioleciu przeszłego wie- 
ku, autorem cenionych i 
prawdziwie natchnionych u- 
tworów poetyckich. Ze 
wzgledu na ówczesne sto- 
sunki cenzuralne, krążyły 
one w odpisach jedynie, nie- 
liczne tylko, jak np. cykl 
“W kajdanach” drukowała 
anomimowa prasa zakordo- 
nowa, oraz polsko-amery- 


rolnictwa i departament 


sądowy senatu. 


Łódź. — Ofiarą zatargów 
między robotnikami; padł 
znowu jeden robotnik naro- 
dowiec Aleksander Tom- 
czak. Władze otrzymały po- 
lecenie zamykania fabryk, 
w których wynikną zatargi 
między robotnikami, lub 
też robotników z zarządem. 


Wilno. — “Kuryer Litew- 
ski” donosi, że w ostatnim 
czasie zauważyć się daje 
wielki napływ prośb od wło- 
ścian, którzy żądają od wi- 
leńskiego okręgu naukowe- 
go, aby dawano szkołom lu- 
dowym nauczycieli, znają- 
cych język polski i litew- 
ski. 

Lublin. — Wykonano tu 
wyrok sądu polowego na 
dwóch kandydatach „Józefie 
Jhudziku i Józefie Rywce. 

Skazani dokonali napadu 
na cegielnię we wsi Moszna 
w nocy i zamordowali Chry- 
styana Szachtsznajdera. 

Obaj zostali rozstrzelani. 


Warszawa. — Sąd wojen- 
ny w cytadeli skazał na ka- 
rę śmierci przez powiesze- 
nie Piotra Jaklewicza i Pio- 
tra Surda za napad na sklep 
skarbowy z wódką we wsi 
Kępa Kościelna, pow. ilże- 
ekiego oraz rabunek i zra- 
nienie żołnierza. 


Warszawa. — Po całym 
kraju i w Warszawie odby- 
wają się wielkie obławy na 
ludzi. Armia szpiegów roz- 
sypała się po ulicach stoli- 
cy, miast 1 miasteczek pro- 
wincyonalnych, aresztowa- 
nia i rewizye — rewizye i 
aresztowania — oto jedyna 
treść życia. 

Poznań. 


także i ofiary w ludziach, 
gdyby nie dzielny żandarm 
p. Klapacz, który z naraże- 
niem własnego życia wsko- 
czył do płonącego domu i 
wyniósł zapomniane za pie: 
cem maleńkie dziecko, ra- 
tując je od niechybnej, a 
strasznej śmierci. 

Istniała tam wprawdzie 
straż pożarna, która znako- 
micie się rozwijała i skute- 
cznie gasiła często tam wy- 
buchujące- pożary, ale roz- 
wiązała sie wskutek tego, że 
rada gminna stale -odma- 
wiała sprawienia przyrzą- 
dów ratunkowych, gdyż 
złożona przeważnie z Rusi- 
nów i zruszczonych żydów, 
odpowiadała, że nie ma pie- 
niędzy na  konfederatki. 
Niech teraz rada gminna 
ponosi winę tego, że kilka- 
naście rodzin ruskich pozo- 
stanie na zimę bez dachu i 
chleba. 


S. p. ks. Jan Dzierżon. 


Ojciec pszczolarstwa no- 
woczesnego, ksiądz Jan 
Dzierżon, rozstał się z ży- 
ciem we wsi Lowkowicach 
pod Kluczborkiem na Szlą- 
sku pruskim. Jemu to za- 
wdzięcza pszczelnietwo 
swój obecny rozwój, on bo- 
wiem pierwszy wprowadził 
ten dział gospodarstwa 
miejskiego na tory racyo- 
nalne i oparł go na podsta- 
wach naukowych. 

Liczne swe dzieła o 
pszczelnictwie pisał po nie- 
miecku, ale uważał się za- 
wsze za Polaka, pochodził z 
rodziny polskieji w życiu 
codziennem posiłkował się 
do końca życia mową polską 
na równi z niemiecką. Do- 
żył 96 roku życia, co po- 
zwoliło mu widzieć owoce 


ku 


średniej. 


milezeli, wystą 
nich z ławki i 
że chłopcy nie 


tych wydalono. 


wodu ucisku 


wiem, 
wił dla Polak 


Łódź. — Poli 


przeważnie za 


botnikami. 
jen.-gubernator 


dzeń, manifesta 
itd. 


stein. 


wej organizacyi 


kumenty. 


jonych ludzi 


EET a ; 
Dziennik kasy żelaznej, 


ożywionej 


czyli religii po niemiecku. 
Z tego powodu 


Warszawa. — Grupa pra- 
wdziwych Rosyan wysłała 
do Petersburga memoryał,- 
w którym ubolewając z po- 


Królestwie proponuje 
ażeby rząd ustano- 


rowo wszelkich 


ła u rządu sprowadzenie 
Chińczyków, jako robotni- 
ków rolnych, ponieważ w 
inny sposób brakowi 
tnika zaradzić niepodobna. 


ej ać | ca zków nachijski mianował go do- | pinię, że sąd, oparłszy się Górą pruska kultura! 
ki PPr feal ktorem honorowym, rządy | na tem, śledztwo zastano- Gliwice. — Izba karnaw 
sę ry goraco zacięca. | wszystkich niemal państw | wił. Gliwicach skazała redakto- 


ąskiego” p. 
Rożanowicza z powodu ar- 
tykułu o usunięciu Związku 
katolickich młodzieńców z 
procesyi podezas uroczysto- 


a w Zaborzu 
ięzienia. 


Warszawa.— Komisya te- 
atralna, delegowana przez 
jen. gubernatora dla zała- 


przekazania 
w warszaw- 

ukończyła 
długiej, na- 
dyskusyi, 
sek władzy 


wyższej, żądającej umiasto- 


aby w ten 


sposób niedopuścić dzierża- 
wy teatrów osób niewłaści- 


Petersburg. — “Strana” 
donosi, że pogłoska o auto- 
namiestnictwa 


C w 
lskiem po- 


twierdza się, kandydata je- 
dnakże jeszcze nie wybrano. 

Łódź. — Krwawe starcia 
między robotnikami socya- 
listami a narodowcami wca- 


nie ustały, 


dnich, alei na całych Ka- 3 saas : ł żliwienie rozprzedaży grun- | czego dowodem na- 
A mu nieraz, że się zniemczył, ] l gi szereg 

szubach. przeciw czemu Aare. sam | tów, donacyjnych w Króle- | padów na robotników na- 

Pożar ks. Dzierżon, jak i jego | StWie Polskiem miedzy ja rodowców, z których 

Do E kichd najbliżsi stanowczo prote- | SCAN: Według tej uchwały | kilku poraniono. Z po- 

Śp o A T Gao ONCE EAN o potrzebie sprzedaży grun- | wodu strajku zamknięto na 


czas _ nieograniczony fabry- 


Poznań. —Strajk z powo- 
du wykładu religii w języ- 
niemieckim wybuchł 
także w poznańskiej szkole 
Po pacierzu, któ- 
rzy odmówili chłopcy cze- 
ścią po polsku, a częścią 


s e CE 16 Przeczucie zgonu. Odd decydować komisye | kę Warchiwera. 
gospodarstw. Spłonęło prze- ETS M włościańskie, a nastepnie 
szło50 budynków.  Byłyby W Warszawie w kościele główny zarząd dla spraw 


pił jeden z 
oświadczył, 
będą się u- 


chłopców 


Rosyan w 
bo- 


ów granicę 


osiadłości, niedopuszczającą 
ich na równi z żydami do 
gubernii wewnętrznych. 


cya i wojsko 


rewidowały domy we wszy- 
stkich czterech cyrkułach i 
aresztowały około 30 osób, 


posiadanie 


nielegalnej literatury. Za- 
mknięto fabrykę Golda z 
powodu zajść pomiędzy ro- 
Tymczasowy 


zabronił su- 
, zgroma- 
cyi, wieców, 


Warszawa. — Aresztowa- 
no tu 60 robotników prze- 
ważnie młodych z fabryki 
p. f. Lilpop, Rau i Loewen- 


Wilno.— Policya areszto- 
wała tu 26 członków bojo- 


1 skonfisko: 


wała u nich broszury i do- 


Odessa. — We wsi Kała- 
głaj napadło pięciu uzbro- 


na urząd 


gminny, zakneblowało usta 
strażnikowi i zabrało dwie 


w których 


Warszawa. — W semina- 


swojej pracy. . |kańska. Wobec tego, że | Pozn.” donosi, że dotych- i 
Urodził się on 16 stycznia | wszystkie rękopisy śp. Cze- | czas strajkuje R W.dkór Po: było 26,000 rubli. 
1811 roku w Lowkowicach, | kalskiego skonfiskowane | znańskiem i w Prusach Za- 


chodnich przeszło 70,000 
dzieci. 

W Korytach w powiecie 
Krotoszyńskim przywróco- 
no polską naukę religii na 
wszystkich stopniach, a 
kierownictwo jej poruczono 
miejscowemu księdzu. 


Petersburg. — ‘“‘Strana” 
potwierdza pogłoski, że sfe- 


w których też dokonał ży- 
wota. Rodzicami jego byli 
gamożni kmiecie polscy, 
Szymon i Marya z Ganto- 
szów. Od lat najmłodszych 
interesował się  pszczelni- 
ctwem, ulubionem zajęciem 
swojego ojca. Nauka w gi- 
mnazyum i studya teologi- 
czne w uniwersytecie we 
Wrocławiu nie przeszkodzi- 


zostały podczas rewizyi, ko- 
ledzy i przyjaciele zmarłego 
zwracają się niniejszem do 
posiadaczy utworów jego z 
prośbą o łaskawe użycze- 
nie ich do odpisu. Pośredni: 
ctwo uprzejmie przyjęła na 
siebie redakcya ''Przewo- 
dnika Bibliograficznego”” w 
Krakowie. 


lestwa Polski 
czas naukę języ 
prowadzili nau 
etatowi. 


nił 
oświaty, aby w 
nauczycielskich 


ły mu w zajmowaniu się ba- | Kradzież amerykańskich | py rządowe zamierzają dać | nii suwalskiej 
daniami nad życiem pszczół, listów. Królestwu namiestnika. 
przeciwnie, uczyniły te ba-|  Urzędnika pocztowego p. | Wybór tego namiestnika za- 
dania naukowemi. Władysława Glińskiego, | leżeć będzie od tego, czy 


rząd zdecyduje się pójść 
drogą rusyfikacyi Polski, 
czy też drogą zjednywania 
sobie Polaków. 

Poznań. — Towarzystwa 
rolnicze Prus Zachodnich 
podały wedle ''Koelnische 
Ztg.” wniosek do izby rol- 
niczej, aby wespół z innemi 
izbami rolniczemi wyjedna- 


którego przed paru tygo- 
dniami aresztowano w Kra- 
kowie za kradzież listów a- 
merykańskich i innych 
przesyłek pocztowych z am- 
bulansu, wypuszczono na 
wolną stopę i zastanowiono 
przeciw niemu śledztwo. 
Jak donosiliśmy, na wnio- 
sek obrońcy dr. Dwerni- 


On to pierwszy wykrył 
sposób  zapładniania się 
pszczół i dowiódł światu, 


skich. 
że jedyną samicą w ulu 
jest matka” lub ''królo- 
wa” czego przed nim nie 
-~ wiedziano. On też pierwszy 
zbudował ul ramowy, czem 
stał się zarówno teorety- 


pracą samouk 


cznie, jak i praktycznie oj- czytał i pisał. 


ryach nauczycielskich Kró- 


ego dotych- 
ka polskiego 
czyciele nie- 


Obecnie kurator 
okręgu naukowego poczy- 
kroki w ministerstwie 


seminaryach 
otworzono 


posady etatowe nauczycieli 
języka polskiego, w guber- 


litewskiego, 


zrównywując je w prawach 
służby i pensyi z etatem 
nauczycieli językami pol- 
skiego w gimnazyach mę- 


Kraków. —W 36 roku ży- 
cia zmarł w Poroninie pod 
Zakopanem poeta - chłop 
Wojciech Zawada. Sterany 


miał życie 


ciężkie. W ciągłej włóczę- 
dze po świecie, uczył się i 


Robotnik w 


robo- 


Borysławiu, rolnik w Daą- 
browiey, emigrant do Ame- 
ryki, a zawsze biedak, Woj- 
ciech Zawada pozostawił po 
-sobie duży dorobek pracę 
wielu lat rozrzuconą po pi- 
smach i pisemkach. Wiersze 
jego niezbyt gładkie lecz 


Niech 


szczere i serdeczne. 


spoczywa w spokoju, któ- 


rego nie zaznał za życia! , 

Warszawa. — Umarł tu 
adwokat i literat Wł. Spa- 
sowicz. Zmarły zapisał na 
cele publiczne 120,000 ru- 
bli, a mianowicie 10,000 ru- 
bli dla Akademii umiejet- 


ności w Krakowie, 10,000 


rubli na polskie instytucye 
naukowe przy kościele rz. 
kat. św. Katarzyny w Pe- 
tersburgu, 5,000 na kasę 
Mianowskiego w Warsza- 
wie, 5,000 rubli do dyspo- 
zycyi Rady obrończej pe- 
tersburskiego okręgu sądo- 


ego. 

Zmarły był wielkim zwo- 
lennikiem idei pojednania 
Poląków z Moskalami. 

Warszawa. — Jednem z 
najbardziej pocieszających 
zjawisk ostatnich czasów 
jest ruch szkolny spowodo- 
wany gromadnem zakłada- 
niem szkół przez Macierze 
Szkolne. Kancelarya kura- 
tora okręgu naukowego za- 
sypana jest podaniami wy- 
rastających jak z pod ziemi 
Kół Macierzy Szkolnej, o 
otwarcie szkół jedno lub 
dwuklasowych. Macierze 
miejscowe liczą od 100—200 
członków i rozwijają bardzo 
skuteczną działalność, nie 
tylko w obrębie Królestwa. 

Poznań. Ojcowie w 
mieście Krotoszynie wysłali 
zbiorowy telegram do mini- 
stra oświaty z żądaniem, 
aby zaprzestano karać dzie- 
ciza posłuszeństwo rodzi- 
com. Telegram widocznie 
poskutkował, bo odtąd dzie- 
ci nie biją. 

Warszawa. — Jenerał-gu- 
bernator rozesłał do guber- 
natorów okólnik, polecają- 
cy im zawiadomić naczel- 
ników powiatowych, że u- 
stanowione niegdyś kary za 
tajne nauczanie w Króle- 
stwie Polskiein, zniesiono. 

Warszawa. — Wobec do- 
niesień niektórych guberna- 
torów, że chociaż polscy 


posłowie nie podpisali ode- 


zwy wyborskiej, mimo to 


rozpowszechnia się ta ode- 
Pol- 
ł naczelna 
władza w kraju odezwę do 


zwa w Królestwie 
skiem, wydała 


ludności, aby ją ostrzedz 


przed skutkami niepłacenia 
podatków i odmowy rekru- 


ta. 


, Zaznaczono tam że w ra- 
zie oporu, podatki ściągane 


będą sposobem rekwizycyi 
wojskowej, a oporni karani 
karami pieniężnymi do 
3,000 rubli, łub więzieniem 
do 3 miesięcy. 


DLACZEGO całe życie 
macie być słabymi i choro- 
witymi? Dlaczego przedłu- 
żacie swą drogę do inwali- 
dyzmu z jego próbami i 
cierpieniami, jeżeli macie 
drogę prostą do zdrowia i 
Szczęścia za pomocą znako- 
mitego lekarstwa ziołowe- 
go Dra Piotra Gomozo. Co 
ono może zdziałać w kie- 
runku odbudowania wy- 
cieńczonego systemu, 0 
lem powiedzieć mogą tysią- 
ce zniechęconych mężczyzn 
i kobiet. Dociera ono do 
każdej części systemu, wy: 
dala wszelkie nieczystości 
ze krwi i dodaje cyrkula- 
cyi siły i ciepłoty. Dostar- 
czają je wprost ludziom 
specyalnie zamianowani a- 
genci. Jeżeli nie ma agenta 
w waszej miejscowości, 
piszcie do fabrykantów, Dr. 
Peter Fahrney and Sons 
Co., 112—118 So. Hoyne 
ave., Chicago, HF. 


Jako to jest prawda. 


Pewien chłop miał zwy- 
czaj powtarzać “jako to jest 
prawda”. Raz sąsiad zaskar- 
żył go przed sąd, że go na- 
zwał złodziejem. Ten staje 
przed sędzią i mówi: 

— Nazwałem mego sąsia- 
da szelmą i złodziejem, jako 
to jest prawda; bom myślał, 
że mi ukradł owcę, jako to 
jest prawda. Zresztą on 
przezywał moją żonę czaro- 


wnicą, jako to jest prawda, 
a pan sędzia teżby nie ścier- 
piał, żeby kto jego żonę na- 
zywał czarownicą, jako to 
jest prawda. 

Sędzia rozgniewał się, 
ale dowiedziawszy się, że to 
Jego przyzwyczajenie, po- 
wiedział: 

, — Jesteś osłem, jako to 
jest prawda. 


Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 


mamy następujące podręcz- 
niki: 


ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 

Cena w mocnej oprdwie $1.00 

OLLENDORFA  Teoretyczno-prakty= 
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać I mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach. z oryginalnej edycyi prze- 
robiona 1 do użytku Polaków zastoso- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie, 

82.00 


H. C. Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505. Home Insurəæae Bldg. 
CHICAGO. 


POSREDNIK polsko-angielski, kalążka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu j»k się ma wy- 
mawiać, wypracował Wł. lyniewicz, 
przejrzane, poprawione i znacznie po- 
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim | 
angielskim języku. Cena....... 30c, 

REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z oplsuniem każdego wy- 
razu po polsku jak się pisze i wyma- 
wia po angielsku. Najłatwiejsza me- 
tods do nauczenia się po anglelska. 
Cena w mocnej oprawie...... 81.00 


SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x414 cala, 
830 str. w twardej oprawie. 


8 matm ZŁOTEM NAPEŁNIANY ZE- 
-a k 
CEN an GAuEK ZA $3.98 
á ulgdy ale byt po takiej cenia 
nprzedawany. Poślemy wam 
darmo do obejrzenia ten pię- 
kny ręcznie rzeźbiony 14 ka- 
G rztowy zegarek podwójnie ro- 
AJ lowane złote koperty Hunting, 
DJ nastawiany i nakręcany trzon- 
$ kiem, cały werk pełen 
drogich kamieni C.0.D,$O. 
1 zapłacimy przeayłkę. Gwa. 
łańcnazek i brylok z EE 


zaneyaj na K lat. 
zegarkiem. Nigdy nie sc>arnieje. a trzyma czas 
znakomicie | używany jest przez kolejarzy. Wy- 


Riada jak $40 złoty zegarek. a niektór 
AE go pa $10. Jeżeli wyślecie A $3 98, « ice) 
wam w prezencie piąkny pierścinnek lub nóż, i 


oślemv segarek poesta na awói koszt. 
DARMO EX ZENAREK. jeżeli kupicie, lub cena so 
4 i pr ceedacie » y 
gie Emak (PO meat oo, e piazcie czy ehee W. Dyniewicz 


DISE CO., Dept. 8 161 Raadolpk st., (hi 3 
B EOT n R | 532 Noble st. Chicago, III. 


E 


ZA DARMO!!! 


Oferta Ważna na 30 dni tylko! 


“Emering” est to najlepszy wypróbowany środek do ostrzenia brzytwy. 
yoetrzy brzytwę w jednej minucie. Kosztuje tylko 25c. Wy- 

starcza na lata|—Tysiące ludzi przekonał nię o tem I używają je, ale jest jeszcze 

wiele, którzy nie wiedzą co jest EMERINE. Naszym Życzeniem jest, aby E- 

monne dostało się do każdego domu, w tem celu rabimy następującę ofertę: 
Rz 

joasa CRE Tie 2i centów ma jeden Kawateh Kopernika leczniczego Mydła, dostanie 

Kapernika Lecznicze mydło, jest dobre na wyrzuty skurne, Lupleż, piegi 
itd, Upiększa ciało, I zapobiega wypadaniu włosów. Dobre tak dla dzieci 
jak | starszych, kosztuje 25c, 

Kto nam w przeciągą 30 dni przyślę 25 centów na kawałek tego Ieczni- 
czego Mydła, a wspomni w liście, że Chce także Emerine, temu poślemy 
oha te rzeczy, i przesyłkę opłacimy. Oraz pośleiny Katalogi, Cyrkularze 
itd. Piszcie dziś, ta oferta nie potrwa długo, Pieniądze można przysłać 
także w jadno centowych markach pocztowych. Adres: (43) 


Kopernik Introduction Co. 
Drawer A. Westfield, Mass. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


POLSKA APTEKA, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów kmjowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady nu wszelkie choroby. 


DARMO 


50,000 APT 


PRZEZ 
POCZTĘ, 


Omawiających choroby męzkie szczególnie. 


Adresujcie : DR. JOS. LISTER AL CO., 


40 Dearborn Street, P.AL, CHICAGO, ILL., U. S. A. 
(Dec 8] 
Sztab Doktorski America Europe Co., w Nowym Yorku. 


AKOR RO, 


DOCTOR KNIGHT DOCTOR SCHUH 


Trzech słynnych Doktorów na nast lteumatryzm. liozstrój Nerwowy. Wyrzuty pa 
skórze, Nocne upławy, Niepłodność. Drapecye. SPARE Kkrwawę Dał lakse. p Er 
Gwałtowne bicie serca, Malaryę. Krosty. Dychawice, Nuchoty. Katar, Żatrucie krwi. Wypadanie 
włosów, Kurcze, Piucie krwią, choroby wekretne tak mężczyzn jak | kobiet, zawrót głowy, choroby 
nerek I wątroby I wszystkie inne cierpienia które przez wiedzą lekarką ng do wyleczenia. 


ujące choroby: 


Polacy! Ocknijcie się z letargu! 


Czy brak Wam prawdziwej pomocy lekarskiej? Czy zwątpiliście o wiedzy doktorek 
zdrowia? Czy wpadlińcie w e szacherków żydowskich. którzy z Wan Meziądeej opaci ani low 
AID "aj obiecanki, które niestety nigdy oię nie urzeczywietniły?” Przeetańcie wierzyć w azal- 
0, 


BRAMY DO ZDROWIA SĄ DLA WAS OTWARTE! 


Bedae naszym hasłem nieść Polakom prawdziwą radę i pomoc lekarską i nieomylnie 
robą GH chorego. od czego jedynie zależy skuteczne wyleczenie każdego a e sotano 
trzech doświadczonych i aumiennych Doktorów Specyalistów. których podobizne w niniejszem ozło- 
Ramy: Les ce nie jest palnie dr ażeby jeden tylko Dokt 3 

szyntkie choroby. Nasi doktorzy wapólnie į detaliczni" badają każdą chorobę z osobna, 60 znaczy że 
pomyłka w odpowiednim Diagnoeie tak jak wykluc s 
Ponytan ORO pa ee ji ykluczoną, a nasi Doktorzy leczą tylko choroby 

Ażeby wysoki cel nasz osięynąć, używamy jedynie importowane Słrnne Lekarstw 
Orosh, które uzupełniają życzenie ełannego Profesora Vulpian wyrzeczone w AEE ETA 
Medicznej w Perrżu, w dniu 2go Października 1882 roku w obecności najałynniejezych mężów wiedz 
Kompozycya tych znakomitych lekaratn jest rezultatem Atugich 1 niezmordowanych studyów hem. 
cznych i lekarskich, którzy dla nkutecznego badania i leczenia jednej tyłko choroby wiele lat apędzili 
że dziś z dumą jeeteśmy w stanie dać każdemu następującą G warancyą: j 

Jeżeli nasze medyc nie okażą się w pięciu dni o skwtecz racamy pirutędze 
zdemu, jeżeli nie więcej jak jedna Trzecia pl. da ml +1 7 5 

Ta Gwarancya chyba wystarczy aby oświadcz k gł jstośm, vtrę 
działaniu naszych laare: a SeN oee SAS 2 ROWE 

Polacy! Czy może Wam kto inny ofiarować podobną (iwarancre? Czr może W. igl oka 
nadarzyć, jak w nieszczęściu jaklejbądź choroby oddać nie. z całem Zaen > sd tries a 
wielkiej sławy i doświadczenia, którzy używają najlepaze lekarstwa w świecie, słynne lekaretwa z 
Laboratorryum Orosi. A wiec połóżcie koniec szalbierstwu, nie dawajcie aie eromotnie wyzyrkiwać 
przez tak zwane Instytuty Medyczne i inny humbug. nie płaćcie Waszrch ciężko zapracowanych pie- 
niędzy za farbowaną wode. bo prawdziwe Medycyny z Laboratoryum Órosi w połączeniu £ naszemi 
niezrównanemi Doktorami Specyalistami ną Was w stanie stalej radykalnie wyleczyć. 

Nie zwiekajcie zgidaniem się do nas listownie po polsku, alb biśc| À k 5 
dając nam dokładny opia stąnu zdrowia, wieku i zatru nienia, a resztą i Bias CORE 
rom Specyalistom. którzy nie oazczędzą czasu i poświęcenia ażeby i Waa zaliczyć do tych wielu którz, 
osiągnąwszy przez nasze leczenie sne zdrowte i sily, 2 wdzięcznością nas wspominają 3 

A więc spróbujcie naszych znakomitych lekaratw z Laboratoryum Orosi ró! 
= ką y a y roni, spróbójcie wiedzy i de 
rt alo a a, reg a stanie siq radość Waszemn życzeniu, a osiągnięcie największy skarb 


tór mógł być Specralistą na 


jest róg Simej ulicy i Columbus Ave. 
Na zapytanie prosimy załączyć znaczki pocztowe. Adres: 


AMERICA EUROPE CO. 
61 COLUMBUS AVE., NEW YORK. 


(49) 


Porada Darmo! Godziny ofisowe: od 9-tej rano, do 5'1ej w wieczór. Nasz ofis 


TYT. RISI 


SAZĘETA FPOLSKA- 


6 
pÁ z 


GAZETA POLSKA W CHICAGO, 


Oldest Polini NE anr la tha United Stataa 


APPEARING EVERY THURSDAY. 
ESTABLISHED 1873. 


sepresents the inferesta of nearly 8,800,040 mi 
gading throughout tha United Siaias £ Canada. 


ZASEME Two Dollars per Year. 


Rates of Advertising 
ON APPLICATION. 


The Gazeta Polska read in all the States 
and Territoriea of tha Union, in Uanada, Mexico, 
Centra] America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Garmany, Austria, Servia, 
Świtzerland, Turkey, u Asia, Africa and Ause 
tralia, and in all the prurincea of ancien 4Poland, 
m realy a Firaut Clase Adrectising Medium. 


„śl! communications ougAt to be addresed: 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 


332 Noble St., Chicago, IIl. 


We hare orer 860 worka of our own Fu niatan 
and Edition, and Imported Boo 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


PE czaaopinmo polskie w w Stan. Zjedn. 
W ;cAodsi co czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMEKATA ROCZNA: 
W Stanach Zjedn., Maeryku i Kanadzie 41.00 
W Europie, Amaryca Środkowej i Połu- 
dniowej, rizyi, Afryca, Auastralki..,,.. 42.00 


BOZUR DIKAN NIA krewn innych i znajomych nie 

jednego c: druku na jeden raz 

IDEĘ aneksie połową ceny. 

ZA NIA oa p raz jak | ogłosze- 
nia o założeniu jaki przedaiąbiorstwa 

dla abonentów zapszćdpi płataych bezpłatnie. 
ABONENCI „zap cy a jeszkanie, winni 
n Wijk aa: Fao 10c w zos- 

czkach Tae ao Ron RE adresu, 
PIENE Eri kj ZE py dee przez Money 
rm nb w liście regietrowanym. 
Pisa nl lara można przesyłać 

w znaczkach Row ch. 


Rękopisów nia zwracamy. 


` Wazelkie Misty i pieniądze adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
682 Noble st., Chicago, Ill. 
Pierwsza Księgarnia Polaka w Amoryce poalada 


kaski wadzona s Eu oras przeszło 
206 dsisi Pisici dsieiek własnego Mania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1256. 


CHICAGO,ILL., 22 Listopada 1906 


Walka o prawo w Króle- 
stwie Polsklem. 


Zyje Królestwo Polskie 
wśród chaosu i zamętu. Ani 
jeden promień jaśniejszy 
nie przebił jeszcze chmur, 
które skłębiły się nad kra- 
jem. Ani jedna wieść dobra 
nie zawitała do naszych do- 
mów. Wiatr przynosi nam 
tylko skrzyp szubienice i 
odgłos salw karabinowych. 

Sądy polowe działają. 
Nieubłagana machina spra- 
wiedliwości doraźnej obfi- 
cie szafuje krwią. 

Giną nieszczęsne ofiary 
tego posiewu nieopatrzne- 
go, który rewolucya rzuciła 
w umysły ciemne. Ging ci, 
którzy wolność zrozumieli 
jako samowolę i obrócili się 
przeciw własnemu społe- 
czeństwu. 

Wolność... 

Rok właśnie mija od 
chwili, kiedy jej zawodna 
jutrznia błysnęła nad kra- 
jem. 

Pamiętny dzień 30 paź- 
dziernika przyniósł z sobą 
zapowiedź nowej ery, zapo- 
wiedź innego, pełniejszego 
życia, ku któremu tak rwa- 
ło się społeczeństwo pol- 
skie, przez lat czterdzieści 
skrępowane w swoim roz: 
woju. Naród drgnął. ; Roz- 
prężyły się jego ramiona, 
płuca odetchnęły szerzej i 
głębiej. Okowy pękły ira- 
dość zawitała na ziemię łez 
i krzyżów. Rozkołysały się 
dzwony, zabiły serca lu- 
dzkie, zadrgały dusze na- 
dzieją. 

Wolność... 

Rok minął, rok smutny i 
ciężki, pełen klęsk, prowa- 
dzących naród ku otchłani. 
Otworzyły się krwawiące 
rany. Zła wola i zbrodnia 
rozpoczęły swój pochód od 
miasta do miasta, od wsi do 
wsi. Orkan nienawiści zer- 
wał się i rozszalał w pier- 
siach, w których nie było 
miejsca ani dla Boga, ani 
dla Ojczyzny. Zaczęła się 
wojna domowa, wojna braci 
przeciw braciom. Wstrzą- 
śnienie szło za wstrząśnie- 
niem, niedola za niedołą. 

Warstaty pracy wytwór- 
czej stanęły, przemysł u- 
padł, nędza zawitała do o- 
gnisk życia fabrycznego. A 
rozpasanie ślepych i złych 
instynktów nie ustawało. 
W człowieku było coraz 
mniej człowieka. 

Wszystko co w duszy 
zbiorowej narodu wyhodo* 
wały w długie lata niewoli, 

wydobyło się nagle na 
jaw.. 

Sy FoboGdik stał się 
posłusznem narzędziem w 
rękach agitatorów, idących 
ua komendą obcą. Rozpo- 
częte przez partye wywroto- 
we konfiskaty i grabieże 


stały się źródłem bandyty- 
zmu, a organizacye bojowe 
socyalistów — szkołami, z 
których wyszły zastępy 0- 
pryszków. Zabójstwa były 
już rzeczą powszednią, ży- 
cie ludzkie straciło cenę. 
Jednych zabijano dla od- 
miennych zasad politycz- 
nych, innych dla mienia, 
które posiadali. 

Krwawa karta, zapisywa- 
na ręką Przeznaczenia, Za- 
pełniała się szybko, a je- 
dnocześnie słabo rozpalony 


kaganek wolności i odro- 


dzenia dogasał. Reakcya 
wzięła górę. Na wielkich 
obszarach państwa rosyj: 


skiego zaległ mrok i—pezy- 


szły dni straszne. 


Jedyny ratunek, jaki wi- 


dziano w Dumie— zawiódł. 


Rewolucya rosyjska nie 


wyłoniła z siebie nic, ża- 


dnego pierwiastku twórcze- 
Rozkład postępował i 


go. 
postępuje dalej, a ruch wol- 


nościowy wyhodowany na 
stał 


tradycyach nihilizmu 
się ruchem na wskróś anar- 


chicznym. 


kulturę. 
Niestety, 


domu. 
skiemu 
przez. ustawiczne strajki o: 


siągnie polepszenie swego 


bytu i uwierzył temu. Ro- 


botnikowi 


wierzył temu. 
swoim 
wywrotowe, że przez zabi: 


janie żołnierzy.i stójkowych 
na ulicach obalą rząd i zdo- 


będą wolność i garść obłą- 


kanych młodzieńców poszła 


za tem wskazaniem. 
A na kraj tymczasem spa: 
dały kleski jedna za drugą. 
Nietakt i i zapędy zbrodni- 


cze organizacyi rewolucyj- 
nych wywoływały represye 


coraz silniejsze, coraz mo: 


cniej krępujące swobodny 


rozwój życia. 


Stan wojenny, ze wszy- 
stkiemi następstwami siły 
idącej przed prawem, legl 


na nas całym swoim cięża- 
rem. 
R>zpoczęte prace kultu- 


ralne, zmierzające do odro- 


dzenia znękanego społeczeń- 


stwa, napotykały coraz to 
Zycie, 
którego tętno chwilowo się 


nowe przeszkody. 


wzmogło, zaczęło zamierać. 


Wreszcie w Siedlcach ro- 


zegrał się krwawy dramat. 


Zbyt świeżo to wszystko 
jest jeszcze w naszej pamię- 
ci, aby należało przypomi- 


nać poszczególne wypadki, 
jakie w roku *'wolności"' 
zaszły; zbyt bolesne są to 
zresztą przypomnienia. 
Odwróćmy tedy kartę i 
zobaczmy, co nam w zysku 
przyniósł ów rok niedoli. 
Niesprawiedliwem bowiem 


byłoby twierdzenie że prze- 


szedł on przez kraj, jak wi- 
cher zniszczenia i nie pozo- 
stawił po sobie żadnego śla- 
du dodatniego. 

Niewielkie są te ślady, 
ale bądźcobądź są. 

Przedewszystkiem prze- 
konaliśmy się o wszystkich 
brakach nowego życia, któ- 
re dawniej nie były tak wi- 
doczne, nie rzucały się tak 
jaskrawo w oczy. Dalej o- 
bliczyliśmy swoje siły naro- 
dowe i społeczne, zszerego- 
waliśmy się i zróżniczkowa- 
li. Następnie przekonaliśmy 
sie, że zrębem, na którym 
należy budować przyszłość, 
jest lud wiejski. Ten lud 
przeciwstawiał się najsilniej 
anarchii i w dobie ogólnego 
zamętu ani na *chwilę nie 
stracił równowagi. Wre- 
szcie nauczyliśmy się, pa- 
trzeć na życie głębiej i po- 
stępować rozważniej. 

Stanowisko i zachowanie 
się Koła Polskiego w Du- 
mie, mimo ciężkich warun- 
ków, w jakich znajdowała 


Zdawaćby się 
wobec tego mogło, że Pol- 
ska, która pojmuje wolność 
inaczej — przeciwstawi a- 
narchii rosyjskiej swój ład 
i porządek, swoją wysoką 


znalazły się i 
u nas żywioły które wbrew 
najży wotniejszym interesom 
kraju, nie wahały się wejść 
na drogę zniszczenia, zna- 
lazły się ręce, pochopne do 
burzenia, do podkładania 
ognia pod węgły własnego 
Robotnikowi pol- 
powiedziano, że 


socyaliście po- 
wiedziano, że robotnik na- 
rodowiec jest największym 
jego wrogiem — i także u- 
Bojowcom 
powiedziały partye 


się ta pierwsza reprezenta- 
cya nasza w pierwszej Izbie 
rosyjskiej, dowiodły, że 
przestaliśmy się powodować 
wyłącznie uczuciem i że 
dźwięczny frazes rewolu- 
cyjny, który często roz- 
brzmiewał w pałacu Taury- 
dzkim, nie porwie nas już 
tak łatwo, jak dawniej po- 
rywał. 

Przeszliśmy szkołę twar- 
dą i ciężką, zapłaciliśmy za 
nasze doświaczenie gorzko, 
ale zdobyliśmy takt i roz- 
wagę, ostrożność w słowach 
i przezorność w działaniu. 


Przyczynił się do tego 
niewątpliwie i rok ostatni 
okupiony setkami ofiar nie- 


winnych. 


Zestawiając też rachunek 
po- 
chylamy nasze głowy nad 
mogiłami tych, którzy ode- 
których życie przed- 
wcześnie zdmuchnęła burza 


naszych zysków i strat, 


szli, 


chwili przełomowej. 
Oto biją dzwony żałobne. 
Cmentarze się zapełniają. 


'Tłumy ludzi ciągną, ażeby 


oddać cześć umarłym. 


Niech odpoczywają w po- 


koju... 


Złote liście sypią się na 
bezimienne mogiły, melan- 
cholijny smutek jesieni błą- 
dzi po ulicach cmentarza, 
się z 


modlitwa 
warg... 


zrywa 


Niech odpoczywają w po- 


koju... 
Dni ich były dniami nie- 


doli, a śmierć nie pozwoliła 
im doczekać zórzy prawdzi- 
To jednak, co kochali 
najbardziej, zostało i zwy- 


wej. 


cięży — miłość tej ziemi, 
która 
wieczny, 


szłość. 


Przez tę miłość naród się 
odrodzi, przez nią wyleczy 
i zagoi wszystkie swoje ra- 
ny, pod jej chorągwią sku- 
pi rozbite siły, zjednoczy 
zbłąka- 


rozstrzelonych i 
nych. 


pracy, my, 


naszej prawdy. 


A jest ona prosta i jasna: 
Nie w konwulsyach a- 
nie 
w zbrodni i rozlewie krwi, 


narchii rewolucyjnej, 


ale w pracy wzmożonej, w 


wysiłku wszystkich serc i 
leży 


wszystkich ramion, 
przyszłość narodu. 


Zapowiedź represyi, 


Z początkiem walki dzie- 
ci o język polski rząd pru- 
ski trzymał się niby zdale- 
ka,jakby mu zależało na po- 
zorze, że ta brutalua walka 
nie jest przezeń inspirowa- 
na, lecz że spowodowało ją 


niemieckie społeczeństwo. 


Ale w miarę, jak na katusze 
moralne i fizyczne odpowia: 
liczniejszymi 
rósł do 


dano > coraz 
strajkami, opór 
niebywałych granie, 
pruski 


rząd 


się systematyczne pogróżki 
urzędowe, 
bezwzględne represye. 


mentu niemiec kiego pp. 


Grabskiego i hr. Mielżyń- 


skiego do ministra oświaty 
Studta z prośbą o położenie 
kresu temu barbarzyństwu. 
Butny Prusak tego a: 
go dnia odtelegrafował, * 
odmawia zniesienia kde 
aresztu przeciw dzieciom, 
które naruszają porządek 
szkolny”. Minister oświaty 
twierdzi dalej, “że niekul- 
turalną jest robota rodzi- 
ców, którzy dzieci pod- 
szczuwają do niesłuchania 
przepisów szkolnych”. W 
końcu przepowiada mini- 
ster, że te przepisy przepro- 
wadzi się wszelkimi *'pra- 
wnie dopuszczalnymi środ- 
kami”. Czy to są środki 
«prawnie dopuszczalne” 
społeczeństwo polskie wie 
dobrze! Telegram urzędo- 
wy zapowiada dalsze repre- 
sye. Ma być zarządzone ści- 


ganie karne winnych “‘pod- 


burzania”” w prasie przeciw 
porządkowi szkolnemu, ma 


im dała spoczynek 
a nam, żywym, 
daje otuchę i wiarę,w przy- 


Z tą ufnością stajemy do 
których życie 
do tej pracy woła, z tą 
ufnością pójdziemy na naj- 
bardziej zagrożone szańce i 
będziemy bronili na nich 


w  półurzędowych 
komunikatach zaczął poka- 
zywać pazury i rozpoczęły 


zapowiadające 
Ma- 
sowe areszty polskiej dzia- 
twy powodowały zwrócenie 
się dwóch posłów do parla- 


być ścigana ''obraza i rzu- 
canie oszczerstw na nauczy- 
cieli; nieulegli nauczyciele 
mają być bezwzględnie wy- 
daleni.' 

W taki sposób polskie 
społeczeństwo w zaborze 
pruskim stoi wobec nowych 
represyi. Zwrócone one bę- 
dą przedewszystkiein prze- 
ciw polskiej prasie, bo ją 
ma na myśli prawdopodo- 
bnie rząd, mówiąc o *'pod- 
żegaczach , dalej przeciw 
rodzicom, których wymie: 
nia się jako moralnych pro- 
wokatorów tego oporu. 

Nie zagasła jeszcze potę- 
ga oburzenia, jakiem napię- 
tnował świat "c<ały cywilizo- 
wany katów wrześnieńskich 
— rząd pruski z całym bez- 
wstydem rzuca nową ręka- 
wicę polskiemu społeczeń- 
stwu. A przytem z jaką|n 
subtelną obłudą usiłuje on 
usprawiedliwić swój krok 
przed światem, na którego 


opinii państwu żelaznej pię- 


ści przecie zależy. ''Agita- 


kat) nie dopieęli celu swego, 
maltretowania” dzieci. 


kami za | innych.” 
Nauczycieli 
ba aż prowokować do tego, 


aby się stali zwierzętami 1 


winy 


czyciela wszystko, co nosi 


dzkości. 


wane i 
nieustannej walki. 
złomna nadzieja, że 
walkę przetrwamy, 


przygotowane 


jak 


we, zwycięsko. 
A kiedy hartem naszym 


błudną i bezlitosną żmiję, 
to przypomnimy 
wi pruskiemu, 
polskim  katechiźmie, 
że jesteśmy narodem ży: 


mo pruskich 


obroni. 


Strajk rośnie, 


ligii zaostrza się coraz bar- 
dziej. 
wiedział już swą 
niezłomną wolę, a równo- 


da 


wości i dziś już podjęło 
walkę z rządem pruskim 
około 70 tysięcy dzieci. 
czba ta stale wzrasta, po- 
nieważ Żmuda żywiołową 
siłą ogarnęła także uśpione 
dotąd dzielnice polskie. Z 
Górnego Szląska zaczynają 
już napływać petycye do 
kardynała Koppa, w Zacho- 
dnich Prusach obok już da- 
wniej wymienionych miej- 
scowości wybue strajk 
szkolny w Gołubiu, Pałubi- 
kach, Gąsiorkach, Grabo- 
wie,  Grzybinie, Stobnie, 
Goręcinie, Podgórzu, Klo- 
nówce, Brzeźnie, Rywła- 
e | dzie, Bobowie, Pącewie, 
Rzerzęcinie i kilku innych 
miejscowościach. Opór 
szkolny przenosi się nawet 
do Berlina. 


Telekino. 


Donoszą z Madrytu, że 
próby czynione z telekinem 
w Bilbao, dały wynik po- 
myślny. Telekino jest to 
motor na odległość elektry- 
czny aparat, zapomocą któ- 
rego można z brzegu kiero: 
wać łodzią, choćby na niej 
nie było wcale załogi. Pró- 
by odbyły się w zeszłym 
miesiącu w obecności wyna- 
lazcy Torresa Quedoa, wie- 
lu rzeczoznawców i naczel- 
ników władz. Szalupa *‘Bi- 
scaya” była przedmiotem 


torowie SEE komuni- 


aby zmusić nauczycieli do 
Nie 
zrobi się dzieci męczenni- 


pruskich trze- 


katowali niewinną dziatwę! 
Przecie system pruski pra- 
cuje latami całemi nad tem, 
aby wyrwać z duszy nau- 


chociażby pozór uczucia lu- 


Społeczeństwo polskie w 
zaborze pruskim staje wo- 
bec nowej walki tem cięż- 
szej, że ruch oporu rozlał 
się szeroko niemal na cały 
„zabór. Przecierpieliśmy ty- 
le lat niewoli, pod pięścią 
pruską wzrastały pokolenia 
twarde, nieugięte, dostoso- 
do 
Jest nie- 
i tę 


przetrwaliśmy dotychczaso* 


przydepcemy te chytrą, 0- 


rządo- 
że nasze 
dążenia nie kończą się na 
ale 


wym, który ma swoje natu- 
ralne prawa i tych praw mi- 
milionów i 
gwałtów bronić potrafi i 


Walka o polską naukę re- 


Rząd pruski wypo- 
jakoby 


cześnie strajk szkolny ży- 
wiołowo się szerzy. Co 
dzień przynoszą dzienniki 
polskie wiadomość, że żmu- 
szkolna ogarnęła no- 
wych kilkadziesiąt miejsco- 


Li- 


próby. Wśród tłoku łodzi, 
szalup, parowców itp. zo- 
stała * Biscaya” wyprowa: 


dzona z portu na otwarte 
morze i potem sprowadzona 
z powtorem. 


Szalupa była 
pustą, a do kierowania nią 
i prowadzenia używano te- 
Jekina. ~ Próby te wykazały 
skuteczność aparatu i zasto- 
sowanie nietylko przy rato- 
waniu rozbitków, ale i mo- 
żliwość oddania wielkich 
usług marynarce wojennej. 
Dalsze próby odbywają się 
dalej. Bliższe szczegóły ty- 
czące się wynalazku, trzy- 
mane są w jak najściślejszej 
tajemnicy. 


Drugi Simplon. 


Dyrekcya kolei związko- 
wych szwajcarskich posta- 
nowiła rozpocząć budowę 
drugiego tunelu simploń- 
skiego, równoległego do 
pierwszego, otwartego nie- 
dawno. Na liście inżynie- 
rów, powołanych do robót 
przedwstępnych, które już 
zaczęto, znajdujemy nazwi- 
sko p. Aleksandra Lecha 
Nadwodzkiego, wychowan- 
ka politechniki lwowskiej. 


Cywilizowanie Turcyi. 


Kwestyą pierwszorzędnej 
wagi jest obecnie w stolicy 
sułtana oświetlenie Kon- 
stantynopola  elektryczno- 
ścią, zaprowadzenie sieci 
telefonicznej i tramwaju e- 
lektrycznego. Przeciw tym 
*niebezpiecznym” refor- 
mom powstał ogromnie sil- 
ny protest partyi rządzącej 
na dworze sułtana, który 
trzeba było ułagadzać w 
imię cywilizacyi... odpowie- 
dnią, a dużą sumą pienię- 
dzy. 

Roboty około zakładania 
tych instalacyi elektrycz- 
nych byłyby ogromne. O 
uzyskanie ich starają się 
dwa towarzystwa jedno nie- 
mieckie i jedno amerykań- 
skie, za którem stoi Rocke- 
feller. 


Fanny Sadowska, 


W Neapolu zmarła, ma- 
jąc lat 80 sławna niegdyś 
we Włoszech artystka dra- 
matyczna, którą w niektó- 
rych rolach stawiano na- 
wet wyżej od Ristori. Fan- 
ny Sadowska urodziła się w 
r. 1826 w Mantui, jako cór- 
ka polskiego napók OńekiEż 
go oficera.  Poświęciwszy 
się karyerze scenicznej, za- 
słynęła jako pierwszorzędna 
artystka dramatyczna, nie- 
tylko z powodu piękności, 
ale prawdy i siły dramaty: 
cznej. Wystąpiła po raz 
pierwszy w Medyolanie, po- 
czem została zamówioną do 
Neapolu, gdzie na scenie 
teatru Florentini pozostała 
długie lata, nawet wtedy, 
kiedy zaślubiła księcia San- 
tarleli, z którym miała dzie- 
ci. W r. 1865 występowała 
na scenie teatru San Carlo 
razem z Ristori i Salwinim. 
Ona to stworzyła we Wło- 
szec h rolę '*'Damy kamelio- 
wej” w sztuce Dumasa. 
'Tak jak Ristori, Sadowska 
nie zostawiła większego ma- 
jątku i zmarła w domu swe- 
go zięcia, dr. Mottola, za- 
pomniana, gdyż w ostatnich 
czasach, straciwszy pamięć, 
nikogo nie widywała. Po- 
grzeb odbył się na koszt 
miasta, a rada miejska prze- 
słała burmistrzowi Mantui 
telegram _ kondolencyjny, 
jako rodzinnemu miastu 
zgasłej wielkiej artystki. 


| Z OSAD POLSKICH. 


JERSEY CITY, N. J.— 
W zabójczej pracy w tunelu 
pod rzeką East River, po- 
niósł śmierć 20 letni Max 
Bernawski, znany tutejszej 
Polonii pod przydomkiem 
Columb usa. O godzinie 12 
w nocy z piątku na so- 
botę wszedł z drugimi ro- 
botnikami do szachty nr. 3 
tunelu Belmont, nie prze- 
czu wając nieszczęścia, jakie 
go spotkać miało. Przed 
godziną 4tą rano, uczuł u- 
padek sił» i padł bezprzy* 
tomny. Za nim wyniesiono 
go z tunelu wyzionął ducha. 


Ofiarą molocha kolejo- 
wego padł 32 letni Włady- 
sław Słówiński, zam. pod 
rn. 184—13 ul., który pra- 
cował na kolei Erie. Wra- 
cając od pracy w niedzielę 
wieczorem został niedaleko 
Secaucus przez pociąg pa- 
sażerski najechany i na- 
miejscu zabity. SŚlówiński 
pozostawił żonę i dwoje ma- 
łych dzieci. 


DELANO, Minn.,—Nie- 
szczęśliwemu wypadkowi 
uległ w tych dniach Karol 
Bieski, bo gdy wracał z 
pięcioma towarzyszami z 
balu w nocy, powóz spadł 
z mostu do rzeczułki i Bie- 
ski utonął. 


SCHENECTADY, N.Y. 
—Kazimierz Liziński i Wil- 
liam Me Clure mieszkańcy 
tutejszego miasta udosko- 
nalili przewody elektryczne 
tj. druty,tak dalece, że przy 
przerwaniu się, nikomu za- 
szkodzić nie mogą. 

Nad wynalazkiem tym 
pracowali przez pięć lat. 
Wynalazek ten opatentowa- 
ny i udoskonalony. 

PITTSBURG, Pa.—Nie- 
szcześliwy wypadek zdarzył 
się w domu pp. Michali- 
ckich. Dwuletnie dziecko 
bawiąc się w kuchni, pod- 
czas gdy matka zajęta była 
czem innem, sięgnęło na 
piec i przewróciło garnek z 
wrzącą wodą, parząc się 
ciężko na całem ciele. 


DUNKIRK, N. Y.—Ka- 
zimierz Wasilewski, zamie- 
szkały przy Middle road 
stawał pod oskarżeniem po- 
bicia swojej żony. Sędzia 
skazał go na 60 dni aresztu, 
gdy jednakże Wasilewski 
przyrzekł, że będzie się w 
przyszłoci porządnie zacho- 
wywał, sędzia ulitował się 
nd nim i karę zasuspendo: 
wał. 


SCRANTON, Pa.— Leon 
Kawczyński, zam. na Palm 
ul. na południowej stronie 
miasta, został zabity pod- 
czas pracy w kopalni Ox- 
ford.  Nieszczęliwy pozo- 
stawił żonę i dwoje małych 
dzieci. 


CLEVEAND, O0.— Jan 
Sista, liczący lat 46, przy: 
szedł nad ranem do domu 
swego brata i zapukał do 
drzwi jego mieszkania. 
Brat, z którym Sista po- 
przedniego dnia pokłócił 
się, nie wpuścił go do mie- 
szkania. Przyłożywszy usta 
do dziurki od klucza, Sista 
krzyknął 'goodby', potem 
przyłożył sobie rewolwer 
do głowy i strzelił. Martwe 
zwłoki zabrała policya, a 
róźniej oddała bratu. 


DETROIT, Mich.—Ran- 
żerująca lokomotywa naje- 
chała i zabiła Jana Jela, li- 
czącego lat 19, zam. pod n. 
521 Russell ulicy, ubiegłego 
tygodnia. Wypadek miał 
miejsce przy Guoin ulicy, 
między Jos. Campau i Che- 
ne ul. Gdy ciało znaleziono, 
w kiszeniach nieboszczyka 
brakło pugilaresu, który on 
zwykle przy sobie nosił, co 
krewnych naprowadza na 
podejrzenie, że Jelo padł 


ofiarą zbrodni. Koroner 
Parker, zarządził śledz- 
ctwo. 


DETROIT, Mich.—Fran- 
ciszek Kowalski, liczący lat 
52, zam. pod n. 447 Can- 
field ave., potknął się na 
schodach w domu swym w 
ubiegły piątek wieczorem i 
spadł z takowych, rozbija- 
jąc czaszkę. Śmierć była 
niemal natychmiastową. 
Nieboszczyk zajmował się 
ciesielstwem; pozostawił 
czworo dzieci. 


MANISTEE, Mich. 
Trzynastoletni chłopak pa- 
na Kruś z północnej strony, 
biegnąc za tramwajem w 
sobotę d. 10 listopada, u- 
padł tak nieszczęśliwie, że 
mu koła odcięły rękę i no- 
ge.  Poraniony zakończył 
życie w niedzielę d. 11 li- 
stopada w wielkich cierpie- 
niach. 


DUNKIRK, N. Y.—Sta- 
nisław Przepiora, który u- 
trzymuje salon na Pine i 
Martin ul. został okradzio- 
ny na sumę $20. Pieniądze 
te znajdowały się w pudeł- 
ku. Podczas panującego ści- 
sku w salonie, dwóch ludzi 


weszło do sypialni i skradło 
pieniądze. Przepiora uzy- 
skał warant na Sprińskiego 
na podstawie którego tenże 
został aresztowanym. Jego 
towarzysza, który jak się 
zdaje jest właściwym spra- 
wcą kradzieży nie zdołano 
dotąd odnaleźć. 


CLEVELAND 0.—Po- 
licya przyaresztowała Wła- 
dysława Wajno, Kontante- 
go Kostro i Andrzeja Ka- 
sirskiego za napad i pobi- 
cie dokonane na osobie An- 
toniego Lewandowskiego z 
W. 7mej ul. Lewandowski 
zmarł skutkiem otrzyma- 
nych uszkodzeń. 


GRAND RAPIDS, Mich. 
— Parafia św. Wojciecha 
będzie miała szczęście ob- 
chodzić swoje dwudziesto- 
pięcio lecie założenia (sre- 
brny jubileusz), dnia 29go 
listopąda. Proboszcz ks. K. 
Skory, chcąc tę uroczy- 
stość uświetnić o ile możno- 
ści jak najwspanialej, zwo- 
łał w tym celu posiedzenie 
wszystkich towarzystw w 
niedzielę po sumie. Na tem 
posiedzeniu wybrano komi- 
tet, który razem z probo- 
szczem pracować bedzie 
nad tem, aby ten dzień uro- 
czysty jaknajwspanialej ob- 
REA 


* BUFFALO, N.Y. —W 
Emergency szpitalu leży w 
bardzo groźnym stanie 
zdrowia, 28 letni Dominik 
Jaworski, kórego miał naje- 
chać pociąg gdy powracał 
torami kolejowymi od pra- 
cy. 


Urzędowy Lista Składek Nr. 49. 
Na pomnik Tadeusza Kościu- 
szki w Waschington, D.C. 


Z przeniesienia $11641.97 
Podatek od grup związkowych za li- 

piec 954,25 
Sierpień 71.80 
Wrzesień 854.30 
Październik 972.68 
Na chrzelnach u p.p. Wardeń- 

skich w St. Louis, Mo., nadesłał 

ob. Fr. Uriwal 5.00 
Na weselu p. p. Zaborowskich 

Boston, Masa., zebrał M. West, a 

nadesłał J. Romaszkiewicz od 
M. West 1.00 
Stef. Zaborowski 50 
Jan Zaborowski 50) 
Stan, Naruszewicz BU 
Wład. Zalewski 50 
Jan Pelka zebrał na wleczorku 

w Chicago BUO 
Grupa 456 Z.N.P. w Maynard 

O., nadenłał W, Golec 8.41 
Od Rodaków w Braddock, Pa., 

nadesłał E, Szymorowski 3.87 


Ob. Łuniewski z Philadelphia, 

Ba., 55 
Od pani Maryl Landeckiej w 

New Yorku, nadesłał St. Śleszyń- 

aki 5.00 
Ob. T. Grzywiński na chrzel- | 

nach u p. p. Karczewskich w z 


New Yorku 8.00 
Na chrzcinach n ob. I. Sochy 

w Walinford, Conn., nadesłał A, 

Dembiczak: 
J. Socha 20 
W. Socha 10 
J. Piotrowaki 10 
G. Krasewski 10 
A, Dembiczak 15 
W. Pastusak 25 
W. Rydszy 10 
J. Dembiczak 5 
J. Szakowski 10 
W. Piotrowski 10 
M. Krydler 10 
J. Nowak 25 
T. Pastuszak 10 
8. Mularz ` 10 
A. Pastuszak a 10 
A. Socha 10 
O. Wawrzeczko 10 
W. Socha 10 
Na chrzełnuch u Związkowca 

ab. T. Lech, w Lyndora, Pa., za 

inicyatywą F. Fydrychowskiego 

i T. Urban zebrano: 
K. Lyszkowski 25 
A. Piotowicz 25 
B. Kubiński 25 
A. Mystkowski 25 
A. Butanowski 50 
W. Niemczyk 25 
M. Smelyn 25 
G. Zbiegeń 25 
K. Urban 25 
J. Joniec 50 
M. Topolski 50 
G. Kosinowski 25 
G. Kotowicz 10 
F. Frydrychowski 25 
Przesyłka 100 
Pozotsaje 4.00 
Za inicytywą ob. Ed. Adolfa 

Gembickiego, zebrąno na imienl- 

nach u P. Brygidy Bujnowskiej 

w Chicago, a mianowicie: 
F. Zawadzki 25 
Rozalia Zawadzka 10 
Brygida Bujnowska 10 
Julia Karbowska 10 
Marya Zawadzka 10 
Franciszek Karbowski 10 
Adolf Gembicki 250 
Władysfaw Szyc 26 
Jan Bułnowski 25 
Wincenty Bukowki 25 
Władysław Zawadzki 10 
Bolesław Dobkowski 25 
Franciszek Helmiński 25 


Razem $15,432.81 
Powyższą sumę $15,432.81 niniejszem 
kwitujemy 


T. M, Heliński, prezes, 
M. Durski, kasyer, 
S. Orpiszewski, sekr, fin, 


z 


Sprawy Zjednoczenia 


M. B. Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 
w Stanach Zjedn. Pół. Ameryki. 


ZARZĄD CENTRALNY: 


WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
861 South Asbland Ave. 
SZYMON STRANC,  Wice-Prezydent 
688 W, 17ta ulica. 
W. ZWIERZYŃSKI, Sekretarz Jen. 
715 W. 17ta ulica. 
W. SOA Skarbnik 
6 W. 17ta ulica. 
WIELB. KS. O a Kapelan 
róg 17tej i Paulina ulicy. 


Dr. E. F. NAPIERALSKI, Nacz. Lek 
682 W. 18ta ulica. 


RADNI. 


Piotr Niedźwiecki, 702 W, 18ta ulica. 
Tomasz Zawacki, 704 W. 18ta ulica, 
F. Jastrzębski, So. Chicago. 

Woj. Kuczewski, 828 W. 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 705 W. 17ta ulica. 
J. Lewandowski, 986 W. 18ty Place. 


Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia: 


1. Tow, św. Wojciecha — Teofil Gar. 
dzielewski, sek, fin. 1059 Whipple st 


2. Tow. Serca Najśw. Maryl Panny — 
Paul Pawłowski, sekr. 1056 8. Al- 
bany ave. 

8. Tow. Imienia Jezus — W. Kotarek, 
sekr. 826 8. Paulina st. 

4, Tow. Aug. Kordeckiego —W, Zwie- 
rzyński, sekr. 715 W. 17 ulica. 

5. Tow. Br. św, Domivika—Jan Doman, 
sekr. 635 W. 17 ulica. 

6. Tow. św. Stanisława B, M.—M' Bo- 
rowczak, sekr. 8306 Buffalo ave., 
So. Chicago. 


1. Tow. św. Izydora oracza—M. Szcze: 
śniak, sekr. 10725 Lu Salle ulica, 
Morgan Park, Ill. 

» 


TABELA PODATKOWA 
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego 


pod op. Matki Beakiej Częst. K. K, P. 
przyjąta przez Sejm Naduwycznjny. 
Sórgu Kwietnia Lsi 
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„08 
A 
„14 
AT 
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w 


PEEBEECETTE) 


ga 


od * „60e 
do kafega Riromeśta ma być doliczone R 
od $200. Że. od $250, Be. od 8300, dc, od $400, Bo. 
od $500 co mieeląc x tych opłat ma być utwo- 
rzony fundusz rezerwowy. Oprócz tych opłat 
płaci każdy członek lub członkini po 2c. na 
miesiąc do funduszu obrotowego. 


DO BRACI ZJEDNOCZENIA. 
Szanowni Bracia! 


Komitet starał się o ile możno- 
ści zadowolnić Was wszystkich, 
abyście wiedzieli, co się w Zje- 
dnoczeniu P. R. K. w Ameryce 
pod opieką Matki B. Częstochow-= 
skiej dzieje. Musicie nam Bracia 
wybaczyć, iż nie było podobnem 
prędzej nic zdziałać mimo najle- 
pszych chęci. Własnego organu 
mieć nie będziemy. Wszystkie 
sprawy naszego Zjednoczenia bę- 
dą odtąd umieszczane w ''Gaze- 
cie Polskiej w Chicago”. 


Dlatego komitet uprasza se- 
kretarzy Towarzystw, aby jak- 
najprędzej nadesłali adresy człon= 
ków do sekretarza jeneralnego. 
Adresy te są nam potrzebne dla- 
tego, aby każdy członek mógł 
otrzymywać ''Gazetę Polską” w 
której zamieszczane będą naj- 
ważniejsze sprawy, odnoszące się 
do naszej organizacyi. 

W imieniu Zj. M. B. C. 
Komitet. 


ZARZĄD CENTRALNY 


Posiedzenie regularne odbędzie 
się w niedzielę, dnia 25-go listo- 
pada o godzinie 5-tej po południu 
w hali parafialnej św. Wojciecha. 
Wszystkich dyrektorów uprasza 
się o łaskawe przybycie, ponieważ 
są ważne sprawy do załatwienia. 

W imieniu Zarządu Centr. 
W. Zwierzyński, sek. jen. 


1J 


[> new] 


Wielka powódź 


POSTLAND, Ore., 16 
listopada.— Niebywała po- 
wódź nawiedziła stan Wa- 
shington, Oregon i Idaho. 
Na całym zachodzie spadły 
tak ulewne deszcze, że 
wszystkie rzeki wezbrały i 
zalały przyległe miasta i o- 
kolice. Cała komunikacya 
kolejowa i telegraficzną 
między stanem Oregon 1 
Washington jest przerwana. 
Wiele mostów kolejowych 
zniosła woda i ludzi musia- 
no ratować na  łódkach. 
Donoszą, że kilka osób zgi- 
nęło. Farmerzy ponieśli 
także wielkie straty. Szkód 
nie można na razie obliczyć, 
ale są one milionowe. 


Skutki powodzi 


SEATTE, Wash.,18 listo- 
pada — Tysiące mieszkań- 
ców urodzajnej doliny mię- 
dzy Seattle i Tacoma, obo- 
zują teraz pod gołem nie- 
bem ` na wzgórzach, urato- 
wawszy się z życiem z po- 
wodzi, jaka nawidziła wczo- 
raj całą tę okolicę. 

W powiatach King i Pier- 
ce zginęło sześć osób jak 
doniosły telegramy. Przy- 
puścić jednak należy, że 
zginęło o wiele więcej osób. 
Trzech ludzi zajętych było 
stawianiem dużej tamy, gdy 
nadeszły olbrzymie fale i 
porwały ich z sobą. Nie- 
szczęśliwcy potopili się za- 
raz. Rzeki . Black, White, 
Green, Cedar, Stuck i 
Shoquahnie wypływające z 
gór Cascade— wystąpiły z 
brzegów, zalewając tysiące 
akrów _ najurodzajniejszej 
ziemi. Plony. farmerskie i 
sady zniszczone; domy, sto- 
doły i dobytek popłynęły Z 
wodą, a ludzie ratowali się 
ucieczką, pozostawiając 
swoje mienie na dawnem 
miejscu, na pastwę rozhu- 
kanego żywiołu. 

Wszystkie miasta w nizi- 
nach zalane są wodą na 
wysokość ośmiu do dwu- 
dziestu stóp: "Na ulicach 
stoi woda tak wysoko, że 


mieszkańcy muszą uciekać | 


z mieszkań pierwszego pię- 
tra. W każdem mieście two- 
rzą się oddziały ratunkowe, 
które opiekują się bezdom- 
nymi ludźmi. 


Prezydent w Panamie. 


COLON, Panama, 16 li- 
stopada. — Wczoraj 0 go- 
dzinie 1:30 po południu, 
przybył tutaj amerykański 
okręt wojenny Louisiara z 
prezydentem Rooseveltem i 
jego towarzystwem na po- 
kładzie. Okręty ‘Tennessee i 
Washington zaciągnęły o- 
kret wojenny do portu. 
Wśród gęstego deszczu, 
wszystkie trzy statki zarzu- 
ciły kotwice w odległości 
jednej mili od doku. Ponie- 
waż okręt Louisiana przy- 
był przed oznaczonym cza- 
sem—na powitanie prezy- 
denta Roosevelta nie wy- 
szedł ani prezydeut Ama- 
dor ani przewodniczący ko- 
misyi kanałowej  Shonts. 
Obaj dygnitarze przyjechali 
specyalnym pociągiem do- 
piero o 4:30 po południu i 
udawszy się na pokład pa- 
rowca Juouisiana — przywi- 
tali serdecznie prezydenta 
Roosevelta. W  towarzy- 
stwie prezydenta prezyden- 
ta Amadora, oprócz Shon- 
ts'a znajdowali się: naczel- 
ny inżynier Stevens, sekre- 
tarz Reed amerykański po- 
seł w Panamie, M. Spuiers. 

Po południu przyjmował 
prezydent na pokładzie 
swego okrętu reprezentan- 
tów miesjcowej prasy. Mó- 
wil on, że podróż odbył 
przyjemnie i bez żadnego 
wypadku i cieszy się już 
naprzód na powitanie, jakie 
gpeg mu mieszkańcy 

Isthmusu, gdy w y lą du- 
je. Prezydent ma zamiar 
zwiedzić wszystko w Pana- 
mie i obejrzeć budowę ka- 
nału. 


Okręt zatonął. 


SEATTLE, Wash., 19 li- 
topada. — Okręt pasażer- 
ski Dix płynący „z Seattle 


GAZETA -LOLSEHKA- 


do Fort Blakeley zatonął 
zderzywszy się z okrętem 
Jeanie. Zderzenie było tak 
gwałtowne, że w okręcie 
Dix zrobił się olbrzymi v- 
twór i w tejchwili poszedł na 
dno morskie wraz z 42 pa- 
sażerami. Przyczyną kata- 
strofy była gęsta mgła. 
ratowani pasażerowi opo- 
wiadają straszne sceny pod- 
czas tonięcia okrętu. Matki 
z dziećmi na rękach klęcza- 
ły na pokładzie i mdlały z 
rozpaczy, gdy okręt się za- 
nurzał w wodę. 


Straszne burze, 


MEMPHIS, Tenn., 19 
listopada.—Z różnych stron 
z Mississippi, Arkansas i 
"Tennessee nadchodzą liczne 
wiadomości telefoniczne i 
telegraficzne o strasznych 
spustoszeniach zrządzonych 
przez burzę i ulewy w nocy 
z soboty na niedzielę. Kil- 
kanaście osób straciło ży- 
cie, a wysokości szkody ma- 
teryalnej zrządzonej niepo- 
dobna obliczyć. Najwięcej 
szkody zrządzonej jest w 
środkowem Mississippi. W 
Winona, Miss. trzy kościoły 
zostały zburzone, z wielu 
domów dachy pozrywane i 
mnóstow domów zniszczo- 
nych. Około 25 domów zu- 
pełnie zburzonych. Na po- 
lach szkody zrządzone są 
bardzo znaczne. Komunika- 
cye kolejowe i telegraficzne 
w wielu miejscach są po- 
przerywane i szczegółowsze 
wiadomości nadchodzą po- 
woli. 

Straty wynoszą miliony 
dolarów. 


Znowu nadużycia, 


PITTSBURG, Pa., 18 li- 
stopada.— Federalna grand 
jury wydała oskarżenia 
przeciwko J. Jay Dunn, 
Chas. L. Close i Fr. Em- 
mett, urzędnikom kompa- 
nii Shelby Steel Tube Co. 
Grand, jury soskarża ich o 
sprzysiężenie w celu oszu- 
kania rządu Stanów Zjed- 
noczonych przez dostarcza- 
nie wadliwych kotłów i rur 
dla niektórych okrętów wo- 
jennych. Wyżej wymienieni 
urzędnicy dopuszczali się 
nadużyć od roku 1893 do 1 
stycznia 1906. 

Wadliwe rury i kotły u- 
stawiono na dwunastu okrę- 
tach, między któremi znaj- 
duje się także okręt wojen- 
ny * Louisiana”, na którym 
prezydent Roosevelt odpły: 
nął do Panamy. 

Innemi okrętami są: 

wk B Ra AR Geor- 
Ga Colorado, Vermont, 
laryland, Tennessee, Wa- 
shington, Minnesota, Ne- 
braska i Charleston. Jay 
Dunn, który jest obecnie 
superintendentem stalowni 
Shelby Tube Co. był przed- 
tem zarządcą kompanii sta- 
lowej w Greenville i stam- 
tąd dostarczał materyałów 
okrętowych, zamiast z Shel- 
by.Close był asystentem su- 
perintendenta owej fabryki, 
a Emmet był szefem de- 
partamentu eksportowego. 
Emmet zaś doniósł o tem 
departamentowi marynarki, 
wobec czego grand jury 
przeprowadziła natychmiast 
śledztwo 1 wykryła oszu- 
stwa. Wszyscy oskarżeni 
staną przed federalnym są- 
dem dystryktowym dla za- 
chodniej ennsylvanii w 
Erie, Pa., przed końcem ro- 
ku 1906. 


Milion. 


ST. LOUIS, 20 listopa- 
da. — Andrzej Carnegie o- 
fiarował milion dolarów na 
propagandę zaprowadzenia 
pokoju na świecie i zniesie- 
nia barbarzyńskiego zabyt- 
ku — wojny. Za ten milion 
ma być założone biuro po- 
koju, któreby działało w 
porozumieniu z biurem w 
Hadze. 

Nadzoreą obecnym za- 
mianował Carnegie kon- 

resmana R. Barthodt z St. 

ouis. 


Położenie na Kubie. 


HAWANA, Kuba, 15 li- 
stopada. — "Ponieważ na 
wyspie daje się uczuwać 
brak robotników i kongres 
kubański zgodził się wyasy- 
nować pewną sumę dla 
przyśpieszenia emigracyi — 
gubernator Magoon zażą- 


dał, aby aure przezna- 
czył $800,000 na sprowadze- 
nie robotników, a $200,000 
na ich rodziny. Na uła- 
twienie imigracyi przezna- 
A zatem kongres $1,000,- 


Gubernator ma użyć 
wszelkich środków, aby 
zreorganizować system po- 
licyjny i chronié majątki 
ludzi, którzy dużo ucierpie- 
li podczas ostatniej rewolu- 
cyi. U gub. Magoon był na 
audyencyi komitet ekono- 
miczny i powiedział, że Ku- 
ba potrzebuje emigrantów z 
Hiszpanii i wysp Kanaryj- 
skich. Obecnie emigranci 
hiszpańscy jadą do Panamy 
1 innych republik środkowo- 
amerykańskich. Kuba po- 
winna zmniejszyć cło “na 
importowane towary, a wte- 
dy środki do życia będą 
tańsze i emigranci chętniej 
będą napływać. Szczegól- 
niej podzas żniw daje się u- 
czuwać na całej wyspie 
wielki brak robotnika. 

W niektórych okolicach 
są jeszcze częste rabunki. 
W miejscowości Camaguey 
i okolicy bandy byłych po- 
wstańców, kradną obcym 
osadnikom bydło. Jeden 
chodowca bydła mówi, że 
trzody giną mu na jego 
własnem terytoryum, lecz 
gdy je wypędzi na grunta 
jakiego Kubańczyka, nikt 
nie ruszy bydła. 


Nadużycia. 


SAN FRANCISCO, Cal., 
16 listopada. — Przeprowa- 
dzone śledztwo wykazało, 
że mnóstwo zginęło pienię- 
dzy, przeznaczonych dla lu- 
dzi dotkniętych trzesieniem 
ziemi i pożarem, Komitet 
ratunkowy nie otrzymał 
wiele sum, jakie wysłały do 
San Francisco, różne mia- 
sta i stany dla biednych. 
Niektóre sumy miały być 
wysłane na ręce mayora 
miasta Schmitz'a. Rządowi 
agenci, detektyw Wm. 
Burns i F. J. Hency prze- 
prowadzili śledztwo. Prezy- 
dent Roosevelt nakazał, aby 
władze pociągały do odpo- 
wiedzialności każdego, kto 
tylko w kradzieźy zawinił. 
Sprawy te wchodzą pod ju- 
rysdykcyę władz federal- 
nych,gdyż dotyczą poczt ró- 
żnych miast i stanów. Naj- 
prawdopodobniej popełnia- 
no kradzieże na pocztach. 
Wiele pieniędzy miały prze- 
wieść także kompanie eks- 
presowe. Kompania Wells 

“argo miała powierzonych 
sobie $10,850, które to pie- 
niądze wysłali obywatele z 
Searchlight, Nev., a któ- 
rych komitet nigdy nie ode- 
brał. Kompania mówi, że 
paczka z pieniądzmi dorę* 
czoną była jednemu z człon- 
ków komitetu. Ogólnie mó- 
wią, że popełnione kradzie- 
że dosięgną sumy jednego 
miliona dolarów. Władze 
federalne postanowiły po- 
stępować bezwzględnie i a- 
resztować bedą wszystkie 
podejrzane o oszustwa lub 
kradzież osoby. 


SAN FRANCISCO, Cal., 
20 listopada.— Dzisiaj roz- 
poczyna się proces w sądzie 
przysięgłych przeciw ko- 
mitetowi ratunkowemu, 
złożonemu z 50 obywateli, 
posądzonemu o kradzież 
miliona dolarów, które kraj 
złożył dla dotkniętych ka- 
tastrofą mieszkańców. 

W skandaliczny ten pro- 
ces wmieszany jest sam 
mayor miasta i kilku poli- 
tykierów. Ponieważ dowo- 
dy są w rękach sądu, więc 
przypuszczać należy, że sąd 
przysięgłych ukarze wino- 
wajców. 


Pożar okrętu, 


NEW ORLEANS, La.,19 
listopada. —Brytyński paro- 
wiec Custodian, który 14 li- 
stopada wypłynął stąd do 
Liverpoolu, powrócił wczo- 
raj po trzydniowem walcze- 
niu z pożarem, który wy- 
buchł był w przedziale pa- 
kunkowym. Część ładunku 
składająca się z drzewa i 
24,000 bal bawełny, wyła- 
dowano i pożar ostatecznie 
stłumiono. Okręt jest uszko- 
dzony, ale zdaje Się, że za 
kilka dni będzie mógł na 
nowo puścić się w drogę. 


Zaczadzeni. 


GRAND RAPIDS,Mich., 
16 listopada. Pani W. Ko- 
mińska byłaby się zaczadzi- 
ła wraz z trojgiem dzieci 
w swem mieszkaniu. Gdy 
ją ocucono i zabrano się do 
badania przyczyny niebez- 
pieczeństwa, spostrzeżono, 
że wskutek nadmiaru kolan 
w rurach, prowadzących'z 
pieca do komina, gazy wę- 
glowe nie mogły się należy- 
cie ulatniać, tak, że ucho- 
dziły zamiast do komira na 
pokój. Dzieci odzyskały 
wszyskie zdrowie, stan ma- 
tki atoli jest beznadziejny. 
Komiński miał nocną szy- 
chtę, a gdy nad ranem wró- 
cił do domu, był niezmier- 
nie zdziwiony, że mieszka- 
nie było szczelnie zamknię- 
te i me mógł się mimo stu- 
kania do niego dostać. Po 
różnych wysiłkach wyłamał 
drzwi i znalazł w mieszka- 
niu całą rodzinę bezprzy- 
tomną w łóżkach. Piec kn- 
piono i ustawiono dopiero 
w dniu poprzednim. 


Pruski szpieg. 


NEWPORT, RZ 1.2715 
listopada. — Władze w Fort 
Adams mają obiecaną na- 
grodę w sumie $50 za przy- 
aresztowanie żołnierza Gu- 
stawa  Liesendahla z 79 
kompanii artyleryi dla o- 
chrony wybrzeży, który 0- 
skarżony był o dezercyę. 
Oprócz tego, zachodzi po- 
dejrzenie, że jest on niemie- 
ekim szpiegiem. 


Liesendahl uciekł z woj- 
ska już w roku 1904. Sąd 
wojenny wydał stosowny 
wyrok, lecz jenerał Grant 
nie powierdził wyroku i 
przydzielił artylerzystę do 
pułku w Newport. Od tego 
czasu pracował on w biurze, 
gdzie pisał i rysował. 
Szczególnie odznaczał się, 
jako rysownik, toteż zacho- 
dzi obawa, że porobił dobre 


szkice i plany i odesłał ta: | 


kowe niemieckiemu rządo* 
wi. 

Zołnierz T. F. Keogh z 
tej samej kompanii mówi, 
że Liesendahl jest niemie» 
ckim oficerem. Znał on go 
z wojny z Bokserami w Chi- 
nach. Nieraz zaczynał „mó- 
wić do niego o tym przed- 
miocie, lecz Liesendahl nie 
udzielał nigdy kompletnych 
odpowiedzi. Przyznał się 
tylko, że służył w Chinach 
jako niemiecki żołnierz. To 
przyznanie się, daje do 
przypuszczenia, że Liesen- 
dahl jest szpiegiem niemie- 
ckim i że w tym jedynie ce- 
lu wstąpił do armii amery- 
kańskiejj aby zdradzać. 
Dziesięć dni już upłynęło 
jak uciekł z Fort Adams, 
toteż władze poszukują go 
bardzo energicznie. 


Napad na dwór. 


W jednym z dni ostat- 
nich, podczas nieobecności 
administratora dóbr Cho- 
dów w powiecie kutnow- 
skim, p. Kłosińskiego, do 
mieszkania jego wtargnęło 
trzech uzbrojonych w brau- 
ningi bandytów między 
godz. 10 a 11 przed połu- 
dniem. Zastawszy w mie- 
szkaniu dwie służące i ma- 
tkę administratora, starusz- 
kę, zmusili je do spokojne: 
go zachowania się, sami 
rozpoczęli gospodarkę i po 
wyłamaniu biurka, zabrali 
kasowych pieniędzy 232 ru- 
bli, rewolwer, naboje i dwie 
dubeltówki z nabojami. 


Kazali sobie następnie 
podać obiad, który był 
przygotowany dla admini- 
stratora, a matkę jego zmu* 
szali do picia wódki na ich 
zdrowie, czego jednak sta- 
ruszka nie wykonała, prze- 
konawszy ich, że przyjmuje 
lekarstwo. Obładowawszy 
się w ten sposób i najadł- 
szy, zamknęli mieszkanie z 
przerażonemi kobietami, a 
sami skierowali się do pa- 
łacu. 


Wówczas wracali ludzie 
z podwórza w liczbie około 
50, do których bandyci 
zwrócili się z przemową, że 
niezadługo ten pałac do 
nich będzie należał. Nastę- 
pnie kazali się prowadzić do 
pałacu; tam jednak obja- 


Jasiukowicz, mieszka w 
Petersburgu, a wszystkiem 
zajmuje się administrator. 


Mimo to wdarli się do pa- 
łacu zebranej służbie kazali 
iść do stołowego pokoju, 
gdzie po chwili zajrzał re- 
zydujący tam staruszek, 
kuzyn p. Jasiukiewicza, a 
zobaszywczy, co się święci, 
czemprędzej wrócił nazad, 
zatrzasnąwszy drzwi Za 8O* 
bą. Nie wskórawszy nie w 
pałacu, opryszki skierowali 
Się na podwórze. Tam pole- 
cili założyć konie do kare- 
ty, a kiedy stangret zwrócił 
im uwagę, że karetą za cie- 
żko będzie, kazali założyć 
do bryczki i powieść się w 
stronę Krośniewic do lasu, 
gdzie wysiedli, a furmano- 
wi kazali nie ruszać się z 
miejsca przez trzy godziny. 

Podówczas wracał admi- 
nistrator do folwarku i zo- 
baczywszy obcych lubi ze 
strzelbami, przypuszczał, iż 
są to kłusownicey i polują na 
zwierzynę, zszedł tedy z 
bryczki i zapytał ich. ja- 
kiem prawem, pozwalają 
sobie polować na prywatnej 
własności. Bandyci, zmie- 
rzywszy do niego, pobiegli 
czemprędzej do bryczki i 
odjechali. 


Po drodze p. Kłosiński 
spotkał fornala, który od- 
wiózł właśnie bandytów do 
lasu i od niego dowiedziaw- 
szy się, o napadzie, czem- 
prędzej pojechał do folwar- 
ku, aby zorganizować po- 
ścig, który jednak okazał 
się spóźnionym. Bandyci z 
lasu skierowali się do ludzi 
chodowskich, którzy kopali 
kartofle i odwoławszy włó- 
darza do siebie, dali mu ja- 
kąś kartkę do przeczytania, 
a potem dali strzał do niego 
z dubeltówki, którym poło- 
żyli go trupem na miejscu, 
a sami pierzchli do lasu, w 
którego głębi przepadli. 


Mate zechęcenie. 


Lornd William Napier, w 
swym opisie bitwy pod Ve- 
ra pisze, że środek linii hi- 
szpańskiej był złamany i 
rzucił się do ucieczki nie 
zważając na rozkaz i słowa 
oficerów. Wówczas Hawe- 
leck, młody oficer, rzucił 
się naprzd i wezwał Hiszpa- 
nów do pójścia zá nim. W 
jednej chwili znalazł się w 
środku francuskich żołnie- 
rzyi Hiszpanie rzucili się 
za nim. Niespodzianie napa- 
dnięty wróg, zachwiał się, 
zmięszał, przeraził, rzucił 
broń i poszedł w rozsypkę. 
Bitwa została wygrana. 
Czy możecie to porównać ż 

aszem życiem codzien- 
nem? Trochę zachęcenia 
odpedza słabość, chorobę. 
Choroba zwykle atakuje 
środek, Waszego ciała, żołą- 
dek. Jeżeli możecie obronić 
ten organ, obronicie całe 
ciało. [rinera Amerykański 
Eliksir Gorżkiego Wina, 
jesto takiem zachęceniem 
dla całego systemu trawie- 
nia i nie tylko zachęca, ale 
zmusza do dobrego i regu- 
larnego działania. Wytwa- 
rza apetyt, zdrowy apetyt, 
ogrzewa wnętrzności, wy- 
stwarza nową krew i zasila 
nerwy. We wszystkich nie- 
porządkach trawienia, jest 
to jedyne lekarstwo. Du do: 
stania w aptekach lub u fa- 
brykanta Jos. Triner, 799 
A Ashland ave., Chicago, 


Wróble kłopoty. 


Pierwszy wróbel: 

— Ten Marconi wynalazł tele- 
graf bez drutu, gdzie my teraz 
będziemy siadali?ł 

Drugi wróbel: 

— To nic, ale teraz jeździ co- 
raz więcej samojazdów, a corAZ 
mniej koni; w czem będziemy 
grzebali ? 


Co to?... 


— (o to? Przed tygodniem się 
ożeniłeś, a dziś jesteś urżnięty f 

— Tak... widzisz... dziś mo- 
ge jeszcze żonie powiedzieć, że 
jestem ze szczęścia jak... jak pi- 
jany. 


Dobre wychowanie, 


Matka: — Czy pan Stanisław 
przeprosił cię za to, że cię wćzo- 
raj pocałował 

Córka: — O tak, on zawsze za 


śniono ich, że właściciel p. | to tak przeprasza. 


1 


TERAZ JEST CZAS 


do sadzenia drzew przy 
ulicach i drzew owoco- 
wych na lotach, które 
nabywać można na 30 
akrach SZKÓŁKI DY- 
NIEWICZA, 
Nar. Diversey i N. 60th- Avenue, 
Chicago, Il. 


DARMO! Dobry po- 
1 złącany, al- 
klowy, lub srebrny ze- 
garek z amerykańskim 
Siem dam darmo 
każdemu kto się zajmie 
sprzedawaniem moich jednodolarowych 
Pierścionków z Orłem Polskien. Przy- 
ślijcie mnie wasz adres I jednego dolara 
zadatku, to ja wam poślę 6 pierścionków 
z Orłem polskim do sprzedanła, po 
sprzedaniu przyślecie mt pozostałe 5 do- 
Jarów, a ja wam poślę dobry gwaranto- 
wany zegarek darmo. Adres: (50) 


W. M, Szczepaniak, 
C. Box 108, Webster, Mass. 
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Wydawnictwo — Mizyczne 
i Ksieparula 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


poleca najpiękniejsze utwory muzyc 
Akt. Fe. Tęsknota (Gdy jaskółki) soio picw LIU 
RBordeae. Cyganki a solo lub chór si a 
Brzazińaka. Nieopnezczaj naa Modlitwa „ fba 
Brzeziński. ŻĘ Chłop, Obertasów, solo fort. 48a 
Rrzoziński. zawracaj od komina " 40a 
Brzeciśnki. Mainio kochana, Magor „ da 
Chopena. Gdybym ja była słonecz., nela śpiew 806 
Chopea. Rozstanie, mazurek Duet * 
Chane Kompletne działa, Atomy, solo fort. 4.06 
opon. Dipara a 
Glettrnowiki TE EE 25a 
uwikiel. Idź da å a, Maz 260 
Falh n., ZO), iero Niw Z. P, N. «mo fort. 1.20 
Ivanovrioi. Naf alach Dunaju, walo " ac * 
Jannar, Polonez Końcinaz. m" 
Karaaowaki Do pracy, solo lub chór ...... 
Koazat. Hamotzy, piosen solo śpiew HH 
Kratzer. Dumka, a 
K rogalski Dwie pieśni narodowa, solo Tort ble 
Karpiśnki. Witaj Królu, volon +A 
mc Stary Druch, SEE. 
e. Pi wieczorna, sala i Ha 
uc szko. Kozak. Tam na koza “ TA 
T . Krakowiaczek wos: 
. Marór żałobny, 
Pepe Mazur z Halkl. 
Niedzielski. Dwa krakowiaki 
digióski, Ech bardzo znan pe 
Osmański. mazor., Zna 
E ch- ETAN polka >, si 
Pion i Narodowa najpożądańaze 
Kzkoła Ńplawa. Największa 1 najleprua.. A m s 
Nekola naskrtypca Najlepsza | najwieksza 11.68 
RNzkoła na ża) nas kaza | Gala pasa a, 60 
par a br Fi bar 26 


chór meki HA 


“ e 
solo [grt LLO 
ELLI 


Fiet. z slepa Jab t „86 
Nekola na Corno a Tanor lab Io Bariton 1.68 
Arkala pa a, Daanan aks ... 1.80 
“thola na Cytrę s moelodyamipolakiemi 2. sa 
Waslorak Plie Kaba; Waryacya EPEE z 
Wrożaki. Diabeł. galop z ryciną solo, ą 

Wieniawski. Kujawisk znany z u 
Zalewnk!. Nieszczędliwa, mazurek apiow sa 
chór mąaki 26 


Maras Pogrzebowy, 


ki. Walczykn mój, so a lob T r żoń. 56 
RCA Oj ten mazor, Can aneaa aolaiou si 
Zalewski. Znalezione naczęście, F 
Zalewski. Warelo, Kojaw jak 
Zalewaki. Boże coś! MAESE orkiestra 1. ca 
Zalewski Z dodeni 1'Jeczcze Pola „00 
Zalewaki. Oj ten mazur, czysta Biada u. 26 
Kalenik, Polonez Kościuszki i walc u 1.00 

. Wesala, Kujawiak 
H Boże Coś Pol. | maz 3 maja a, kap. W = 
Zalewski. Z dymem poź. | Jeszcze ol. „ 1.00 
Zalewski. O! tana mazor | Krotog ak i x [2 
Zalewski, Oborek | Kojaw u 1.50 
Zalowaki Wożcie Aaa aE a a 25 


Przy zemówien'u należy załączyć bc. ARACEAE 
pa towy na LN za katalogi muz ar 
BACA kal zę ze N 
UK TEATRALNYC 


B. J. Zalewski, 


609 MILWAUKEE AVE. CHICAGO, ILL. 
(we własnym domu.) Tel. Ashland 7388. 


co wydn nwać p leniądze ber ber 
dnc karzyści, chodząc te- 
atrach gdy możesz nam mieć te- 
atr w domu. Pisz do mnie a do- 
stanitcuz darmo katalog naj- 
Miekes uztuk na ńwiecie. Mo- 

eé z tego wielką korzyść. 


PAUL GANO, 1027 W. 19th St., Chicago, lll. 


(Dec. 11) 


Miliony ludzi oczekiwała, 


Smutne chwile można rozweselić tylko, śpie 
waniem | mozyką. Gości w domn najmilej można 
przyjać, jeżeli im się zagra najnowsze utwory 
polskie, 1 dowcipne monologi na fonografie. 

Sprowadsilifimy z Krakowa | z Wasza 
wielki wybór polskich śpiewów, BACY 
rozmaitych muzycznych utworów, obóch ga- 
tunków fanogrataw, do płytowego tak jak 1 do 
rolkowego apara: 

Nasze rekordy ać ądo wszystkich maszyn 
wszelkiego rodzaju. Piszcie po katalogi, i z 

czając 6 centowy znaczek ra przesyłką 

Niektóra kk rekordów z naszego składu 

No. 28288 Kupfety AA a RZA 
Jeczcze Poaka nie Gu No 4535 
śpiew rosyjski. No sda O F Panie eo losy ludzko- 
ści. St. Moniuszki (Fort Ek No 1 A za- 


n zyna, 
Monisnski (Fort) No 1972. Życzenie, Fr. Chopin. 
1978 Na wieki i na wieki, Paulo Toati, No 
i Eraxowiak, Tad. Balacinaki. No 1976 kro 


ls 
Bd Cho- 
pin. No. 1981 Marzenie, Fr. Chopin. No 1983 Roz- 
stanie, Fr. Chopin. 

Rekordy te są lOcio calowe Í sprzedawane po 
60 centów aztuka. 

Życzący sobie rekordy, raczy nadesłąć numer 
1 jednego dolara; resztą może zapłacić przy 

biorze, 


Columbia Supply Mouse 
W. H. BAJEWSKI właściciel, 
482 Milwaukee ave, Dept, D. 


Chicago, Illinois. (47 


8 GAZETA POLSKA- 


dnego kroku pojednawczego bez 
zgody 24 dodanych sobie dorad- 
ców. Ci jednak ani słyszeć nie 
chcieli o zgodzie. Palfy odjechał 
przeto z niczem a Rakoczy rozpu- 
ścił swe wojska na zimowe leże, 
sam zaś z kilkoma przyjaciółmi 
udał się do Polski. 

Tymczasem hr. Palfy zwołał 
malkontentćów na sejm, na który 
przybyło ich przeszło 50,000. 
Tam przedstawił im projekt cesa- 
rza, który w zamian za spokój 
ofiarował zupełne bezpieczeństwo, 
tak Rakoczemu, jak i wszystkim 
jego zwolennikom — wszystkie 
skonfiskowane majątki mają być 
zwrócone, jak też każdy ma otrzy- 
mać poprzednie godności. Nieza- 
dowoleni udobruchali się wido- 
cznie tym razem, bo podpisali u- 
kład pokojowy, który następnie 
wysłano do potwierdzenia Rako- 
czemu. Ten jednakże ani myślał 
podpisywać i wyjechał z rodziną 
do Turcyi, oczekując na pomoc 
francuską, która go iednak zawio- 
dła, co się i przedtem nieraz zda- 


Po trzechletniej blokadzie pod- 
dało się miasto Munkacs, bronio- 
ne przez żonę Tokolego z iście 
męską dzielnością. |Ilonę Zrinyi 
przewieziono do Wiednia, skad 
nie wolno jej się było oddalać, sy- 
nom zaś jej z pierwszego małżeń- 
stwa oddano dobra ich ojca, obsa- 
dzono je jednak cesarskiemi zało- 
gami. 

Tokoły nie dał za wygraną. 
Spiskował bezustannie, najwięcej 
z Turkami, aż wreszcie po pokoju 
Karłowieckim w roku 1690 zmu- 
szono go do przebywania wraz ze 
zwolennikami w granicach Tur- 
cyi. Tymczasem na Węgrzech 
wrzało coraz bardziej. Panowie 
węgierscy nie mogli się pogodzić 
z rządami dynastyi Habsburskiej 
i podburzani przez Tokolego po- 
częli stawiać dworowi coraz to no- 
we żądania, z których pierwsze 
było żądanie całkowitego wypeł- 
nienia dekretu króla Macieja II, 
zwłaszcza w sprawie obioru króla. 


Kiedy było już gotowe sprzy- 


raz to się nie powtórzy, po: 
nieważ wszystkie sporne 
kwestye faszodzka, egipska, 
now-fundlandzka, marokań- 
ska są załatwione, a wy: 
tworzy się między Anglią 
i Francyą porozumienie 
prawie takie, jak sojusz. 
Mówią nawet, że między te- 
mi państwami zawarta bę- 
dzie niebawem konwencya 
militarna. Nadto Anglia już 
dziś z militarnych powodów 
chce mieć tunel, a to dlate- 
gu, że ogromny rozwój 
morskich sił Niemiec zaczy:* 
na budzić w Anglikach oba- 
wę oto, iż flota niemiecka 
może zamknąć dowozy ży- 
wności də Anglii, która w 
takim razie byłaby ogłodzo- 
na w ciągu dwóch miesięcy. 


Zapobiedz temu moża tyl- 


Tunel między Francyą 
i Anglią. 


PISMA || fg 
MICKIEWICZA | + KANTYCZKA - - - 


KOMPLETNE WYDANIE NN OE DLL 


6 Tomów 
pa CZYLI PASTORAŁKI I KOLĘDY 
ozdobione tizko 100 illustracyami x 


KOLOROWEMI 


W Paryżu bawiła teraz z 
rewizytą rada miejska Lon: 
dynu z lordem majorem 
sir Walterem Wogan-Mor- 
gane na czele. Goście prze- 
brali się na dworcu w stro- 
je archaiczne, w togi, peru- 
ki i birety, wsiedli do spro- 
wadzonych z Londynu ró- 
wnież archaicznych złoco- 
nych karet itak wjechali do 
miasta noga za nogą. Pod- 
czas bankietu w ratuszu 0- 
znajmił lord major, że usta- 
wa o przekopaniu tunelu 
kolejowego pod kanałem la 
Manche będzie w listopa: 
dzie wniesiona do izby 
gmin, a poważnych przeci- 
wników ona już nie ma. 


obejmuje przeszło 100 stronie. Jest 


dwie WIGERE tora to cala Kantyczka, jeszcze raz pra- 
przedrukiem z wydania lipskiego, wie tak gruba jak Kantyezka, któ- 


dotąd najkompletniejezego, a ro- 
. stało przez naa 


rą sprzedawaliśmy poprze- 75c 
uzupełnione artykułami ` dnia, a kosztujo tak samo 
s w żadnem innem wydaniu Kantyczka ta czyli Pastorałki i 
n 'artymi. : : r . . . 
e a AA Kolendy, zawiera piosnki wesołe 
a E E ludu w czasie Świąt Bożego Na- 
€ tomów oprawne osobnie YO > rodzenia po domach śpiewane, a 
w Tosloztz płóclennej z przez księży misyonarzy zebrane. 
wy tytultki s REZ RA: A 
i A a a A Zawiera nadto pieśni do użytku 
kościelnego. oraz szopęk dla ma- | 
łych dziatek, jako te: | 
Nabożeństwo dziewięcilodniowe do Najśw. Maryl Panny przed 
Narodzeniem Zbawiciela świata Jezusa Chrystusa; 


Mazą na Boże Narodzenie; | 
164 Pieśni na Boże Narodzenie; | 


Tog samo, kupując pojedynczo, 

każdy tom po 
Drukowane na pięknym papie- 
rze, oprawne ozdobnie w skórką 
morokko, wyzłacane brzegi i ty- 
tuliki, każdy tom oprawny o8o- 


A na” 1 Pas : y ) 
Tak tedy spełni się nare- | ko przez posiadanie pod- Eea łania, da rzało, jak o tem samem Rakoczy | | 7 meme comic mir $6.50 2 Pastorałki; 

szcie wielkie 1 dawne ma- ziemnej kolei do Francyi, a EA nA Rakocze- | "Spomina w swych pamiętnikach. Me 1 Szopka dla dzieci; A 

rzenie przyjaciół obu naro- więc do całej Europy. An- | go, pasierba hr. Tokolego, z pro- Ma ek maszędi kła) ABB kC W. DYNIEWICZ, TAR TSE, ch; 

dów. Jeszcze na począdku Śbg, aby objął dowódtzwo. Rako- | $'a \"ęgier. cebrany w $ reszour- FPI NOREE SME CHICAGONICH: 4 Pleśni na Wielki Post; 


glia Stała się tedy taką 
zwolenniczką tunelu, że sa- 
ma zaprojektowała przebić 
nie jeden, ale dwa koryta- 
rze. Wątpliwości wzbudzała 
tylko kwestya wentylacyi 
tunelu, którego długość tyl- 
ko pod samem morzem bę- 
dzie wynosiła 53 kilome- 
trów. Ale uznano, że w o0- 
stateczności można będzie 
używać zamiast pary—ele- 
ktryczność. 

Finansowa strona przed- 
sięwzięcia tak się przedsta- 
wia: Świdrowanie tunelu w 
jednolitei masie kredowej 
bądzie łatwe i nie sprawi 
żadnych takich niespodzia- 
nek, jak naprzykład konie- 
czność usunięcia zaskórnej 
wody. Koszta przebicia tu- 
nelu obliczono tedy na 200 
milionów franków, a ko- 
szta ułożenia torów i zapro- 
wadzenia wentelacyi na 50 
milionów. Przypuszczalny, 
obliczony skromnie, dochód 
brutto, da rocznie z przewo: 
zu towarów 12 milionów, a 
z przewozu podróżnych 5 
milionów, razem więc 
mil. Konserwacya i służba 
zabierze co roku 4 mil., za- 
tem czysty dochód da 4% 
procent od wyłożnego kapi- 
tału i jeszcze coś zostanie 
na nieprzewidziane wypa- 
dki. Takie oprocentowanie 
kapitału uważa się we Fran- 
cyi i Anglii za bardzo do- 
bre. Ale jest zupełna pe- 
wność, że ruch towarów i 
podróżnych ogromnie się 
zwiększy w porównaniu z 
dzisiejszym, bo teraz po- 
dwójne przeładowanie towa” 
rów (z kolei na okręt, a na 
drugim brzegu znowu z 0- 
krętu na kolej), dla podró- 
żnych przesiadywanie się i 
żegluga po niemal zawsze 
niespokojnym kanale są tak 
uciążliwe i kosztowne, że 
większy jest ruch między 
Paryżem a Bruksellą, niż 
między Paryżem a Londy- 
nem, co się tłómaczy tylko 
stosunkowo niewygodną i 
za powolną komunikacyą. 


gu sejm w r. 1715 zatwierdził 
wszystkie podane przez cesarza 
warunki trwałego pokoju między 
narodem a dynastyg, rzuciwszy 
nu Rakoczego i jego towarzyszy 
wyrok banicyi za to że nie przy jał 
ofiarowanej łaki cesarskiej. 

Zapomniany przez świat cały, 
pogardzony przez tych, za któ- 
rych tyle lat walczył, a czezony 
przez Turków, którzy w nim 
świętego widzieli, zmarł zdala od 
swej ojczyzny, dzielny wódz Wę- 
grów, walczących o swe narodowe 
prawa. 

Widać jednak, że idea Rakocze- 
go nie zgasła w narodzie, bo oto 
do narodu, aż wreszcie w 1708 ro- | powstał Ludwik Koszut z jego 
ku przestąpił granicę węgierską. | Programem, bo oto i dziś najsil- 
Pod sztandar jego, na którym wy- | T!€JSZA W Węgrzech jest partya, 
pisać kazał: *‘Pro patria” —zbie- która hasła Rakoczgo wywięsiła 
gały się tysiace patryctów, ocze- | Na swym sztandarze. y 
kujacych go z utęsknieniem. Im Po 195 lutach wraca wreszcie 
dalej posuwał się Rakoczy w glab bohater do swego kraju, a wnu- 
swej ziemi ojczystej, tem większy kówie tych którzy go wyklęli, po” 
stawał się hufiec oddanych mu | nieśli na barkach trumnę z jego 
wojowników. W przeciągu paru popiołami do grobowca, jaki po- 
tygodni opanował on całe półno- zwolił mu wznieść obecny król 
cne Węgry i zajał wszystkie dy- węgierski, a cesarz austryacki. 
strykty naokoło Koszyc, z któ- 
rych uczynił sobie stolicę, a w 
krótkim czasie przeszły pod jego 
władzę miasta jedno po drugiem, 
aż do Preszburya. 

Austrya, zajęta hiszpańska woj- 
ną sukcesyjną nie wielki mogła 
stawiać opór, aż też cesarz Leo- 
'pold pragnał zawrzeć z Rakoczym 
układ mocą którego zobowiązywał 
się zadośćuczynić wszystkim żą- 
daniom niezadowolonych, jedna- 
kowoż zwycięski wódz narodo- 
wych legionów nie chciał się wda- 
wać w żadne umowy, motywując 
to tem, że cesarskim słowom nie 
bardzo można wierzyć, jak się to 
nieraz pokazało. : 

Wreszcie na namowy arcybi- 
skupa Kaloczy, który posłował od 
cesarza, zgodził się na zawiesze- 
nie broni, ale za poręczeniem Ho- 
landyi i Anglii. 

Rozpoczęły sią traktaty, które 
nie doprowadziły jednak do ża- 
dnego rezultatu i wojna wybuchła 
na nowo. Wojskami cesarskiemi 
dowodzili: pan Kroacyi hr. Ja 
Palfi i generał Seister. Wtedy 
armia Rakoczego poniosła pier- 
wszą klęskę w roku 1704 pod Tyr- 
nawą i rozbiła się na małe oddzia- 
ły, które napadały z boku na ce- 
sarskich, szarpigce ich bezustannie. 

W tym czasie umarł Leopold, a 
nastpił po nim Józef 1. Cesarz ten 
objął panowanie. w bardzo przy- 
krych warunkach. Węgry. uwa- 
żŻane za austryacką prowincyę, 
podniosły bunt na całej linii. Ra- 
koczy wypłynał znowu. ale tym 
razem o wiele potężniejszy. Woj- 
ska jego liczyły już 50,000 dobo- 
rowego żołnierza, naprzeciw zań 
stala 20 tysięczna armia austrya- 
cka, pod dobrymi wprawdzie %o- 
dzami, ale nie bardzo karna z po- 
wodu niewypłacania żołdu. 

W roku 1706 poczęto znowu 
próbować układów, ale Rakoczy 


5 Pieśni Wielkanocnych; 


czy przyjął propozycyę, wyprawił 
posła do dworu francuskiego, je- 
dnak powiernik zdradził go, od- 
dawszy wszystkie papiery cesa- 
rzowi. Spisek został odkryty — 
przyjaciele Rakoczego schronili się 
na czas jeszcze do Polski, jego zaś 
pojmano w nocy na staroskin: 
zamku i przywieziono do Wie- 
dnia. Udało mu się wkrótce zbiedz 
stamtąd do Polski, gdzie przeby- 
wał od roku 1701 do 1703, podczas 
kiedy wszystkie dobra jego skon- 
fiskowano. Te dwa lata poświęcił 
Rakoczy na werbowanie wojsk, 
sprowadzenie z Francyi oficerów 
i redagowanie płomieanych odezw 


- na Zielone Świątki; 
4 na Buże Ciało; 


wieku XIX kiedy jeszcze o 5 
6 

z $ o Najśw. Mary! Pannie; 

4 
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kolejach żelaznych i tune- 
lach nie miano wyobraże- 
nia, pojawił się projekt po- 
łożenia na dnie morskiem 
metalowej rury o tyle wiel- 
kiej, żeby w niej mogły się 
poruszaś niskie i wąskie, a- 
le za to długie wozy. Pro: 
jek ten wywołał był swego 
czasu namiętne spory, bo 
jedni dowodzili, że jest wy- 
konalny, a inni nazywali go 
waryackim. Spór ustał, po- 
nieważ oba rządy oświad- 
czyły, że gdyby był najła- 
twiejszym do wykonania, to 
one nań się "nie zgodzą. 
roku 1856 inżynierowie 
francuscy przedstawili Na- 
poleonowi III dokładnie o- 
pracowany plan budowy ko: 
lejowego tunelu pod kana- 
łem i cesarz zabiegał o jego 
wykonanie, lecz Anglia, ani 
słyszeć nie chciała o tym 
pomyśle zasłaniając się o0- 
bawą francuskiego najazdu. 
tego projektu pozostało 
więc tylko wspomnienie i 
pięknie wykonany model, 
który można było oglądać 
na paryskiej wystawie w 
roku 1867. Wznowiono tę 
sprawę w roku 1870 na trzy 
miesiące przed wybuchem 
w o j n y fraucusko-niemie- 
ckiej. Przebieg jeji koniec 
znowu odroczył wykonanie 
pomysłu. W roku 1876 rząd 
francuski wdrożył z angiel- 
skiem rokowania co do bu- 
dowy tunelu; tymczasem 
doszło do zamianowania 
wspólnej komisyi,która mia: 
ła wydać orzeczenie techni- 
czne i militerne. Członko-, 
wie komisyi po kiłku wstę- 
pnych naradach już się po- 
częli oświadczać zarbudową 
tunelu; orzekli, że wprost 
śmieszne są obawy inwazyi 
wojskowej, przez tunel, po- 
nieważ można go zbudować 
tak, aby był napełniony 
wodą. Jakoż natychmiast 
utworzyły się w Anglii trzy 
spółki, które rozpoczęły 
próbne wiercenia. We Fran- 
cyi powstała jedna taka 
spółka. Niedaleko Calais, 
tuż przy cyplu Blanc-Nez 
można widzieć wejście 
do tunelu, który ciągnie się 
parę kilometrów pod mo- 
rzem. Trzy spółki angiel- 


= o Świętych Pańskich; 
% Przygodne; 
% za umarłych; 

I! w dodatku 

Kilkanaście Kolend Kościelnych. 


Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez 
księży misyonarzy w Krakowie. W tej 
kantyczee znajdują się Szopki i Pastorałki do 
przedstawienia y A y 


JASEŁEK. 


Pojedyńczo sprzedaje się po 75e. w księgarni 
W. DYNIEWICZA, 532 Noble St., Chicago, Ill. 


DOKTOR KALLMERTEN, 50 


NAJSŁYNNIEJSZY SPEGYALISTA DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZYŻ. 


a " rj 
Na wszystkie Chroniczne, | assa swamy worta krzyż, 
Nerwowe i Zaraźliwe | pio, tone w Aer! 
wszedł w ożycie w Niemczech, 


Choroby Mężczyzn, Francyi, Skandynawii iinnych 


europejskich krajach. gdzie ga 


Kobiet i Dzieci. używają jako środek leczni- 

Ofrójo SUŃ00Naarady SED 

aruje agro y Diamond elektryczny krz ż 

każdemu innemu doktorowi, który leczy reumatyzm, nedralgię, 

x boleńei w krzyżu, wewnętrzne 

wyleczył tylu ludzi co on, dolegliwości, słabrść, nerwo- 

D K ll t 1 WOM ostargalgalar paa, 

Ą U ność, ateryQ, Ea - 

r a memen wy eczy le sj, apobiekająj dycha. 

wicę, iacl, bezna- 

cię z każdej Choroby dziejność, niemoc, iniae fw. 

swojemi medycynami z ziół i korzeni WORSE RT Die: 

chocbyś stracit nadzieję wyzdrowienia akdoląikn 4 EA 

i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto Działa po kilku godzinach 

nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę | czsami pokliku dniach. Krzyś 

lki i , ł a daj Z ten powinien wisieć we dnie 

ze wsze iem BZCZ ami, po aj Bwoje 1 w nocy na jedwabnej nlice 

imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia: | narzylapuszczonyaśdo dołka, 

ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową | gichicską stroną odwrócony kryta. Poniżej podajemy 
markę pocztową, a otrzymasz Rezpła Byłem długi esas zupełaje bezwład WAP y4 KE „Sawo 

z f a 3 zwładnym prze at tö: 1 ogł. - 

tną Poradę, wraz z interesujacą keia- | gane, toma, oe i adsko ogłosze I myaialom ka to umbsę o aprowadsilem jognak dx 

ZA : ywaniu, mogłem opu óżk 
teczkę, opisującą wszelkie choroby, ja | mam dosyć słów na padziąkowanie. ZNARCANE(AK) LEGN OBA RWA Paman Wia. parowej 


ko też ich sposób wyleczenia. Adres THE DIAMOND E 
LECTRIC CROSS CO., 
„DR. F. E A aali 306 Milwaukee ave., Dept. 59. Chicago, lil. 
oledo, U. 


Przed użyciem raz na dzień 
po IIA należy krzyż ten 
włożyć da letniego octu na 
parą minot. Dla dzieci moczyć 
w słabszym occie, 

Krzyż ten kosztuje $1.00 
wyaełamy go na całe Stany Ź 
| do Kanady. Gwarantujemy, 
że krzyż ten działa sknte- 
czniej, niż par który jest od 
19—30 razy droższy, Lepszego 
irodka leczniczego jak ten 
krzyż nie ma. dlatego wie 
nien sią znajdować w każdym 
domu, w posiadaniu każdego 
członka rodziny, czy to cho- 
rego czy zdrowego. 

Przyślij jednego dolara przes 
Exprean, Monay Order lub re 
giaroxang llat, a my wyślemy 

armo Diamond olakttyczny 
krzyż, lnb 6 za $5.00. 


Humor warszawski. 


Okrzykami radości 
Brzmi Warszawa cała, 

Policya bowiem kilku 
Bandytów złapała. 


Taki fakt nadzwyczajny 

W każdym podziw wzmaga: 
Skąd się wzięła energia 

Taka i odwaga? 


Skad policya bandytów 3 
Tak wywiodła w pole? 

Wszak mówią: kruk krukowi 
Oka nie wykole. 


Tysiące a (ELLE odes 
hraliśmy od osób, które zo- 
atały wyleczona za pomocą 


Święta nadchodzą 


Kto chce sprowadzić Harmonikę, 
Skrzypce, Basy, Klarnet lub jakikolwiek 
bądź inny instrument muzyczny; Zegarek, 
Łańcuszek lub inne biżuterye; Maszynę 
do szycia; Maszynkę do pisania niechaj 


Komisya Przemysłu i 
Handlu. 


oraz 
Biuro pośrednictwa w pracy. 


W Schenectady, N. Y. istnieją 
dwie wielkie fabryki “Edison 
General Electric Work” oraz 
“Locomotive Work”. Praca idzie 
bardzo dobrze. Godzin pracy 8— 
10. Wynagrodzenie od $1.50 do 
81.00 dziennie. co zależy od fachu. 
Strajku nie ma, a roboty dosyć. 
Codziennie przybywają robotnicy 
i otrzymują pracę. Mieszkanie ła- 
two znaleźć pośród rodaków. 

W Wilmington, Del. istnieją fa- 
bryki wagonów i garbarnie. Ro- 
bota idzie w tych zakładach bar- 
dzo dobrze. Godzin pracy 9. Wy- 
nagrodzenie od $1.50 do %3.00i 
wyżej podług zdolności robotnika. 
Strajku nie ma żadnego. Polskich 
familii dosyć, które przyjmuje 
chętnie rodaków na stancyę. Pol- 
ski adwokat i lekarz zrobiliby tam 
świetny interes, gdyby się osiedli- 
li pośród rodaków, gdyż mogą li- 
czyć na poparcie. To samo stola- 
rze mówiący po angielsku mogą 
zarobić po $3.00 i wyżej na 9 go- 


Ten$30 Złoty Zegarek "su," 


Najlepsza sposobność kupienia czystam złotem 
napełujanego zegarka po Cenie kosztu. Koperty 
ną piękne ręcznie grawirowane, najełniane 
czyatem złotem, a wewnątrz koperty jeat gna- 
raucys fabrykanta na 20 lat. Werk jeat najle- 
piya Jaki może tylko być o 17 kamieniach. 
'atentowy regulator, zegarek trzyma czas na 
minutą. Nia ma lepszego zegarka. Nie można go 
kopić w żadnym składzie taniej jak $30. Dla 
zapoznania publicznoś:i z naszym iniercsem, 
postanowil śmy sprzedawać ten piękny zegarek 
pa $15 przez następne 30 dni, a po pureman 
go nale: 7 zapłacić $6 gotówkę agentowi f koszta 
przesyłki eksprenowej, obejrzawnzy poprzednio 
zegarek, A rosztę $9 nale: płacach bo $1.50 
przez 6 miesięcy Jeżeli lecie naprzód SA 00 
otzymacie piękny łańcuszek darmo, wyślemy 
zegarek na swój koszt pocztą. Kta nadeśle z ) 
góry $5 nie potrzebuje dawać żaduego poręczenia 
ha będ lee gadowoiga l sę prego Ennon wy, e” The Pulaski Mail Order H 
a ziecie zadowoleni ze awego kupna i wiem 
tapin polaru Ea lepraę bądziecie $0 po $1. r er ouse, 
ealącznie chce kupić za gotówką. Lamu A n H H 
ustępojemy 10 procent | zegarek będzie wan B 816 N. Hamlin ave.. Chicago, Iil. 
kosztowal tylko $13.50 Napiszcie, czy chcecie 
mieć meskilubdąmski zegarek, kryty czy otwarty. 
M RECH & CO., Dept. 226, 161 Randolph st., 
Chicago, llt. (Nov 20) 


pisze do nas po 


WIELKI ILLUSTROWANY KATALOG POLSKI 


wszelkich przedmiotów, załączając 5c. na 


przesyłkę do: 


Sprowadzenie zwłok Ra= 
koczego do Węgier. 
Rakoczy dla Węgier jest tem, 


czem był Kościuszko dla Polski. 
W tych dniach sprowadzona 


"NOWY WYNALAZEK _ NIEDŹWIEDŹNIK 
ra Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 


Na wzmocnienie i utrzy- tus X i przeziębienie się, bó! gardła, ból w bokach, 


skie rychło złączyły się w | zwłoki jego z ŚLĄ: . do Węgier nie chciał odstąpić ani od jednego | dzin. y x A manie włosów: > Taki" 1 Boppealicniz CEA na zesztywniały 
jedną Submarine Railway |! OWCE że pos Troes tość punktu swoich żądań. których | Po wszelkie bliższe wskazówki Tysiące łysych ludzi dostały Nike 1.9 | ai e = 
C Ei obliżu nym w Moszycach. Toczy8sto znów cesarz nie chciał spełnić. | i informacye należy się zgłosić li- piękne włosy. Watrzymuje AA Wyrali tylk i 
ug) ora w p Ci U | sprowadzenia zwłok węgierskiego | | znów po roku krwawych walk, | stownie do sekretaryatu pracy wypadanie włosów z głowy f = yrabiany tylko przez 
skały Shakespeare iff, patryoty była tak wspaniała, Że | ełnych okrucieństwa, mordów i | Komisyi Przemysłu i Handlu pod | *¥ krótkim czasie. W miejsce starych AMA C. Pavitt, 
p y ` porastają nowe nader barwne włosy. 00,23 
PG” "IR. 21 E. Centre St., Shenandoah, Pa, 


WSZELKIE lek DARMO. PO 
8 ły piszcie, załącz. 2c. k 
zczegóły p ączając 2c. znacza Przyślljcie nam przez ztą jednego do- 


pocztowy. f lara wam poślem 4 
7 a my emy Harmo expressem 
Prof. J. M. Brundza, buteleczki. 8 


Broadway, £ S. 8th, Hklyn, New York. 


adresem: 
A. Piwowarski, 
986 St. Aubin ave. Detroit, Mich. 


Węgry podobnej uroczystości nie 
pamiętają. 

Podajemy tu jego zasługi dla 
kraju węgierskiego z tej racyi, że 
łączyły go pewne stosunki z Pol 
ską. 

Były to burzliwe czasy panowa- 
nia cesarza Leopolda, którego 
rządy zeszły na ustawicznych woj- 
nach coraz to z innym wrogiem. 

Królestwo węgierskie było tere- 
nem bezustannych najazdów ture- 


rozpoczęła podmorski kory- 
tarz, ciągnący się na dłu- 
gości 1.600 metrów. Wtem 
powstał między Anglią a 
Francyą zatarg o prawo po- 
łowu ryb na wodach Nowej 
Fundlandyi, oburzeni An- 
glicy zaprotestowali prze- 
ciw budowie tunęlu.Na nie- 
zlicznych petycyach do par- 


grabieży. zebrali się niezadowole- 
ni w Onod, gdzie uchwalono stwo- 
rzenie republiki węgierskiej, przy 
równoczesnem zawarowaniu praw 
wyznawcom niekatolickich religij. 
Dwóch protestujących: M. Rako- 
wskiego i K. Okolicsaniego roz- 
niesiono na szablach, nim starszy- 
zna zdołała temu przeszkodzić. Po 
tym krwawym sejmie udał się Ra- 
koczy do Siedmiogrodu, gdzie ko- 
ronował się na księcia. 


Nie kosztuje cię ani centa! 
Nie potrzebujesz doktora 
ani apteki. 


Cenne Przepisy 
WYSYŁAMY DARMO ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


Słabym i nerwowym mężczyznom praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn. 


la i i i ; - A 

SIR podpisy wali bitni ckich, które z rozmaitym skut- | Teraz jednak rozpoczęła się cała malych, chorób, Mam u siebie. recepta na siyane „Tekarntwo, załatwia wszelkie eprawy sądowe we wazystkich kra- 

szyscy, nawet tak wybitni | kiem odpierali cesarscy generało- | serya zdrad w jego wojsku, a ziałay” sd i Perom sią leczy} dym odwiedzał Stary Kraj. aw AA E EE E RTA 
Wiem z doświadczenia, że to lekaratwa prezy- informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda. 


znaczek Żę., s o- 

trzymasz książe. 

<zkę, Która ei po. 
ss b 


Jak być piękaym, 
Jak być zdrowym, 

Jak wyleczyć wstystkie choroby 
eT TAS łołądka I zz kiwi oi 

Jak wstrzymać Włosy „wypadania | 
jak nabyć piękne i bujne W -<y na łynej 
głowie. 

Nie zwlekaj, pisz dziś, załącz 2 eon- 
tową marką na adres: (Oct 5) 


tymczasem generał cesarski Sei- 
ster napadł na Rakoczego pod 
Trenczynem i zadał mu olbrzymig |- 
klęskę. Na miejscu bitwy padło 
6,000 jego towarzyszy. 

Całkiem źle zaczął się dła Rako- 
czego rok 1710. Ciagłe kłótnie po- 
między ` dowódcami oddziałów 
sprawiły, że armia jego rozprzę- 


ludzie, jak Spencer i Ha- 
eksli. Parlament tedy zaka- 
zał budowy tunelu. W roku 
1881 znów zawiązano roko- 
wania, szły one pomyślnie, 
już przygotowano w Anglii 
rozpoczęcie robót, wtem 
wybuchła sprawa egipska, 
stosunki się naprężyły nie- 
mal aż do wojny i układy o 
tunelu wrzucono do kosza. 


wie. Oprócz Turków najzawzięt- 
szym wrogiem cesarza był hr. To- 
koly, magnat węgierski stojący na 
czele partyi niezadowolonych. Był 
on ożeniony z Ilona Zinyi, wdową 
po siedmiogrodzkim księciu Rako- 
czym, po którym chciał i tron o- 
dziedziczyć. Tokoly niezadługo po 
bitwie pod Wiedniem wywiesił 
sztadnar wojny narodowej, a sta- 
nawszy na czele 6000 zaciężnych 
Polaków, których zwerbował po- 


rządzone podług tej recepty, jest Jednem z P 

nallepazych obecnie lekaratw dla słabych, ner- ełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 

zajiepazy wycieńczonych mężczyzn. Erżywsć tótoych jaxykách e AE R krajów wediigipraw 

ciła a mi ei moala ie ge oranie ner- sa 

wowości, ogólnem o: enin ltd. róbowałem : Y H “F 

ner AEDE yalistó WSJ tróx matt ych i le karara Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. Y. 
bez żadnej nigf. Wiem także s tego. ponieważ 
wielu cierpiących na rozmaite choroby x prze. 
racowania, grzechów młodości, nadużyć powo- 
cych nerwość, onanii. utraty męskości, n- 


trat pamtgetarnatnokél bólu w krzyżach, | — J p 

ogólnego osłab'enia itd., pisało do mnie io- e Q 

świadczyła, że lak asmo jak ja zostal wy- | ROZWESEL SWÓJ DOM "e:z a NA SULY 

leczeni. ; b CZNYCH 

gała się z każdym dniem, dzieląc J. M. Rutkowski, KALE o tem, a trudno jeet wyleczyć al © N L Jest to najcudowniejszy lecz i najtańszy Instrument 
i x y m 5 i Y 

się na małe gromady, które roz- | 78 W. Eagle st., Buffatlo, N. Y. $ | Zuedomue kio do E Zn, e lusia ET można Dale zi ZOE aeiaai 
s 4 2, u tej recepty wraz z patrza 1 U lodyą. Ni t 

biegły się po całym kraju. | | ġssssssssss w liścia. Recepte wypełnią wama w każdej do. ja DREAMKA Srym nawet ASIAN Josa O 


14,000 żołnierzy z ludów węgier- 
skich począł prażyć wojska au- 
stryackie i zdobywać jedną waro- 
wnię po drugiej. 

, Świetna jego gwiazda poczęła 
jednak zaciemniać się w r. 1687— 
poniósł klęskę po klęsce, cofał się, 
aż nareszcie usungł się w granice 
Siedmiogrodu, gdzie łatwiej było 
mu prowadzić partyzantkę. 


Palfy ı zabawił u niego noc całą, 
przekładając mu korzyści, jakie 
osiagnie, pogodziwszy się z cesa- 
rzem. Rakoczy w zasadzie skłon- 
nym był do zawarcia pokoju, bo 
pragnał wypoczynku po tak dłu- 
giej wojaczce, ale nie chciał tego 
uczynić, gdyż wiązała go przysię- 
ga, którą złożył przy obejmowa- 
niu dowództwa, że nie zrobi ża- 


kilka lat potem kiedy na- 
gle powstała sprawa o Fa- 
szodę. 

Słowem, ilekroć była już 
z obu stron zgoda na tunel, 
zawsze zawikłania polity- 
czne, grożące wojną, 8py- 
chały projekt. Zapewne te- 


Za moją przysługę żądam tylko 50c pa wyle- 
czenin. Nie żądam nic więcej nad tę małą sumą 
i ta dopiero po zupałnem wyleczeniu. Nie po- 
ayłam nic przez C. O. D. i nia mam żadnego 
zamiaru wyłudzania od was pieniedzy aniaprze- 
dania wam lekarstwa, którege nie chcecie. a 
jeżeli nie przekonacie sią o mojej rzetelności, 
KE Prawa oRłcszcnia mnie w tej gazecie jako | 
człowieka nieuczciwego. 7 Walek, jak widać na rycinie, ma stalowe a 
i. zt. 

Piazcie dzisiaj, gdyż to ogłoszenie może nje HOM które grają podczas gdy ENPE nią UFAG Fo wtóre Eh 
będzie więcej zamieszczone. Pamiętajcie, że a prawdziwie zadziwiający instrament koaztnje tylko 0. 
pe a a ip adnie sai p 

nie potrzebnjecie m „q dop nie D krzynką Mnz 
zoataniecia wyleczeni. Adres: C. À. BENTRON, odbiorze tj. $i. 4 W drowujcia: Niamdard 
R. Box 822, Chieago, Ill. „0. B . 4G17) 


8 przednio francuski poseł, margra- Tymczasem przybył do Rako- brej aptece za niaką cenę. Posłuchajcie mojej 
1 . 4 sm Å 
To samo się powtórzyło w | bia de Bethune, jakoteż około czego jako poseł cesarski ban hr. 6 | d í R i & F l h joat zisłało karina, E ESA / moloni, ponieważ E 
i al e się czu lobrze, silnie | szczęśliwie. 
oldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKRÓJ 8%0 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATER: TEL. MAIN 310 


GAZETA POLSKA- 


SZENNICA. 


KRZYŻACY 


POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH 


TOM II. 
(Ciag dalszy.) 


A Zbyszko już wiedział o wszystkiem i le- 
żał w izbie, jakby uderzony obuchem w głowę, 
a gdy pani weszła i łamiąc ręce, ozwała się za- 
raz z proga: *''Niema rady, boé to przecie oj- 
ciec!” — powtórzył za nią, jak echo: “Niema 
rady” — i zamknął oczy, jak człowiek, który 
się spodziewa, że zaraz śmierć do niego przy- 
stąpi. i 

Lecz śmierć nie nadeszła, choć w pier- 
siach zbierał mu się żal eoraz większy, a przez 
głowę przelatywały mu myśli coraz ciemniej- 
sze, takie właśnie jak chmury, które gnane wi: 
chrem jedna za drugą, przesłaniają blask sło- 
neczny i gaszą wszelką radość na świecie. Ro- 
zumiał bowiemZbyszko, równie, jak i księżna, 
że gdy Danusia raz do Spychowa wyjedzie, bę- 
dzie dla niego tak, jak stracona. Tu wszyscy 
byli dla niego życzliwi, tam Jurand może go 
nawet przyjąć ani wysłuchać nie zechce, zwła- 
8zcza, jeśli go wiąże ślub, lub jakaś inna nie- 
znana przyczyna, równie, jak religijny ślub 
ważna. Zresztą, gdzie mu tam jechać do Spy- 
chowa, gdy oto chory jest i ledwie się może 
na łożu poruszyć. Przed kilku dniami, gdy z ła- 
ski księcia spadły nań złote ostrogi, wraz z ry- 
cerskim pasem, myślał, że radość przemoże 
w nim chorobę, i modlił się z cąłej duszy, aby 
rychło mógł powstać i z Krzyżakami się zmie- 
rzyć, ale teraz stracił znów wszelką nadzieję, 
czuł bowiem, że gdy mu zbraknie przy łożu Da- 
nusi, to razem z nią zbraknie mu i ochoty do 
życia i sił do walki ze śmiercią. Przyjdzie oto 
dzień jutrzejszy i pojutrzejszy, nadejdzie wre- 
szcie wigilia i święta, kości go będą tak samo 
bolały i tak samo będzie go chwytało omdle- 
nie, a nie będzie przy nim ni tej jasności, któ- 
ra po całej izbie rozchodzi się od Danusi, ni 
tego uradowania oczu, które na nią patrzą. Co 
za pociecha i co za osłoda była pytać kilka 
razy na dzień: *''Miłym ci?” — i widzieć ją 
potem, jak sobie przysłania śmiejące się 1 za- 
wstydzone oczy dłonią, albo też pochyla się 
i odpowiada: “A któż inny” Obecnie zaś tyl- 
ko choroba zostanie i ból zostanie i tęsknota, 
a szczęście odejdzie — i nie wróci. 

Łzy zabłysły w oczach Zbyszkowych i sto- 
czyły mu się zwolna po policzkach, poczem 
zwrócił sig do księżny i rzekł: 

— Miłościwa pani, już ja tak myślę, że 
Danuśki więcej w życiu nie obaczę. 

A pani, sama stroskana, odpowiedziała: -+ 

— Bo i nie dziwnoby było, żebyś zamarł 
od żałości. Ale Pan Jezus jest miłosierny. 

Po chwili zaś, chcąc go jednak choć tro- 
chę pokrzepić, dodała: 5 , 

— Chociaż, żeby, nie przymierzając, Ju- 
rand umarł przed tobą, to opiekuństwo prze: 
szłoby na kstęcia i na mnie, a mybyśmy ci 

dziewczynę zaraz oddali: 030777557 + 

— Kiedy on tam umrze! — odrzekł Zby- 
szko. 

Lecz nagle, widocznie nowa myśl błysnęła 
mu w głowie, gdyż przypodniósł się, siadł na 
łożu i rzekł zmienionym głosem: 

-- Miłościwa Pani... 

Wtem przerwała mu Danusia, która wbiegł- 
szy z płaczem, poczęła od progu wołać: 

„  — To już wiesz, Zbyszku! Oj, żal mi tatu- 
sla, ale żal i ciebie, nieboże! 

Zbyszko zaś, gdy zbliżyła się ku niemu, 
ogarnął zdrowem ramieniem swoje kochanie 
i począł mówić: ; 

, — Jakże mi żyć bez ciebie, dziewczyno? 
Nie po tom tu przez rzeki i bory jechał, nie po 
tom ci ślnbował i służył, abym cię zaś miał 
utracić. Hej! nie pomoże żal, nie pomoże pła- 
kanie, ba! i śmierć sama, bo choćby i murawa 
na mnie porosła, dusza o tobie nie zapomni, by 
i na Pana Jezusowym dworze, by i u samego 
Boga Ojca na pokojach... I, rzekę, rady niema, 
a rada musi być, bo bez niej nijak! Krzypotę 
w kościach czuję i boleść srogą, ale choć ty pa- 
dnij pani do nóg, bo ja nie mogę —i proś o zmi: 
łowanie nad nami. 

anusia, posłyszawszy to, prędko skoczyła 
do nóg księżnej i objąwszy je ramionami, po- 
chowała swą jasną twarz w zgięciach jej cię: 
żkiej sukni, pani zaś zwróciła pełne litości, ale 
zarazem ździwione oczy na Zbyszka. 

— W czemże ja wam mogę okazać zmiło- 
wanie — zapytała. Nie puszczę dziecka do cho- 
rego rodzica to i gniew Boży ściągnę. 

Zbyszko, który poprzednio przypodniósł 
się był na łożu, zesunął się znów na wezgłowie 
i przez jakiś czas nie odpowiadał, gdyż mu tchu 
brakło. Powoli jednak począł posuwać na pier- 
siach jedną rękę ku drugiej, aż wreszcie złożył 
je jak do modlitwy. 

— Odpocznij — rzekła księżna — potem 
zasie powiadaj, o co ci idzie, a ty, Danuśka 
wstań mi od kolan. 

— Pofolguj, ale nie wstawaj i proś wraz ze 
mną — ozwał się Zbyszko. 

Poczem jął mówić słabym i przerywanym 
głosem: | 

— Miłościwa pani... Był mi Jurand prze- 
ciwny w Krakowie... będzie i tu, ale gdyby oj- 
ciec Wyszoniek dał mi ślub z Danuśką, to = 
niechby potem i jechała do Spychowa, bo mi 
jej żadna moc ludzka nie odejmie... 

__ Słowa te były dla księżny Anny czemś tak 
niespodziewanem, że aż zerwału się z ławy, 
poczem znów siadła, i jakby nie rozumiejąc 
dobrze, o co chodzi, rzekła: 

—Rany Boskie... ksiądz Wyszoniek... 

— Miłościwa pani... miłościwa pani — 
prosił Zbyszko. 

— Miłościwa pani — powtarzała za nim 
Danusia, obejmując znów kolana księżny. 

, — Jakuże to być może bez pozwolenia ro- 
dzicielskiego?... 


— Zakon Boży mocniejszy — odpowiedział 
Zbyszko. 

— Bójcie-że się Boga! 

— Kto ojciec, jeśli nie książę... kto matka, 
jeśli nie wy, Miłościwa pani! 

A Danusia na to: 4 

— Miłościwa matuchno! 

— Prawda, że to ja byłam jej i jestem ja- 
ko matka — rzekła księżna — i z mojej też ręki 
Jurand dostał żonę. Prawda! A jakby raz ślub 
był, — to i przepadło. Możeby się Jurand i po- 
sierdził, ale przecie i on księciu, jako panu 
swojemu powinien. Wreszcie możnaby mu zra- 
zu nie mówić, dopiero gdyby dziewczynę chciał 
innemu dać, albo mniszką uczynić... Jeśli zaś 
śluby jakowe uczynił — to i nie będzie jego 
winy. Przeciw woli Boskiej nikt nie poradzi... 
Dla Boga żywego, może to i wola Boska! 

— [naczej nie może być! — zawołał Zby- 
szko. 

Lecz księżna, 
rzekła: 

— Poczekajcie, niech się opamiętam! Zeby 
tu książę był, zarazbym do niego poszła i za- 
pytała: mam-li Danuśkę dać, czyli też nie?... 
Ale bez niego się boję... Aż mi dech zaparło, 
a tu i czasu na nic niema, bo i dziewczyna mu- 
si jutro jechać!... O miły Jezu! niechby żeniata 
jechała — byłby już spokój. Jeno nie mogę się 
opamiętać— i czegoś mi strach. A tobie nie 
strach, Danuśka — gadajże! 

— Już ja bez tego zamrę! — przerwał 
Zbyszko. 

A Danuśka podniosła się od kolan księżny 
i ponieważ istotnie była przez dobrą panią nie- 
tylko do poufałości dopuszczana, ale i pieszezo- 
na, wiec chwyciła ją za szyję i poczęła ściskać 
z całej siły. 

Lecz księżna rzekła : 

—Bez ojca Wyszońka nic wam nie powiem. 
Skocz-że po niego co prędzej! 

Danusia skoczyła”po ojca Wyszońka, Zby- 
szko zaś zwrócił swą wybladłą twarz do księ- 
żny i rzekł: 

— Co mi Pan Jezus przeznaczył, to bę- 
dzie, ale za pociechę niech wam Bóg Miłości- 
wa Pani, nagrodzi. i 

— Jeszcze mnie nie błogosław — odrze- 
kła księżna — bo niewiadomo, co się stanie. 
I musisz mi też na cześć poprzysiądz, że jeśli 
ślub będzie, nie wzbronisz dziewczynie do ro- 
dziciela zaraz jechać, abyś broń Boże przekleń- 
stwa jego na siebie i na nią nie ściągnął. 

— Na moją cześć! — odrzekł Zbyszko. 

— To i pamiętaj! A Jurandowi niech dzie- 
wczyna zrazu nic nie mówi. Lepiej, aby go no- 
wina nie oparzyła, jak ogień. Poślemy po nie- 
go z Ciechanowa, by z Danuśką przyjeżdżał: 
iwtedy sama mu powiem, albo też księcia 
uproszę. Jak zobaczy, że niema rady, to się 
i zgodzi. Nie był ci on przecie krzyw? 

— Nie — rzekł Zbyszko — nie był mi 
krzyw. więc może i rad będzie w duszy, że 
Danuśka będzie moja. Bo jeśli ślubował, to 
już nie będzie jego winy, jeśli nie dotrzyma. 

Wejście księdza Wyszońka z Danusią przer- 
wało dalszą rozmowę. Księżna wezwała go 
w tej chwili do narady i z wielkim zapałem po- 
częła mu opowiadać o Zbyszkowych zamiarach, 
lecz on, zaledwie usłyszawszy, o co idzie, prze- 
żegnał się ze zdumienia i rzekł: 

— W imię Ojca i Syna i Ducha!... jakże ja 
to mogę uczynić! Toć przecie adwent! 

— Dla Boga! prawda! — zawołała księżna. 

I nastało milczenie: tylko strapione twarze 
okazywały, jakim ciosem były dla wszystkich 
słowa ojca Wyszońka. 

On zaś po chwili rzekł: 

— Gdyby dyspensa była, tobym się i nie 
przeciwił, bo mi was żal. O Jurandowe pozwo- 
leństwo niekonieczniebym pytał, bo skoro pani 
miłościwa pozwała i za zgodę księcia pana na- 
szego zaręcza — no — to oni ojciec i matka dla 
naszego Mazowsza. Ale bez dyspensy biskupiej 
—nie mogę. Ba! żeby to ksiądz biskup Jakób 
z Kurdwanowa był między nami, możeby dys- 
pensy nie odmówił — choć to surowy jest 
ksiądz, nie taki, jak był jego poprzednik, bi- 
skup Mamphiolus, któren na wszystko powia 
dał: *'bene! bene!” 

— Biskup Jakób z Kurdwanowa miłuje 
więlce i księcia i mnie —wtrąciła pani. 

— Toteż dlatego mówię, że dyspensyby 
nie odmówił, ile, że są do tego przyczyny... 
Dziewczyna musi jechać, a ów młodzik, cho- - 
rzeje i może zamrzeć... Hmt!... inarticulo mor- 
tis... Ale bez dyspensy nijak... 

— Już jabym tam i później biskupa Jakó- 
ba o dyspensę uprosiła— i choćby też nie wiem 
jak był surowy, nie odmówi on mi tej łaski... 

ùj, uręczam, że nie odmówi. À 

Na to ksiądz Wyszoniek, który był człek 
dobry i miękki, rzekł: 

— Slowo pomazanki Boskiej, wielkie sło- 
wo... Strach mi księdza biskupa, ale to wielkie 
słowo... Mógłby też młodzianek co do katedry 
w Płocku przyobiecać... Nie wiem.. Zawszeć 
to, póki dyspensa nie nadejdzie, będzie grzech 
— i to nie kogo innego, jeno mój.... Pan Je- 
zus po prawdzie jest miłosierny i jeśli kto 
zgrzeszy nie dła własnego zysku, jeno z polito- 
wania nad ludzką biedą, to tem łatwiej przeba- 
cza. Ale grzech będzie i nużby się biskup za- 
ciął, kto mi da odpust? 

— Biskup się nie zatnie! — zawołała księ- 
żna Anna. 

A Zbyszko rzekł: 

— Ten Sanderus, któren ze mną przyje- 
chał, ma na wszystko odpusty. 

Ksiądz Wyszoniek może i niezupełnie wie- 
rzył w odpusty Sanderusa, ale rad był chwycić 
się choćby pczoru, byle tylko Zbyszkowi i Da- 
nusi przyjść z pomocą, gdyż dziewczynę, którą 
znał od małego, koal bardzo. Wreszcie po- 
myślał, że w najgorszym razie spotkać go m6- 


cała jeszcze wzruszona, 


że pokuta kościelna, więc zwrócił się do księ- 
żnej i rzekł: 

— Ksiądz ci ja jestem, ale i książęcy siu- 
ga. Jakoże miłościwa pani rozkażecie? 

— Nie chcę rozkazywać, wolę prosić — od- 
powiedziała pani. — Ale jeśli ten Sanderus ma 
odpusty... 

— Sanderus ma. Jeno o biskupa chodzi. 
Srogie on tam w Płocku z kanonikami synody 
odprawuje. 

— Biskupa się nie bójcie. Zabronił on, ja- 
ko słyszałem, księżom mieczów, kusz i różnej 
swawoli, ale dobrze czynić nie zabronił. 

Ksiądz Wyszoniek podniósł oczy i ręce 
w górę: 

— To niechże się stanie wedle waszej woli. 

Na te słowa radość opanowała serca. Zby- 
szko znów usiadł na wezgłowiu, a księżna, IDa- 
nusia i ojciec Wyszoniek, siedłi koło łoża i po- 
częli uradzać, jak «rzecz należy uczynić. Więc 
postanowili zachować tajemnicę tak, abyiw do- 
mu żywa dusza o tem nie wiedziała; postano- 
wili też, że i Jurand nie powinien nic wiedzieć, 
póki mu sama pani w Ciechanowie o wszy- 
stkiem nie oznajmi. Natomiast miał ksiądz Wy- 
szoniek napisać list od księżny do Juranda, by 
zaraz przyjeżdżał do Ciechanowa, gdzie lepsze 
eki na jego kalectwo mogą się znaleźć i samo- 
tność mniej mu będzie dokuczać. U radzili na- 
koniec, że i Zbyszko i Danusia przystąpią do 
spowiedzi, ślub zaś odbędzie się nocą, gdy już 
wszyscy spać się pokładą. 

„Przyszło Zbyszkowi na myśl, żeby wziąć 
giermka Czecha, jako świadka ślubu, ale po- 
rzucił ten zamiar, przypomniawszy sobie, że 
ma go od Jagienki. Przez chwilę stanęła mu 
w pamięci, jakby żywa, tak, iż zdało mu się, 
że widzi jej rumianą twarz, jej zapłakane oczy 
i słyszy głos proszący: Nie czyń mi tego! nie 
płać mi złem za dobre i niedołą za kochanie!” 
— Aż nagle chwyciła go wielka litość nad nią, 
gdyż czuł, że jej się stanie krzywda, po której 
nie znajdzie pociechy ni pod zgorzelickim da- 
chem, ni w głębi boru, ni w polu, ni w da- 
rach opata, ni w zalotach Cztana i Wilka. 
Więc rzekł jej w duchu: '*Daj ci Bóg wszy- 
stko najlepsze, dziewczyno, ale, choćbym ci 
rad i nieba przychylić — nie poradzę”. I rze- 
czywiście, przekonanie, że nie było to w jego 
mocy, przyniosło mu wnet ulgę i wróciło spo 
kojność, tak, że zaraz począł myśleć tylko 
o Danusi i o ślubie. 

Nie mógł się jednak obejść bez pomocy 
Czecha, więc lubo postanowił zamilczeć przed 
nim o tem, co się miało stać, kazał go do sie- 
bie przywołać i rzekł niu: 

— Przystąpię dziś do spowiedzi i do Stołu 
Pańskiego, przybierz mnie przeto jak najochę: 
dożniej, jakbym na królewskie pokoje miał iść. 

Czech przeląkł się nieco i począł patrzeć 
mu w twarz, co zrozumiawszy Zbyszko, rzekł: 

— Nie bój się, nietylko na śmierć ludzie 
się spowiadają, a tembardziej, że idą Święta, 
na które ojciec Wyszoniek z księżną de Ciecha- 
nowa wyjedzie i nie będzie księdza bliżej, niż 
w bViasnyszu. 

— A Wasza Miłość nie pojedzie? — spytał 
giermek. "ER 

— Jeśli wyzdrowieję, to pojadę, ale to 
w Boskich ręku. 

Więc Czech się uspokoił i skoczywszy do 
łubów, przyniósł swą białą jake zdobyczną, zło: 
tem szytą, w którą rycerz ubierał się zwykle 
na wielkie uroczystości, a też i piękny kobier- 
czyk, dla okrycia nóg i łoża, zaczem podniósł- 
szy Zbyszka przy pomocy dwóeh Turczynków, 
umył go, uczesał jego długie włosy, na które 
nałożył szkarłatną przepaskę, wreszcie wsparł 
tak przybranego o czerwone poduszki i rad 
z własnego dzieła, rzekł: 

— eby jeno Wasza Miłość pląsać mogła, 
to choćby i wesele wyprawić! 

— Musiałoby się obyć bez pląsów — od- 
rzekł z uśmiechem Zbyszko. 

A tymczasem księżna rozmyśłała również 
w swojej izbie, jak przybrać Danusię, gdyż dla 
jej niewieściej natury była to sprawa wielkiej 
wagi i za nie nie chciałaby przyzwolić, by miła 
jej wychowanka stanęła w codziennej szacie do 
ślubu. Służki, którym powiedziano, że dzie- 
wczyna też do spowiedzi w barwę niewinności 
się przybiera, łatwo znalazły w skrzyni białą 
sukienkę, ale bieda była z przybranien głowy. 
Na myśl o tem, opanował panią jakiś dziwny 
smutek, tak, iż poczęła wyrzekać. 

— Gdzie ja dla ciebie, sierotko — mówiła 
— wianek ruciany w tym boru wynajdę! Ni tu 
kwiatuszka jakowego, ni liścia, chyba się mchy 
gdzie pod śniegiem zielenią. 

A Danusia, stojąc z rozpuszczonymi już 
włosami, zatroskała się także, bo i jej chodziło 
o wianek; po chwili jednak ukazała na ró- 
wnianki z nieśmiertelników, wiszące na ścia- 
nach izby i rzekła: 

— Choćby i z tego co uwić, bo nie innego 
nie znajdziem, a Zbyszko weźmie mnie i w ta- 
kim wianku. : 

Księżna nie chciała się z początku na to 
zgodzić, bojąc się złej wróżby, ale że w dwor- 
cu, do którego tylko na łowy przyjeżdżano, 
nie było żadnych kwiatów, więc skończyło się 
na nieśmiertelnikach. Tymczasem nadszedł oj- 
ciec Wyszoniek, który poprzednio wyspowia- 
dał już Zbyszka i zabrał dziewczynę do spowie- 


dzi, a potem zapadła głucha noc. Służba po 


wieczerzy poszła z rozkazu księżny spać. Wy- 
słańcy Jurandowi pokładli się jedni w czela- 
dnej, inni przy koniach w stajniach. Wkrótce 
ognie w służebnych izbach zasuły się popio- 
łem na trzonach i pogasły, aż wreszcie uczyni- 
ło się całkiem cicho w leśnym dworze i tylko 
psy szczekały od czasu do czasu na wilki 
w stronę boru. 

Jednakże u księżuny, u ojca Wyszońka 
iu Zbyszka okna nie przestawały świecić, rzu- 
cając czerwone blaski na śnieg, pokrywający 
dziedziniec. Oni zaś ezuwali w ciszy, słuchając 
bicia własnych serc — niespokojni i przejęci 


y 


uroczystością chwili, która zaraz nadejść mia- J 
ła. Jakoż po północy księżna wzięła za rękę i 
Danusię i poprowadziła ją do izby Zbyszkowej, 
gdzie ojciec Wyszoniek czekał już na nich z Pa- E 
nem Bogiem. W izbie palił się wielki ogień ) 
w grabie i przy jego obfitem, ale nierównem i 
świetle ujrzał Zbyszko Danusię, bladą nieco od ) 
bezsenności, białą, z wiankiem nieśmiertelni- j 
ków na skroni, przybraną w sztywną, spadają- ? 
cą aż do ziemi sukienkę. Powieki miała ze 4 
wzruszenia przymknięte, rączyny opuszezone $ 
wzdłuż sukni — i przypominała tak jakieś ma- | 


lowania na szybach, było w niej coś tak koś- A 
cielnego, że Zbyszka zdjęło zdziwienie na jej =. 


widok, pomyślał bowiem, że nie dziewczynę ' 
ziemską, ale jakąś duszyczkę niebieską ma 

wziąć za żonę. A myślał to jeszcze bardziej, Ź 
gdy klękła ze złożonemi dłońmi do Komunii =- 
i przechyliwszy w tył głowę, zamknęła całkiem 
oczy. Wydała mu się nawet wówczas jak umarła 
i aż lęk chwycił go za serce. Nie trwało to je- 
dnak długo, gdyż posłyszawszy głos księdza: 
Ecce Agnus Dei — sam skupił się w duchu 
i myśli jego wzięły lot w stronę Bożą. W izbie 
słychać było teraz tylko uroczysty głos księdza 
Wyszońka: Domine non sum dignus — a wraz 
z nim trzaskanie iskier w ognisku i świerszcze 
grające zawzięcie, a jakoś żałośnie w szparach 
komina. Ža oknami wstał wiatr, zaszumiał 
w ośnieżonym lesie, lecz zaraz ścichł. 


Zbyszko i Danusia pozostali jakiś czas 
w milczeniu, ksiądz Wyszoniek zaś wziął kie- 
lich i odniósł go do kapliczki dworskiej. Po 
chwili wrócił, ale nie sam, tylko z panem de 
Lorche i widząc zdziwienie na twarzch obe- 
enych, położył naprzód palec na ustach, jakby 
chcąc jakiemu ś niespodzianemu okrzykowi za- 
pobiedz, poczem zaś rzekł: 


— Rozumiałem, że będzie lepiej, aby było 
dwóch świadków ślubu i dlatego wpierw je- 
szcze ostrzegłem tego rycerza, któren mi na 
cześć i na relikwie akwizgruńskie poprzysiągł, 
że tajemnicy, póki będzie trzeba, dochowa. 

„ A pan de Lorche przykląkł naprzód przed 
księżną, potem przed Danusią, następnie zaś 
podniósł się i stał w milczeniu, przybrany 
w uroczystą zbroję, po której zagięciach pełga- 
ły czerwone światełka od ognia, długi, nie- 
ruchomy, pogrążon jakby w zachwycie, gdyż 
i jemu ta biała dziewczyna z wiankiem nie- 
śmiertelników na skroni wydała się, jakby 
aniołem, widzianym na szybie w gotyckim tu- 
mie. 


Lecz ksiądz postawił ją przy łożu Zbyszka 
i narzuciwszy im stułę na ręce, rozpoczął zwy- k 
kły obrządek. Księżnie spływały łzy jedna za - 
drugą po poczciwej twarzy, lecz w duszy nie 
czuła w tej chwili niepokoju, sądziła bowiem, 
że dobrze czyni, łącząc tych dwoje cudnych 
i niewinnych dzieci. Pan de Lorche klęknął po 
raz wtóry i wsparty obiema rękoma na rękoje- 
ści miecza, wyglądał zupełnie, jak rycerz, któ- 
ry ma widzenie — tych zaś dwoje powtarzało 
kolejno słowa księdza: *'Ja... biorę... ciebie so- 
bie” — a do wtóru tym słowom cichym i sło: 
dkim grały znów świerszcze w szparach komi-— 
na i trzaskał ogień w grabie. Po skończonym 
obrządku Danusia padła do nóg księżnie, która 
błogosławiła oboje, a gdy wreszcie oddała ich 
w opiekę mocom niebieskim, rzekła: 

— Radujcie się teraz,.bo już ona two 
a tyś jej. a 

Wówczas Zbyszko wyciągnął swe zdrowe 
ramię do Danusi, ona zaś objęła go rączętami gr 
za szyję i przez chwilę słychać było, jak powta- 
rzali sobie z ustami przy ustach: 

— Mojaś ty, Danusko. 

— Mój ty. Zbyszku. 

Lecz zaraz potem Zbyszko zesłabł, gdyż za 
dużo było na jego siły wzruszeń— i zesunąwszy 
się na poduszki, począł oddychać ciężko. Nie 
przyszło jednak nań omdlenie i nie przestał się 
uśmiechać do Danusi, która obcierała mu 
twarz, zroszoną zimnym potem, a nawet nie 
przestał powtarzać jeszcze: 'Mojaś ty, Danu- 
éka” — na co ona pochylała za każdym razem - 
swą '' przetowłosą” głowę. Widok ten wzruszył 
do reszty pana de Lorche, który oświadczył, 
że gdy w żadnym kraju nie przygodziło mu się 
widzieć serc tak czułych, przeto poprzysięga 
uroczyście, jako gotów jest potykać się pieszo 
lub konno z każdym rycerzem, czarnoksiężni- 
kiem lub smokiem, któryby ich szczęśliwości 


Wyszoniek wezwani byli na świadków tej przy- 
sięgi. . 
Lecz pani, nie rozumiejąc ślubu bez jako- — 
wegoś wesela, przyniosła wina -— więc pili na- 
stępnie wino. Godziny nocy płynęły jedna za — 
drugą. Zbyszko, przezwyciężywszy słabość, — 
przygarnął znów Danusię i rzekł: sa 
— Skoro mi cię Pan Jezus oddał, nikt mi 
cię nie odbierze, ale mi żal, że wyjeżdżasz, ja- 
gódko moja najmilsza. 
— Do Ciechanowa z tatulem przyjedziem 
— odpowiedziała Danusia. j 
— Byle cię chorość jakaś nie napadła — 
albo co... Boże cię strzeż od złej przygody!... 
Musisz do Spychowa — wiem!... Hej!... Bogu. 
najwyższemu i miłościwej pani dziękować, żeś. 
już moja —bo jużci co ślub, to tego moc ludzka - 


. LA 


nie odrobi. ; 

Że jednak ślub ten odbył się w nocy i taje- 
mniczo i że zaraz po nim miało nastąpić rozsta- 
nie, więc chwilami, jakiś dziwny smutek ogar- 
niał nietylko Zbyszka, ale i wszystkich. Roz: 

mowa rwała się. Od czasu do czasu przygasał 
też ogień w grabie — i głowy pogrążały się 
w mroku. Ksiądz Wyszoniek rzucał wówcz 
na węgle nowe bierwiona, a gdy zapiszczało:c: 
żałośnie w szczapie, jako często bywa przy 
świeżem drzewie, mówił: mi 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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K DZIAŁ GOSPODARCZY. ) 


a w 


Slepota u koni. 


waniu owoców, jarzyn i zbóż wi- 
dzimy dążność, która musi stale 
wzrastać, bo stoi w zgodzie z po- 
stępem i najlepszemi wskazówka- 
mi hygieny. Rzut oka na boga- 
ctwo ziemi polskiej wystarcza, 


wne, to jest glisty, obleńce 
itd. Wtedy prosięta, mimo 
dobrego apetytu, chudną 
i słabną. 

Jako środek zaradczy da- 


W całej zachodniej Euro: 
piepoczynionospostrzeżenia, 
że wskutek braku lasów co- 
raz mniejsze są opady, jak 
wogóle mniejsza jest zawar- 


ściej przecina sobie wtedy 
język zębami i silnie go ra- 
ni. Skaleczony zaś język 
oddziaływuje szkodliwie na 
sposób przyjmowania po- 


Przyślijcie nam tylko $2.00 A An Cudowną Nowość 


Samogrający Ołtarzowy Obraz święty 


i jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi ekspresowemu 


Slepota zdarza się czę 
sto u zwierząt domowych, 
najczęściej jednak u koni. 
Jedną z najważniejszych 
przyczyn są wysoko umie- 


gryzieniu, a temsamem 1 w 
trawieniu. Przyczyną, 


wieszają języki jest zazwy- 


karmów, przeszkadzając w 


wskutek której konie wy- 


tość wilgoci w powietrzu, 
gdy natomiast gwałtowne 
ulewy i katastrofy elemen- 
tarne powtarzają się coraz 


częściej. 


wać do jedzenia niedojrzałe 
owoce lub kwaśną kapustę, 
a do karmy mieszać pokra- 
jane ogórki lub rzodkiew. 


aby zazdrościć Polakom przyro- 
dzonych darów, które muszą stać 
się w przyszłości źródłem potęż- 
nego przemysłu. 
Elżbieta Pzuglas-Shields, 
(Angielka). 


resztę pieniędzy. 


ROZPOCZĘLIŚMY fakrykacyę głośnego 
artykułu na tle religijnem. Jest to obraz 
religijny niesłychanie piękny, który na 
wystawie w Paryżu, uczynił artystycznem 
| wykończeniem sewojam 1 oryginalnością, 
ogromne wrażenie. Obraz ten którego po- 
dubizna obok jest umieszczoną, mą zz cali 
szerokcdci 1 28 cali długości, osadzony jest 
J w anchych ramach, pięknie ozdobionych i 

pozłacanych. W wewnątrz znajdują BÓ ti- 


gury, ŚWIETA RODZINA, Najsłedsza Serce 
Jeznra, Niepokalanie Poczęcia Maryi, 
M. Boaka Bolasmna s Lourdes, Królowa 
Niebios z Dzieciątkiem Jezun, wiaty Jó- 


czaj złe okiełzanie, lub za- 
kładanie musztuka w taki 


szczone drabiny z paszą, z 


i ieni luskiew. 
tych bowiem wpadają do Tępienie pluskiew 


NOWA GAŁĄZ POLSKIEGO 


oczów koniom kawałki sło- 
my lub ostre źdźbła siana, 
zapalenie, a 
wreszcie oślepnięcie. Ró- 
bardzo szkodliwem 
jest działanie ostrego sta- 
jennego odoru. 
nialny ulatniający się z na- 
wozu pobudza ludzkie oko 
do łzawienia, niemniej zaś 
szkodliwem jest i dla koni. 
Jeśli światło wpada z boku, 
to koń zwraca do światła 
jedno i to samo oko, wsku- 
tek czego bardzo nadwerę- 
ża siłę wzroku. 
tyłem do światła zwrócony, 


wywołujące 


wnież 


Gaz amo- 


sposób, że tenże uciska ko- 
nia i rani go w język. Naj- 
częściej wystarcza prosta 
zmiana musztuka ostrego, 
na łagodniejszy, aby odzwy- 
czaić konia od wyciągania 
języka. Jeśli zaś i to nie po- 
maga, wtedy należy używać 
musztuka w formie podko- 
wy, tj. takiego, któryby 
pozwalał koniowi na swobo 
dne poruszanie językiem. 
W razie, jeśli koń wywie- 
sza język wskutek nadwerę- 
żenia muskułów językowych 
— wtedy już pomódz temu 
nie można. 


Młodych gałązek modrze- 
wia, drobno ukrajanych z 
listkami, pół kilo, nalewa 
się 4 litry wody i na wol- 
nym ogniu do połowy wy- 
gotuje. Potem się ten od- 
war cedzi i gdy jeszcze cie- 
pły, macza się w nim. pędzel 
i smaruje miejsca zaplu- 
skwione.  Zmaczana plu- 
skwa natychmiast rozdyma 
się, czerwienieje i ginie, a 
zniesione jej jajka pękają. 
Odwar taki daje się we fla- 
szkach długo przechowy- 
wać. 


Doświadczenia z trwało= 


patrzy wciąż w ciemność ij] Brak mleka u klaczy. 


PRZEMYSŁU. 


Jedną z pierwszych rzeczy, 
które zadziwiają cudzoziemca, 
zwiedzaiącego Polskę, a przyby- 
wającego z jednego z krajów 
prawdziwie wytwórczych, jest 
ubóstwo przemysłu. Następnie 
zaś uderza go — po zaznajomie- 
niu się z politycznymi i ekono- 
micznymi warunkami kraju — 
niezmierna ważność przemysłu, 
jako doniosłego w przyszłości 
czynnika w rozwiązaniu nie- 
jednego z palących zagadnień 
dnia. 


Najpoważniejszą przeszkodą, 
dzielącą Polaka od rozwinięcia 
życia przemysłowego jest umiło- 
wanie ziemi. Od najdawniej- 
szych czasów aż do chwili obec 


Coś nowego! 


Otrzymaliśmy wielką ilość wido- 
ków do steroskopów, przedstawia- 
jących 

miasto San Francisco 

zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi. 
Są to zdjęcia fotograficzne, przed- 
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia. 

25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c. 
„Widok. te sprzedajemy tak ta- 
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników, po- 

siadaj’ cy steroskop. 


Władysław Dyniewicz, 


1 czysto, Wewnątrz nakryty jest mutomasytczny 


zef luh Święty Anton! ariyastycznie wy- 
konane |! piąknaie pomilowane Figury te 
nmieazczone są w pięknej skrzyncę, Wy- 
bite najlepszą ratyną w różnych kolorach 
jak:  jaano: niebieską, różową, białą 
1 t. d. Śkrzynka sama sań znajduje sig pod 
szkłem, którego ramy pomalowane gą 
prawziwie artystycznie różnemi kolorami. 
Po za figurami znajdoje się tło z najla- 
pezego materyałn ustrajone licznemi, rrzę- 
sistemi, złotemi gwiazdeczkami. Obrazy 
naszego wyrobu na naanin atronę, 
ża używane są jako DOMOWE OŁTARZE. 
w kaźdaj faniilijnej potrzebie, | ża znaj- 
dując się po za szkłem brud ani pył nia 
dojdzie do ołtarza | zawrze wygląda świeżo 
przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa 


pleśni święte, pięknym, głońnym ! tak ałodkim tónem, jak to wogóle być może. Cały ter obraz 


czyn: nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu | 
Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawę w 


stanawić moża ozdobą każdego pokoju. 
wolnych od pracy chwilach. Ponieważ wy- 


rabiamy te obrazy sami, mozemy je sprzedawać po cenie nadzwyczaj nieklej. 


Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00. 

Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabryknjemy bez muzycznego przyrządu, Cena tylko 84.00. 
Kto chce więkaze ! ozdobnieisze Obrazy Ołlarzowe niechaj pisze po katalog. Obrazy ie wy- 
nyłamy do wrzystkich części Ameryk! | tak są opakowane, że rią w drodze nie polłuką. 
Pieniądze najlepiej przysyłać w regiatrowanym liście Inb przez Money Order do 


MUSICAL SHRINE FACTORY, 


816 N. Hamlin ave. Chicago, III. 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 


nej większość narodu polskiego 
była zawsze pasterską i rolniczą. 
A jednak pobyt w wspaniałych, 


ścią masła. 
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 


nych firm. 
FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 


osłabia wzrok przy wyjściu 532 Noble st., Chicago, III. 


ze stajni na dwór. Jeśli żaś 


Brak mleka u klaczy jak 


Zajmujące doświadczenia 


: OER 5. innych zwierząt jest i 
światło wpada  koniowi|! “ d p stem ni J z wpływem solenia, prze- | rozległych i żyznych dolinach ° PAPIEROSY I TARAKĘ DO ZAŻYWANIA, 
wprost na oczy, działa za | Przedewszy8 jawem | chowania itd. masła na jego | Galicyi, rzut oka na lany zbóż Zwracamy uwagę Szan, Publiczności, iż FARRYKA NASZA SPRZE- 
wewnętrznej choroby, mia- Ę i pola jarzyn, różnorodniejszych e ICU ra DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 


Mamy na składzie wszelkiegą rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
szynki do > gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, 


bibułkę I t. 
HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 
MAGES S$ TRACKT, 779 """AVKEE AVK, CyiC460, ILLINOIS. 


twałość poczyniono w hy- 
gienicznym instytucie w 
(Getyndze. Do doświadczeń 
użyto 7 prób rozmaitego 
rodzaju masła z mleczarni 
spółkowej w Hankensbuet- 
tel i tak: masło solone i nie- 
solone, wyprodukowane z 
niepasteryzowanej, a więc 
nie zagrzewanej śmietany 
pasteryzowanej, ogrzewanej 
przy 90—95 stop. ciepłoty 
razem 6 prób. Dalej stwier- 
dzono trwałość masła przy 


silnie. Zwrócić także nale- 
ży uwagę na szkodę, jaką 
wzrokowi konia przynoszą 
klapy oczne, znajdujące się 
przy uprzęży. Koń, mając 
tuż przed oczami jakby ka- 
wałki deski, staje się ponu- 
ry i chory. I bat nieraz wy- 
rządza wielką krzywdę ko- 
niom. Są stangreci, którzy 
przez złość uderzają konia 
batem po łbie, z wyraźnym 
zamiarem trafienia go w ©: 
ko; peka zazwyczaj wtedy 


niż gdziekolwiek indziej w Eu- 

ropie, zadziwia nas szczupłością 

wyników. W urodzajności ziemi, 

w pracy, w sile wodnej — jest 

tu materyał do zrobienia tej kra- 

iny sadem i ogrodem warzywnym 

Europy, ośrodkiem wielu gałęzi o Gyaranitjemy pewno oleczenie (» jednym 5: 

przemysłu, otwartych dzisiaj dla | AD a Sak aisa 7 LC Unk 

rolnika, trudniącego się uprawą ARETOAK zapigana; a 8 
ete 

owoców ł jarzyn. Ta miłość Pola- nas a my chętnie anisa E PA HA 

ków dla ich ziemi zasługuje na | maść. medycyna lub pigałki macie używać. Po- 

pochwałę wszystkich ekonomi- | — 

stów: nie należy bynajmniej PEDICURA REMEDY CO 

stwarzać przemysłu, któryby gnał 

ciżbę ludzką do miast, gdzie 


E. P. LEISCHNER, Ph. C. 
trzeba walczyć z niechlujstwem 


nowicie niedomagania żołą- 
dka i kiszek. Zła pasza, 
długie głodzenie stworze- 
nia, wreszcie nadmierna 
praca, przyczynia się tak- 
że do braku mleka. Uwzglę: 
dnić później należy niedo- 
magania wymięnia samego, 
jakoto : zapalenie wymięnia, 
źle wyleczone wymie, a 
wskutek tego zanik gruczo- 
łów mlecznych, wymię, źle 
rozwinięte, wymię stłuczo- 


na pocenie nóg, bole, złą woń itd. 

Przyślijcie 60 centów w Zcentowych znaczkach 
pocztewych za jedno pudełeczko lub $1.00 na 3 
pudełeczka 


PEDICURA MAŚCI 


Pieniądze także można przysłać przez Money 


Grunta! 


mrerme 


My mamy rozmaite farmy. 

My mamy zniżone ceny i damy długi czas do wypłaty 
ostatnich sum. 

Dwie (2) koleje zelazne są tu pobudowane. Jedna wielka 


Pharmaceutical Chemist 


380 W. Division st, CHICAGO, ILL. 


kolej przechodzi przez Sobieski. 


«= 
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naczynie krwionośne i oko 
wypływa. j 

Aby więc oszczędzić oczy 
koni trzeba się trzymać na- 
stępujących reguł. Zamiast 
w drabinki, należy koniom 
kłaść paszę w odpowiednie 


ne itd. Psychiczne momen- 
ty jak to tęsknota za mło- 
dem, za stajnią itd. także 
źle wpływają na produkcyę 
mleka. W niektórych przy- 


następujących sposobach 
przechowania go: 

1. W pokoju przy 13—18 
stop. ciepła, przy zwyczaj- 


e _|nem świetle dziennem i 
padkach wreszcie absolu raya awy kto o Naoi 


tne żadnego powodu zna- 


kosze; dalej należy pamię- leść nie można. 


tać o dobrej wentelacyi i o 
utrzymaniu czystości w 
stajni; funt torfu, lub gipsu 
na dzień i na każdą sztukę, 
rozsypać w stajni,powstrzy- 
muje ulatnianie się ostrego 
amoniakowego gazu; okna 
należy umieścić o ile. mo- 
żności: wprost koni, ale nad 
ich łbami, tak, aby padało z 
góry; należy zaś surowo 
wzbornić służbie bicia ba- 
tem w kierunku łba, lub 


Z mineralnych i roślin- 
nych substancyi, które we- 
wnętrznie użyte produkcyę 
mleka zmniejszają, wytnie- 
nić nam należy: soie jodo- 
we, ałun, beladonę, blekot, 
bieluń (pinderynda), pietra- 
sznik plamisty, zimowit je- 
sienny, chininę i inne, ze- 
wnętrznie zaś użytek (jako 
nacieranie) byłyby olej roz- 
marynowy, opodeldok itd. 
Aby mleczność większą wy: 


przystępie powietrza. 


stępu powietrza. 
3. W 
przy 3—12 stop. 


2. W pokoju przy 13—18 
stp. ciepła przy zaciemnio- 
nych oknach, lecz także w 
zwykłych warunkach przy- 


lodowni pokojwej 
ciepła, 
gdzie światło nie dochodzi- 
ło, ale którą przy domowej 
ERYK otwierano i zamy- 

ano, a więc gdzie powie- 
trze miało zwykły przystęp. 

4. Wystawione na słońce 


szyi. 


Złamanie rogu u bydła, 


przy temperaturze, jaka pa- 
nowała na dworze, a więc 
w zmiennem słońcu i Ba 
świeżem powietrzu. 


wołać, trzeba naprzód 
wszystkie wyżej przytoczo- 
ne przyczyny zbadać, czy 
która z nich czasem nie jest 


i upadkiem. Chodzi o przemysł 
oparty na tem  pasterskiem i 
rolniczem życiu, chodzi o pracę, 
dającą się wykorzystać na włas- 
nej ojcowiźnie. 


Na szczęście taki przemysł u- 
gruntowano świeżo w innych 
krajach w ciągu ostatnich 15 
lub 20 lat, rozwinęła się w Wiel- 
kiej Brytanił i w Stanach Zje- 
dnoczonych potężna gałąź prze- 
mysłu, pozostająca w związku 
z pożywieniem owocowem i ja- 
rzynnem, doznająca silnego po- 
parcia od powszechnego dzisiaj 
prądu ku ograniczeniu ilości spo- 
żywanego mięsa. W Anglii np. 
istnieje sporo fabryk wytworów 
orzechowych różnego rodzaju, jak 
Protose, Metaose, Nut-Meat z 
rozmaitemi przyprawami., Smak 
tych wytworów oszukać może 
najzapalczywszego mięsożercę do 
tego stopnia, że sądzi, jakoby 
jadł mięso; jest to nawet przy- 
czyną, iż gorliwsi jarosze nie 
lubią tych wytworów. Ale są 
one bardzo zdrowe, a rozbiory 
chemiczne, zarówno jak i do- 
świadczenie, wskazują, że jest 


_ Jesteś Chory? 


_ Nie biera daremnie lekaratwa! Przekonaj alę 
naprzód, co ci dolega. a staniesz sią w ten apoaób 
twoim wisanym lekarzem. I'rzyślii nam twój 
mocz, śliną albo inne odłączenia wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem, rałączając 
równoczośnia trzy dolary ($3.00) za egzaminacyą, 
a my odeślemy ci z powrotem wynik mikrosko- 
EBK ichemicznej egzaminacyi twego moczu, 
liny itd. jako też podamy zaratem przyczyn, 
twej choroby i jak alq x niej możróx wyleczyć, 
przyłączając również rkuteczne lekaratwo. 

Bztab naszego leczniczego zakładu składa ają z 
najstarszych i najpraktyczniejszych doktorów, 
chemików i aptekarzy, wykształconych w naj- 
lepa<ych szkołach w Kuropie í w Ameryce, po- 
aiadających najlepsze dyplomy. My nie znamy 
humbugu i PraranEeMiy dla trgo za każdy nasz 
czyn. My nie leczymy epecyalnych chorób, ale 
wszyakie choroby waszego szczególnego aystemu, 

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgoci ciała:| 

Mocz: Napełnij jedną małą 2 uncyową butelkę 
twolm moczem, pierwszym rano oddanym. za- 
mknij dubr<e korkiem i odeślij do naa w małem 
pudełku expresem z góry opłaconym. 

Ńllmy: Napluj do malei szerokiej butalki wy- 
plucie z piersi, zamknij korkiem í odeślij do naa 
w ten sam apoaób jak moca. Adres: 


Pedicura Remedy Co. 
380 W. Division st., Chicago, III. 


BEŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST. 


Wszystkie farmy prędko sią podnoszą we wysokie ceny. 
Wolny obwóz ze Sobieski po farmach; 
Piszcie po informacye i przyjedźcie zaraz. 


NF 


Hof Land Company, 


SOBIESKI, VIS. 


PLON ZDROWIA. 


Jak dobry Gospodarz potrafi zasiać, na odpowiedniej roli, dobre 
ziarno, które wydaje piękny i obfity plon=—tak również umiejętny 
Doktor profesór i specjalista potrafią przyrządzić na każdą choro- 
bę lekarstwa takie, które zaszczepią w chorym nową siłę i wydadzą 
własciwy plon: nieoszacowany skarb każdego t.j, „zdrowie. 

Ten SKARB czyli ZDROWIE kaźdy chory zdobędzie, jeśli się 
zaraz zgłosi lub napisze do najpraktyczniejszego w Ameryce: 


Dra. E. C. Collins Medical Institute, 


gdyż tylko tu nie spotka nikogo zawód:i chory zostanie Napewno 
wyleczony z każdej choroby i takiej, której inni doktorzy wyleczyć 
nie mogli, z gwarancyą za wyleczenie. 

Ze tak jest, a nie inaczej-dowodem służią listy-z mnóztwa któ- 
rych podajemy jeden dla braku miejsca: 


Szanowny Panie Doktorze ! 


5. W aparacie używanym 


Złamanie rogu u bydła pomiędzy Franklin i Market ui. 


powodem małej wydajności, 


przedstawia się, albo jako 
częściowe nadłamanie tylko, 
tak, że nadłamany z jednej 
strony róg wogóle dość sil- 
nie się trzyma—albo też ja- 
ko zupełne ułamanie, tak, 
że tylko skóra łączy ułama- 
ny róg z jego osadą na łbie 
bydlęcia. pierwszym ra- 
zie można się spodziewać 
zrośnięcia się rogu, a w tym 
celu należy róg wtłoczyć 
silnie w osadę, tak, aby o- 
bie części złamane silnie 
przylegały do siebie. Od- 


Ba 


strawny. 


Wymienione 


albo zupełnego braku mle- 


Przedewszystkiem starać 
sie trzeba, aby pokarm dla 
klacz był zdrowy i lekko 
Potem dopiero 
można ze skutkiem zastoso- 
wać środki: Stibium sulfu- 
ratum nigrum, albo auras- 
ctiacum, koper włoski, a- 
nyż, kminek, sól kuchenną. 
substancye 
mogą być zadawane, albo 
pojdynczo ałbo razem zmie- 


nym dostępie powietrza. 


ciepła przy 


wietrza. 


cięciu powietrza. 


do wylęgania kurcząt, przy 
23 stop. ciepła, zupełnie za- 
cienionym, lecz przy wol- 


W pokoju przy 13—20 stop. 
zwyczajnem 
świetle dziennem, ale przy 
szczelnie zamkniętych 
drzwiach i oknach, a więc 
bez dopływu świeżego po- 


6. W małej zupełnie ciem- 
nej izbie, przy 12—15 stop. 
ciepła i dość szczelnem od- 


łamki rogu należy nastę: | S78n€. Rezultat doświadczeń był 
pnie usunąć, a miejce nad- Brak lasów i skutki krótki: w, , 
 werężone poddać sumien- tegoż. Najczęściej zaczęło się 
nej desinfekcyi. Następnie sA A psuć masło, wystawione na 
należy,w obrębie kilku cen- Paryskie ‘“‘Revue” zwra- | działanie słońca; potem 


tymetrów wkoło rogu 
ostrzydz zupełnie sierść i 
pozakładać bandaże z wą- 
skich pasków płótna, pokle- 
poat gorącem klejem sto- 
arskim. Bandaże te powin- 
ny być p onakładane w ten 
sposób, aby zaczynały się u 
brzegu ostrzyżonej skóry i 
przechodząc ponad miej- 
scem pęknięcia, drugim 
swym końcem przytwier- 
dzone były do drugiego ro- 


gu 


nia się 


uniknionem tego 


pstwem. 


i niach : 
W razie jeżeli róg u sa- | taka skandaliczna 
mej osady zupełnie się uła- 
mał, to już niema nadziei, 


ca uwagę na niebezpieczeń- 
stwo, jakie grozi Światu z 
powodu stałego zmniejsza- 
i zapasów leśnych, 
wkutek czego zupełne prze- 
obrażenie klimatycznych i 
gospodarczych warunków 
naszej planety będzie nie- 
nastę- 


W samej tylko Ameryce, 
gdzie do niedawna słyszało 
się o ogromnych przestrze- 
lasów dziewiczych, 
panuje 
gospodarka, że w niektó- 
rych miejscowościach za- 


przechowane w temperatu- 
rze 23 stop.; najlepiej za- 
chowało się masło w lodo- 


wni; szybciej i mocniej psu- 
ło się masło z zwykłej śmie- 
tany, niż masło z śmietany 


pasteryzowanej. 


Masło zy- 


skało na trwałości im mo- 


cniej była 


pasteryzowana 


śmietana tj. im wyższą była 
temperatura przy zagrzewa- 
niu śmietany. laksamo da- 


leko dłużej 


trzymało się 


masło solone niż niesolone. 
W każdym razie solenie ma- 
sła okazało się mniej skute- 
cznem przy zachowywaniu, 


aby mógł się zrosnąć. Nale- 
ży w takim wypadku 
- wiszący na skórze 
wać, odłamki kości usunąć 
isamą kość wyrównać, a 
następnie, gdy krew zata- 
mowana, osypać jodoforem 


czyna drzewa brakować i w 
drzewo dla celów przemy- 
słowych zaopatrywać się 
muszą w Kanadzie, a na- 
wet na kontyneocie euro- 
pejskim. 

Jeżeli zważymy, że pomi- 
mo szczupłości zapasów le- 


niż gdy śmietanę pasteryzo- 
wano czyli zagrzewano mo- 
cno. Największą naturalnie 
trwałość masła uzyskano, 
pasteryzując mocno śmieta- 
nę, soląc zarazem masło i 
przechowując je w chło- 


owinąć płuciennym ban- 


dnem miejscu. Masło to by- 


w nich więcej pożywnych pier- 
włastków niż w mięsie i dają 
więcej siły. Na ich korzyść nad- 
to przemawia czystość składni- 
ków i znacznie niższa cena od 
mięsa. Tak zatem nowe wytwory 
orzechowe i wogóle owocowe ma- 
ją donośne znaczenie w dzisiej- 
szem gospodarstwie domowem. 
Taniość i pożywność sprawia, że 
używają ich powszechnie siłacze, 
bicykliści, ludzie wiele chodzący 
itp.; małe lekkie pudełko, wsu- 
nięte do kieszonki, stanowi z ka- 
wałkiem chleba wyborne poży- 
wienie. 


Inną wielką gałąź przemysłu 
tworzy wyrób masła orzechowe- 
go i migdałowego, które sprze- 
dają się w pudełkach blaszanych 
lub kartonowych, a które dzi- 
siaj w Anglii jest bardzo rozpo- 
wszechnione i przez wielu daleko 
wyżej stawiane od zwyczajnego 
masła. Do celów kuchennych słu- 
ży znowu cały szereg tłuszczów 
roślinnych, tak tanich, pożyw= 
nych i wydajnych, a przytem 
tak smacznych, że zastępują już 
obecnie w najlepszych piekar- 
niach miejsce masła wątpliwego 
pochodzenia, które musimy tak 
często spożywać w bułkach i cia- 
stach. Wielki ruch ku reformie 
odżywiania się sprawia, że ludzie 
wzbraniają się jeść takich po- 
traw, do których sporządzenia 
użyto smalcu lub margaryny. 
Świeże odkrycia w Ameryce wy- 
kazały w jakich rozmiarach uży- 
wa się chorych zwierząt do wy- 
robu tych tłuszczów i konserw 
mięsnych, w jakich wstrętnych 
warunkach rozwija się ten prze- 
mysł. Doda to z pewnością jesz- 
cze silniejszego bodźca prądowi, 
któremu sprzyjają wszystkie na- 
turalne lecznice. Bo też w isto- 
cie zwiedzenie postępowego i 
znakomicie urządzonego zakładu 
tego rodzaju, dr. Tarnawskiego 
w Kosowie zwróciło uwagę pi- 
Szącej te słowa na żyzne I roz- 
ległe pola Galicyi, czekające na 


CHICAGO. 
Sprzedaje po najtańszych cenach. 


lepszy: prawdziwy ner szwajcarski. 
Ber Edamski i ser Parmesański. 
Fromage de Brie i ser Roanforski. 
3er | rośliny, Nenszalelski i Limbacski, 
Branświcki salczaon. 
3alami, Westfalskie azynki. 
Fngzont i marynowane węgorze. 
Holandzkie artokfiaze, anchovies. 
Nowe Holendzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francnskia saryny 1 szampiniany. 
Francuski groch, najlepszą olz g. 
Niemieckie szparagi, kraianą fasolg. 
Niemieckie jagły. eoczewicę, kaszę pazenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszą jęczmiennę 
Raszą tatara aną, kaszę owaianą. 
„ele ech mąkę ryżową. 

Y, ı papryką. 
Niemieckie powidła, mak. 


HENRY SCHOELLKOPF. 


KATALOG! 


Powszecnie znanej i od pię- $ 
tnastu lat istniejącej firmy; $ 
zawierający illustraeye i ceny i 
2 
5 


najlepszych i najtańszych : : 


p 
HARMONIK | ZEGARKOW 
* 


piec, Basów, Klarnetów i wielu 
innych rozmaitych artykułów, — 
będą wysłane każdemu, kto nam 
Frzyśle 2 ct. markę i swój adres. 


NALEPINSKI MDSE, GO. 
359 W. Ghicago Ave. CHICAGOILL. 


= 


N SLOWNIK 
Języka Polskiego 


NOWE WYDANIE 


podług Lindego i innych źródeł 
opracowany przes 


coraz lepszą i dziś zalicz ię do zupelnie zdrowych. i szcześliwych, 
Qile p: zedtem pragnęła lerci-otyle teraz pragnę życia, które obecnie 
wydaje mi się milem i pięknem. To szczęście zawdzięczam jedynię Dok- 
torowi bo Pan mnie wyleczył i uczynił szczęśliwą. Upraszam przeto Pana 
Dr.umieścić w czasopismach a żeby chorzy ludzie wiedzieli o tem, gdzie 
mianowicie mają szukać zdrowia i szczęściaci nie udaliby się do doktorów 
takich, którzy Die znają swego fachu. 
Cześć i nawę Drowi E. C. Collins Medical Institute składam z najserdeczniejszę życzli= 
wością i szacunkiem — pacyentka. MICHALINA MOKROWIECKA, 
Passaic, N. J. 


45-5th Street. =~ -~ 


T 2 s A Saat 
z wielkiem powodzeniem męzkie, żeńskie i dziecinne choroby zwyczajne 
Tu się leczą chroniczno-zastarzeli i keit Aine; a mianowicie: Ból i katar żołądka. dyn- 


pepsye, ból i zawrót głowy. reumatyzin. ból krzyża, pleców, piersi, astme (dychawicę! auchoty 
choroby płuc, ból gardła katar nosa choroby uszów, oczów źółtaczkę, febrę. chorobę S-g0 Wae 
lentego ( padaczkę). taniec S-za Wita, wszelkie wyrzuty. wrzody i krosty, zatrucie krwi. wypada- 
nie włosów, zafegmienie, plucie krwią rozszażonie i zwężenia żył, a także wsrelkiego rodzaju 
CHOROBY SEKRETNE. jak mężczyzn, tak i kobiet. Słowem nia ma choroby, ażeby jego zdol- 
ność i lekarstwa nie zwalczyły. Pisząc listy ndresujcia tak : 


Dr E. C. Collins Medical Institute, 
140 West 34th Street, New York. 


OFFISOWE GODZINY: Od 10 rano do 5 po południu. W Niedziela od ro rano do 1 po polud- 
niu. Prócz tego we Wtorek i Piątek od 7 do 8 wieczór. 


Dla pierwszych Osadników 
; tylko po obecnej cenie 


240 Akrów wybornego gruntu na farmy w górnym Michiganie, 

w nowo zakładającej sie Polskiej kolonii, w cenie od 5 de 
10 dolarów za akier. 

Grunt urodzajny, klimat zdrowy i położenie przy kolejach że- 
laznych. Podobnie żyznego gruntu nie dostanie obecnie nigdzie za 
tak tanig cenę jak my te grunts sprzedajemy i opłaci Wam się prze- 
konać o tem, pisząc po opisy tej okolicy. Sprzedajemy te grunta tak 
tanio, ponieważ sg one naszą własnością i pragniemy na takowych 
osiedlić w najkrótszym czasie największą liczbę osadników. Sprzeda- 
jemy na wypłatę dając kupującemu przystępne warunki do wypłaty. 

I. Stephenson Co. Wells, Mich. 

Nie zwlekajcie, lecz piszcie po ilustrowaną książeczkę, opisującą 
nasze grunta w polskim języku, oraz mapę tychże gruntów i wszel- 
kie informacyę, które przesłane będą darmo. Piszcie do naszego pol- 
skiego kolonizatora adresując listy: 


Edward Kołdrowicz, kolonizator, 
123—129 Main st., GREEN BAY, Wis. 


TERAZ JEST CZAS KUPIC NA GWIAZDKĘ 
MASZYNKI DO PISANIA 


śnych, wśród narodów cy- 
wilizowanego świata, same- 
go papieru gazeciarskiego 
350,000 ton się wyrabia, a 
który wszytek z lasów po- 
chodzi, to pojmiemy, że 


ło jeszcze po 16 dniach 
zupełnie normalne, po 30 
dniach było je dopiero nieco 
czuć, ale po 70 dniach było 
jeszcze możliwe do jedze- 
nia. 


E. RYKACZEWSKIEGO 
Rozmiar 6x414 cala — Zawiera 
1155 atronic wyraźnego druku na 


przemysł, który z wątpiena mu- 
si powstać i potężnie się roz- 
winąć. 

Ale nie doszliśmy jeszcze do 
końca naszego wykazu nowych 
wytworów roślinnych. Cały Lon- 


dażem. 
Kto nie może płsać piórem, ten może 


sobie nabyć najlepszą | najtańszą ma 
szynkę do listów. Tysiące tych maszy- 
nek już sprzedano, a każdy z niej jest 
zadowolony, Cena maszynek astępująca: 

Maszynka No. 807 cena $8.25 Maszyn- 


_ Wywieszanie języków u 
koni. 

° Wywieszanie, je- 
zyków u koni nietyl- 


pięknym papierze. Oprawa twar- 
da i złocone tytuliki. Słownik ten 
wydrukowany został w drukarni 
“Gazety Polskiej w Chicago”. 


ko je szpeci, ale często do | nadszedł już czas, w któ- luka Sk, Kiszkach dyn zna mydła Sogna ET Cena _$1.00 ka 808 cena $5.00. Znacznie lepsza ma- 
różnych przykrych _ na-|rym o zalesieniu ogołoco- iat Xe ka Bheo IT czy- 1 szynka ODELL $7.50. Pieniądze należy po- 
prosiąt. elikatnej woni, y W. Dyniewicz, 532 Noble st., ayłać w liście reglstrowanym lub "Money 


stępsw prowadzi. Jeśli koń, | nych z drzewa przestrzeni szczące ł bardzo cenione. m a Hod adreskiaj 


mając wywieszony język, | koniecznie pomyśleć potrze- | Często występują w kisz- | W nowym prądzie ku czystości Chicago, Ill. Eagle Supply House 
nagle się zlęknie, najczę- ! ba. kach prosiąt robaki trze- ! pokarmów i lepszemu zużytko- 531 Noble St., ` Chicago, III. 
ri 


s € 


GAZETA POLSKA. 3 11 


Szkoła Poznańska. 


I wszystkie krzyczeć zaczęły 
z wielką dumą: “My Polaki!” 
* Anhelli." 


Jękiem i płaczem katowanych dzieci 
Chwali Cię, Boże, ta poznańska szkoła! 
Z obitych ciałek krew męczeńska leci 
I krzykiem wielkim Twego sądu woła! 
Krwawemi rózgi świstają oprawce, 

I blady drobiazg słania się na ławce! 


Ptakowi wolno ćwierkać po swojemu 

I sławić Boga jak umie i może! 

Ale maleństwu wzbroniono polskiemu 
Modlitwę polską słać do Ciebie, Boże! 

Chcąc wtłoczyć w grobów buntowniczych dziecko 
Niemiecki pacierz i duszę niemiecką! 


I położono na wargi kaganiec! 

I te pisklęta na tortury wzięto! 
A oto weszły na ofiarny szaniec, 
Rycerze małe z duszą nieugiętą, 
Pradziadowskimi opatrzone znaki 
I wołające z dumą: “My Polaki!” 


Nic wasze rózgi, gdy się dzieci zatną! 
Nie zadrżą one ani się uboją! 

I tak lać będą swoją krew szkarłatną, 
Jakich ojcowie w bojach leli swoją! | 
Tą krwią niewinną pisząc skroś stuleci 
Martyrologię kezobronnych dzieci! 


Nie bezobronnych! bo jest sąd na ludy 

I jest na świecie sprawiedliwość Boża! _ 

I owo przyjdzie gniewu dzień, jak wprzódy, 
I w proch upadnie bata gwałt i noża! 

I może Bóg już na dziejów cokole 

Ryć począł: nowy Grunwaldi Psie Pole! 


Wam duszy dziecka nie zabić ni spodlić! 
Żywych i zmarłych przemoc się ulęknie! 
A jak się ono będzie wtedy modlić, | 
Gdy na mogiłach okrwawionych klęknie 
I posiniałe rączki wzniesie dumnie i 
Do Boga tamtych, którzy leżą w trumnie. 


Nigdy, o nigdy! póki mowa święta 


Rwie się do nieba z ziemi polskiej łanów! 
Nigdy wam! nigdy! ducha nie skuć w pęta, 
Choćbyście wszystkich zwołali szatanów! 
Bo się sam szatan w sercu swem ustraszy 
Płaczu tych dzieci —i roboty waszej! 
p 


Ojcze nasz po polsku 
czy po niemiecku. 


Pisma duńskie pilnie się 
zajmują polskiemi sprawa- 
mi, a przy tej sposobności 
okazują dość często wielką 
sympatyę dla Polaków, oraz 
wielkie oburzenie na ich 
prześladowców. Jeden z 
przyjaciół Dzien. Pozn. na- 
desłał artykuł, który ukazał 
"sięw piśmie? łsoevenhavn= 
z datą 23 października r. 
Artykuł ten brzmi: 


Przeglądając historyę na- 
rodu i bohaterkie ich czyny, 
nie napotkamy nie ta 
wspaniałego, jak to, co się 
w tych dniach dzieje w Po- 
znańskiem, pod rządem 
pruskiem. Sto tysięcy 
szkolnych dzieci, choć po 
grozą kija i bata nie chce 
się modlić w języku nie- 
mieckim — wzbraniają się 
modlić po niemiecku, choć 
do tego bywają zmuszane. 
Nie są to ludzie w sile wie- 
ku, co umieją się bronić. 
Nie, to są dzieci bezbronne, 
które z miłości dla ojczyzny 
i ojczystej mowy, podniosły 
bunt przeciwko pruskim 
nauczycielom — przeciwko 
potężnemu niemieckiemu 
cesarstwu. 


Gdy nauczyciel wszedł do 
klasy i witał dzieci ‘‘Guten 
Morgen' — wszystkie żwa- 
wo mu odpowiedziały: 
«dzień dobry” — a gdy 
przyszło do lekcyi katechi- 
zmu,nauczyciel zobaczył ka- 
techizmy niemieckie poza- 
mykane,ale natomiast każde 
dziecko miało przed sobą 
rozłożoną polską książk 
do nabożeństwa. Nauczycie 
zaczął ''Ojcze nasz” po nie- 
miecku, ale dzieci tak gło- 
śno po połsku mówiły, że 
nauczyciela słychać nawet 
nie było. Dla postrachu na- 
uczyciel wziął się do kija, 
lecz nieustraszone dzieci 
wciąż po polsku się modli- 
ły. Nareszcie zwyciężony 
tym niespodzianym uporem, 
nauczyciel odrzucił kiji nie 
wiedząc co robić, udał się 
do wyższej władzy po nowe 
rozporządzenia. 


I rzeczywiście nie łatwa 
to była sprawa. Trudno 
przewidzieć, jak rząd nie- 
miecki postąpi wobec takich 
“buntowników”. Wziąć się 
do kija i bata, nic łatwiej- 
szego—ale śmieszną będzie 
ta wolna potężnego państwa 
pruskiego z dziećmi, które 
walczą za mowę ojczystą. 
Rząd, to prawda, mógłby 
ukarać ich wszystkich wię- 
zieniem (?), ale jakby mu- 


ry więzienne mogły pomie- 
ścić tyle tysięcy ludzi—a w 
niektórych miejscowościach 
trzeba by było uwięzić całe 
miasta. Zresztą Polacy mo- 
gliby bojkotować wszystkie 
sklepy i towary pruskie. 

Z drugiej zaś strony, czyż 
takie potężne państwo może 
się uznać za zwyciężone? 
Trudna to kombinacya! W 
każdym razie, tu się poka- 


«uje, jak aunio"działa ger 


manizacya. 


Zachowanie się tych ma- 
łych dzieci świadczy, jak 
trudno, jak niemożebnem to 
jest, choćby najsilniejszemu 
mocarstwu, pokonać naród, 
który się trzyma swoich 
zwyczajów, swej mowy oj- 
czystej, miłości swej ojczy- 
zny. A jeżeli kiedyś przyj- 
dzie do tego, że ludzie i na- 
rody przestaną prześlado- 
wać jeden drugiego, wten- 
czas postępowanie tych 
strajkujących dzieci ;stanie 
się przykładem dla każdego 
narodu, co ginąć nie chce. 


Namiestnictwo w Kró» 
lestwie Polskiem. 


Z powodu pogłosek o ist- 
niej cym jakoby w sferach 
rządowych projekcie utwo- 
rzenia  namiestnictwa w 
Królestwie Polskiem, wy: 
chodząca w Petersburgu ro- 
syjska gazeta *'Birż. wied.” 
zamieściła artykuł, omawia- 
jący tę właśnie sprawę. 


Zaznaczywszy na wstępie, 
że represye w Królestwie 
nie posunęły ani na krok 
sprawy uspokojenia w kra- 
jui że administracya wy- 
czerpała wszystkie swoje 
środki, wymieniona gazeta 
pisze: 

Wypróbowano wszystkie 
środki, prócz jednego... Kie- 
dy w Finlandyi sprawy 
przybrały obrót zastraszają- 
cy, wtedy właśnie zastoso- 
wano ten środek: przywró- 
cono porządek legalny, na- 
ruszony przez Bobrikowa, i 
na całej przestrzeni, od mo- 
rza Bałtyckiego do stepów 
Azyi środkowej, nie ma dziś 
kraju spokojniejszego, niż 
Finlandya. s 

Gazety podają pogłoskę, 
że w wyższych sferach po- 


wstała myśl utworzenia w 


Polsce namiestnictwa. Isto- 
tnie, czyż nie czas wielki za- 
stosować w Polsce ten sam 
środek co w Finlandyi i 
przywrócić stary porządek, 
naruszony w tym kraju z 
mocy ukazu z dnia 17 lute- 
go 1832 roku, a potem na- 


ruszany systematycznie w 
ciągu lut 75 (?) Czyż nie 
pora powrócić krajowi jego 
ustrój autonomiczny, z któ- 
rego korzystał na mocy 
aktu z roku 1815 (?) Przy- 
wrócić mu konstytucyę, 
która de jure nigdy nie by- 
ła skasowaną. 

Pierwszynr, krokiem 
przywrócenia porządku le- 
galnego i uspokojenia kraju 
powinno być mianowanie 
namiestnika i zorga nizowa- 
nie komisyi administracyj- 
nej (miejscowych ministe- 
ryów) z grona osób miej- 
scowych, przywrócenie u- 
rzędu sekretarza stanu do 
praw Królestwa Polskiego 
dla bardziej bezpośredniego 
zawiadomienia korony o 
sprawach kraju; drugim — 
zwołanie sejmu, nie zwoły- 
wanego od lat 75. 

W dalszym ciągu autor 
rozwija myśl odłączenia za- 
rządu armii, zgromadzonej 
na kresach zachodnich dla 
obróny od inwazi cudzo- 


ziemskiej. 


Jesteśmy pewni, —kończy 
—że przywrócenie porządku 
legalnego okaże się śro- 
dkiem daleko skuteczniej- 
Szym, aniżeli wszelkie stany 
wojenne i dyktatury miej- 
scowe. Przeszkodą do urze- 
czywistnienia tej myśli nie 
może być brak ludzi. Lu- 
dzie się znajdą. ; 

W tym samem przedmio- 
cie zabiera głos także' Stra- 
na”, pisze między innemi, 
że pogłoska 0 utworzeniu 
namiestniewa w Królestwie 
Polskiem potwierdzają się, 
ale kandydat na stanowisko 
namiestnika nie został je- 
szcze  obmyślony, gdyż 
przedtem na specyalnej na- 
radzie musi być rozstrzy- 
gnięta kwestya, jaką poli- 
tykę prowadzić ma namie- 
stnik, czy politykę rusyfi- 
kacyi związanych z nią re- 
presyi, czy też—politykę u- 
spokojenia, *która przygo- 
towałaby grunt dla ustale- 
nia w kraju zasad samorzą- 
du i większej niezależności. 
Zarówno jeden, jak drugi 
pogląd mają podobno w sfe- 
rach decydujących jednako- 
wą liczbę zwolenników. 
Zresztą— dodaje ‘‘Strana” 
—wobec pewnej niejasności 
ogólnego położenia polity- 
cznego kwestya polska, być 
może odłożona zostanie do 
czasu zwołania izby pań- 
twowej. 


PRZYJĘCIE U PAPIEZA. 


Prawie codziennie w Watyka- 
nie odbywają się tak zwane ‘‘ma- 
łe przyjęcia”, na których bywa 
uprzywiljowana publika. Posie- 
dzenia te mają swój odrębny 
ceremoniał. Publiczność, uczęsz- 
czająca na nie, składa się z 
mieszkających w Rzymie przed- 
stawicieli arystokracyi i pluto- 
kracyi różnych narodowości, 
książąt, lordów i miliarderów; 7 
przyjezdnego cudzoziemskiego du- 
chowieństwa niższych stopni, z 
przewodników pielgrzymek do 
miejsc “Świętych”, prezydentów 
stowarzyszeń katolickich, znacz- 
niejszych otiarodawców na cele 
religijne, oraz z uczonych, lite- 
ratów i artystów, 

Zjazd gości zaczyna się od 10 
rano. Przed głównym wejściem 
do watykańskiego pałacu stoi 
cały szereg papieskich żandar- 
mów w pięknych uniformach, a 
rząd prywatnych lub najętych 
ekwipaży ciągnie się długim 
szeregiem. Z powozów wysiada- 
ją panowie we frakach ł cylin- 
drach, oraz panie w czarnych 
kosztownych strojach, z czarne- 
mi welonami na głowach, jak 
tego wymaga etykieta w Waty- 
kanie, bez kapeluszy. s 

Główne schody watykańskie są 
niezwykle wspaniałe i piękne i 
w zupełności odpowiadają obsza- 
rowi i bogactwu pałacu, w któ- 
rym jest 11,000 pokojów, nie li- 
cząc w to kościołów, kaplic, sal 
gościnnych, galeryi, dwudziestu 
dwóch dziedzińców i więcej niż 
200 klatek schodowych. Schody 
te są całe z białego kararyjskiego 
marmuru, idą prosto bez zała- 
mów. Z obu stron schodów w 
niewielkiej odległości jeden od 
drugiego stoją żołnierze gwardyi 
papieskiej w efektownych czarno- 
żółtych kostyumach, krojem i 
formą pochodzących z czasów 
Henryka III. Schody prowadzą 
przez drzwi bronzowe, ozdobione 
wspaniałymi ornamentami, do 
lsali królewskiej. Sala ta jest 
kwadratowa, bardzo wysoka i 
posiada dostateczną ilość okien. 
Górna część ścian pokryta jest 
starożytnymi freskami pęndzla 
średniowiecznych mistrzów. Fre- 
ski te przedstawiają sceny z hi- 
storyi papiestwa. 

Treść niektórych fresków nie 
spawła przyjemności Niemcom, 


szczególniej o pokroju bismar- | 


kowskim. Naprzykład, na jed- | NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA | SE z 
nym z fresków przedstawiony Usuwa w 24 a 
jest cesarz Fryderyk Barbarosa godzinach 
jak klęczy przed papieżem Ale- SANTAL wszelkie moczowe 
ksandrem III i całuje go w panto- OCL 
fel. Przy bocznej ścianie od wej- CAPSULES aoni aka ED) 
nazwę GW” 


Ścia znajduje się tron papieski. 
Jest on bardzo skromny: na ma- 
leńkiej estradzie pokrytej czer- 
wonem suknem, na którą wcho- 
dzi się po dwóch niskich sto- 
pniach, stoi krzesło z wyso- 
kiem, bogato rzeźbionem opar- 
ciem. Nad krzesłem rozpięty bal- 
dachim z czerwonego aksamitu. 
"Sala Regia” przytyka do ka- 
plicy Sykstańskiej, do której 
drzwi są otwarte i widać przez 
nie całe ściany pokryte sławny- 
mi w świecie freskami Michała 
Anioła. Cała kaplica robi wraże- 
nie jednego obrazu Freski przed- 
Stawiają sceny ze Starego Testa- 
mentu. W górze jednej ze ścian 
królewskiej sali, łączącej się z 
kaplicą sykstańską, znajduje się 


wyutrzegajcia alę 
naśladowzietw. 


na rok 1907. 


Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach 
a ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka- 
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami ra te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
bardzo krótkim czasie. 

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order, 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście. 


TYCH KALENDARZY NIE WYDAJEMY NA PREMIĘ. 


Na aprzedaż wa 
wszystkich apiekaah, 


Męskie $20 Ubrania 
NAJWIĘKSZA OFERTA WA 
WSZELKIE WEŁNIANE CUBRA- 
n NIA MĘSKIE JESIENNE |I 
DĄ ZIWOWE 

3 Aby rozpowszechnić nasze 
ałynne kustumerskie ubrania, 
robimy te ofertę, męskich czy- 
sto wełnianych ubrań najno- 
wszego stylu dwurzęduwega 
F tylko po $7.98. Dajemy Rada 
wyboru trzy uhrazia: 

z l) Szare mieszane w kratkę 
JĄ Club, czysto wełniane z naj- 
A lepszej materyi. 
Á p Czarne Tybechie sakso, 
snajleprza materys, a przytem ciepła 
i ) Kaszmir mieszany w cętki i 
kropki, bardzo dubra materya 
3 Wszystkie ubrania skladają się z 
EJ tużurka. kamizelki i spodni i są 
4 noe dwurzędowe, zrobiona a- 
uratnie do waszego rozmiaru w 
najnowszym atylu, mają zwykie kie- 
szenie. pięknie wykończone kanty i 


zakratowane wielkie okno, za piękną wioską podazewkę. Podobają 
którem mieści się chór papie- się każdumu. Surduty są zrobione w s x 4 
> wykłym rí kim od Bi „kc, „ s 

skich śpiewaków. Chór ten tylko | ao ea » pies spadnie doza» | Wielki Kalendarz Uniwersalny g! sowy 
słychać, ale go nie widać. Około ei ya Ba Większe rozmiary PORE: narodu na rok 1%07. TOM I. W mocnej kolorowej oprawie. Zawiera 
tronu papieskiego grupuje się ca- NĄ IA WIELKA OFERTA Poślljcie nam | około 150 artykułów, w tam powieści, legendy, wiersze, bajki i t p. 

z | $1 00 z nawe | DODATKI: 16 obrazów i około 250 kolorowych i zwykłych ilustracyi w $+* 
ła masa różnego rodzaju dostoj ir Araki. zj AAE: y r A BIE 


chę. 
Długość spodni, noga wewnątrz ozwa od kroku 
da podeszwy trzewika na zgęciu — apoślemy wam 
jedno z pięknych ubrań Expresem C. O. D. £ 
przywilejem obejrzenia go. Jeżeli się przekonacie, 
że tc jest największy bargain. P RTT rE agentowi 
ekspresowemu reaztę $85.9 i przesyłkę ekspre- 
DR albo nic nie płaćcie i odealiżcie towar. 


DA M0 a poálecle całą numę $7.9R r ob- 
JU atalunkiem demy wam elegancką fajkę 


wiedeńskiego wyrobu darmo do każdego ubrania. 
Piszcie natychmiast zanim wyprzedamy wszy- 
atkie ubrania. (dec Ņ 
GLOBE MERCHANDISE CO.. Dept. 416, 
161 Randolph st , CHICAGO. ILL 


KUSNIERZ. 


Wyrabia rozmaite Futra | Kożuchy 
Kaftany, spodnie, kamizelki z skó: 
owozych, własnej wyprawy | ręcznep: 
szycia, a także czapki | rękawice. Fu 


blący obstalunek raczy przysłać jazą 
kolwiek miarę. 


STANISŁAW BOROWSKI, 
GOSTYN, Downers Grove, Illinois 


Biblia 


Księgi Starego 
i Nowego Testamentu 


wydanie kompletne 


ników dworu, wspaniale ubra- 
nych, pochodzących ze starożyt= 
nych włoskich rodów. Spotyka 
się tu potomków rodzin: Borg- 
hiów, Caffarelich, Cosinich, Ric- 
cich, Galoich, Torlogna i t. d. 
Mistrzowie ceremonii rozmie- 
szczają przybywającą publikę i 
wszyscy ciekawie i niecierpliwie 
oczekują wejścia papieża, Piu- 
sa X. 

Pius X, to prosty, dobrodusz= 
ny i skromny staruszek. W Wa- 
tykanie pozostał on takim sa- 
mym jakim był w Wenecyi: 
wstaje o godz. 5 rano i ubiera się 
bez pomocy kamerdynera. O go- 
dzinie ó odprawia mszę św., na 
którą nikt z obcych nie jest wpu- 
szczany. O godz. 7 rano spożywa 
śniadanie, które niezmiennie 
składa się z filiżanki bulionu, 
makaronu, kawy i maleńkiego 
kieliszka madery. W czasie Śnia- 
dania Papież, hołdując swojemu 
weneckiemu przyzwyczajeniu, 
karmi gołębie, które licznie przy- 
fruwują do otwartego okna jadal- 
ni. Od śniadania do godz. 9 pra- 
cuje sam w Swoim gabinecie, a 
później schodzi. na dół do biur 
watykańskch. 


Wielki Kalendarz Uniwersalny g" 79%sz x 


polskiego narodu, na rok 1907. TOM II. W mocnej kolorowej oprawie 656 
Tak samo liczna, bogata z ilustracyami, lecz odmienna treść, co w tom. I. | 


Obydwa powyższe kalendarze za $1.25. 


Akarsh 1 czyli Kalenderz dla rodzin chrześciańskich na rok 
Skarb Rodziny, 1907. Piękny kalendarz, bogata ilustracya w teksa- 


cie powieści, w mocnej kolorowej oprawie, zawiera około 120 artykułów w fem 
owieści, legendy, wiersze, bajki, żarty I t. p, DODATKI: dwa obrazy 50e 

ajáwiętaza Panna I święta Rodzina í inne. Cena 
Kalendarz na rok Pański 1907. Zawiera 64 


Pociecha Starości, artykuły, w tem powieści, legendy, bajki, wier- 


sze, żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny I Matka Boska, Chrystus z € o eS 
krzyżem i wiele innych ilustracyl tak osobno jak | w tekscie, Oprawa miękka 30c 
dla narodu polskiego na rok Pañ- 


Kalendarz Powieściowy, 2i rez zpokkiege ne rok Pań. 


tem powleści, legendy, wiersze, bajki, żarty itp. DODATKI: Kalendsrz ścienny 
duży obraz Kossaka— Bitwa pod Grochowem i wiele innych ilustracy! kolo- 30c 


rowych i zwykłych. Oprawa miękka. Cena 
Kalendarz na rok 1907 dla wszystkich na- 


Przyjaciel Żołnierzy leżących do zbrojnej siły państwa, juko to 


dla żołnierzy w służbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących do obrony kra- 

jowej i pospolitego ruszenia, jakoteż dla weteranów, i dla wszystkich przyjaciół 

wojskowych. Zawiera około 70 artykułów, w tem powleści, legendy, bajki, 

wiersze, żarty itp. DODATKI: Kolendarz ścienny, artylerya w czasie walki, duży 

obraz, reprodukcya J. Kossaka | wiele innych. Oprawa miękka 30e 
Cena 


Ilustrowany Kalendarz  Wszechświatowy, 


Na rok 1907. Zawiera około 80 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze, 


W biurach tych zatrudnionych na język polski przełożone przez - w | bajki, żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny, karta poglądowa, na ilu ludzi 
jest około 600 urzędników w 80 ks. Jakóba Wujka 4 | przypada jeden żołnierz w każdem państwie i wiele tllustracyl kolorowych BTY 
salach. Biura te dzielą się na R zc Eo aria ow i | | zwykłych. Oprawa miękka. Cenu € 
cztery główne oddziały, odpo- 7 : > K ] d g p J f 8; 
wiadające czterem częściom alendarz Serce fana Jezusa, see Sen got Bo 

F Z iliśmy rz i i $ "y skiego Serca, ns rok 
świata. Oddziały podzielone są Zakupilismy caly zapas ke] Pański 1907. Zawiera 60 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze, bajki, - 
na departamenty, w których Biblii w Europie od dawna żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny, obrazk! św. Piotr t Paweł | wiele 30 X 
zgrupowane są sprawy oddziel- poszukiwanej i tego dzieła, ilustracyl kolorowych | zwykłych. Oprawa miękka. Cena Ć 


nych państw. O ogromie i dzia- 
łalności tej jedynej na Świecie 
kancelaryi można sądzić po tem, 
że w przeciągu roku wysyła ona 
przeszło 30,000 tysięcy przesyłek 
pocztowych, a na telegramy wy- 
daje około $8000. W swoim ofi- 
cyalnym gabinecie przyjmuje 
Papież głównego zarządcę kance- 
laryi,kardynała-sekretarza Merry 
del Val, słucha ważniejszych 
wiadomości, wygłasza swoje re- 
zolucye I klasyfikuje swoją czy- 
sto osobistą korespondencyę. 
Papież otrzymuje codziennie 
we wszystkich językach przeszło 
dwieście listów i depesz. Wię- 
kszość listów stanowią prośby o 
wsparcia. Po załatwieniu wa- 
żniejszych spraw następuje kolej 
na audyencye: prywatne i pu- 
bliczne. Masę czasu zajmują Pa- 
pieżowi wizyty i narady z kar- 
dynałami. Po południu Papież 
używa krótkiego spaceru w o- 
grodku wewnątrz Watykanu, u- 
rządzonym naprzeciwko prywa- 
tnych papieskich apartamentów. 
O l-ej godzinie—obiad. Papież 
niechętnie poddaje się przepisowi 
etykiety—jedzenia samemu. Bar- 
dzo częste kilka zaproszonych 
osób towarzyszy Papieżowi przy 
spożywaniu południowego posił- 


i abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk. 

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy- 
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce Ń 


Cena Biblii (3 tomy) $12.00. 


= . . 

7 r Kalendarz dla rodzin Chrześciańskich na 
Najśw iętsza Rodzina, ży Pański 1907. Zawiera 85 artykułów, 
wtem powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty itp. DODATKI: Kalendarz *)/) 
ścienny, obraz Sw. Rodzina I wiele ilus. w tekscie I pojedyńczo. Opr. miękka uć 


l Adresować należy: 
W. Dyniewicz, 532 Noble St., Chicago, III. 


UWAGA: Kto chce otrzymać którykolwiek z tych 
kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego 
Roku, już bedą wszystkie rozprzedane, jak to było 
zeszłego roku. Kalendarzy tych nie wydaje się na premię. 


W. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gors- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek, 


TRINERA 
AMERYKAŃSKI 


DABEOCÓGE 


SKIE 


jp == ZOT ZPAP ZARZ E 


| KALENDARZE MARYA 
NA ROK 1907. i 
(Karola Miarki w Mikołowie). 


Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna- 
ny on jest i lubiany w każdej polnkorkatolickiej rodzinie. Nowy kalen- 
darz zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień ro- 
ku, następujące powieści, poezye I artykuły: 

10) Krzyż na dalekim Wschodzie, | 
powieść osnuta na tle wojny fosyj- 
ako-japońskiej. $ 


11) GREY o starych dziejach, l 
przez Zofię Bukowiecką. 


12) Bohaterowi — Rodacy; artykuł t 
| o pomniku Bartosza Głowackiego we | 


1) Opisy cudownych obrazów, ko- 
ściołów, miejsc, w których Matka 
Boska cuda czyni. 

2) Nadzieje Noworoczne. (wiersz.) 

8) Najśw. Marya Panna Ostrobram- 


ska w Wilnie. (Krótki apis do załą- 
czonego obrazu kolorowego.) 


pe ł ano todo z rade taj l 4) Modlitwa Pańska. (wiersz.) | Lwowie. 
d 5 M ` 5) Kmicic, powieść historyczna £ 18) Zabawna sprzedaż konia, hu- ń 
owoców. Za napój służy wino ELIXIR XVII wieku podług H. Sienkiewicza. | moreska. i 


e an e aa a a aa a aaa a 2 ZZ 


czerwone i kawa. 

Po obiedzie Papież odpoczywa 
godzinę, pokrzepiając się snem. 
Po  drzemce w towarzystwie 
dwóch lub trzech osób spaceruje 
po ogrodach wytakańskich, na- 
stępnie jeszcze dodatkowo udzie- 
la prywatnych audencyi, o godz. 
siódmej spożywa skromną kola= 
cyę, czyta gazety, pisze listy, 
słucha muzyki duchownej, której 
jest wielkim lubownikiem. 

O godzinie ll-ej wieczorem 
światła w Watykanie są już po- 
gaszone i wszyscy śpią. Tak spę- 
dza dzień władca duchowny dwu- 
stu milionów ludzi. 

Papież posiada niezwykłe sym- 
patyczne, otwarte i jeszcze pięk- 
ne oblicze, na którem maluje się 
dobroć i łagodność, razem z silną 
wolą. Rysy czysto włoskie, oczy 
czarne, włosy zapełnie białe, ale 
geste, krótko przystrzyżone. Głos 
sympatyczny, silny i giętki. Na 
publicznych przyjęciach Papież 
przemawia do zebranych, błogo- 
sławi klęczącą publiczność i, 
Zrobiwszy nad nią znak krzyża, 
wychodzi. Przyjęcie skończone, 
publiczność wychodzi w tym sa- 
mym porządku, w jakim weszła 
i szereg oczekujących pojazdów 
rozjeżdża się w różne strony. 


6) Dzwony, (wiersz.) 

4) Męczenniczka, powieść z cza- kr 
sów prześladowania chrześcijan za 
za panowania Dyoklecyana. 

8) Czy na ziemi można być szozę- 
śliwym? i 

9) Gwlazda morza, opowiedziane | 1%) O wychowaniu narodowem. 
| podług noweli Ludwika Stasiaka. 18) Polacy w Ameryce. 


Do tego Kalendarza dołączone są CZTERY DODATKI a mianowicie: 
1. Obraz kolor.: Matka Boska Ostrobramska. 2. Obraz kolor.: Św. Józef, | 
Opiekun Pana Jezusa. 8. Ośm obrazków do “Ojcze nasz” wielkości kalen- 
darza. 4. Kalendarz ścienny. 


Cena Pojedyńczego egzemplarza 20c. 


Dla kupujących w większej ilości, odatęnuje się odpowiedni 
rabat Kalendarzy tych na premię NIE wydaje się. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble St. Chicago, III. 


me z pudełeczków od za- f 
ałek. 


GORZKIEGO 
WINA -- 


15) Żarty i dowcipy z obrazkami. $ 


16) Pogląd doroczny od 1 Sierpnia 
1905 do 1 Sierpnia 1906. 


ZZOZ 


jest kombinacyą wina z zio- 
łami 1 dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żełądek 1 nerwy, które wzbo- 
gaoa ! wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 8. Ashland aY., Chicago, III, 


60 YEARS" 
EXPERIENCE 


lrygacyjne Grunta Farmerskie 


W POŁUDNIOWEJ ALABAMIE, CANADA, 


| $18 do $25 za akier 


Irigacyjre grunta w Egipcie stesownie do sprawozdań komisyi przemysłu w Stanach Zje- 
dnoczonych są warte $225 xa akier. 

Irygacyjne grunta farmerskie w południowej Albercie są prawie tyle jeżeli nie wiącej warta 
jak w SE lub w Stanach Zjednoczonych. ale kolej Canadian Pacific Railway Co. sprzedaja 
je pa $15 do $25 za akier, aby zaludnić awą wielką połać kraju obejmującą 8 miliony akrów. 


Irygacyjne grunta sprzedane przez tę kompanię przed 8 miesiącami po $18 do $25 za akier, 
są obecnie warte od $50 do $75 za akier. 

Różnica między $18 a $25 jest ta. że droższy grunt podwol ci pieniądze w ciągu klika mie- 
aięcy. Napiszcie korespondentkę a otrzymacie wszelkie informacye, mapy, książki itd. 


The Canadian Pacific Irrigation Colonization Go'y, Ltd. 


31—9th ave. West 


CALGARY, ALBERTA, CANADA 
SALES DEPARTMENT. IRRIGATED LANDS, CANIAN PACIFIC RAILWAY, 


Trane Manse 
DesiaNa 
COPYRIGHTS Kc. 
one sending a skeich and descriptinn ma 
mialy. ascertain onr opinion free whether R 
invention is probably pa ANOO Communica- 
Lona striożly confidential. HANDBOOK on Patents 
idest naency fur recunng patents. 
Munn & Co. recaiva 


sent free. 
Patents taken throug’ 
sperial notice, Without charge, in the 


. Scientific American. 


A handsornely illnstrażed weekly. I.arzeat cir- 
colation of any scient(fc journal. Terma, $3a 


year; four months, $1. Dbyall newadaalera. 


MUNN È Co zereosóe=. New Fork 


361Bro! 
Branch Office. 6% F St. Washington, D. C. 


U doktora. 


— [ cóż wam dolega? 

— Proszę wielmożnego konsy- 
liarza, dolega mi choróbsko. 

— A jakie? 

— Toć wiejmożny konsyliarz 
od tego konsyliarzem, żeby sam 
wiedział. 


Pszczoły to pieniądz. 


Dostarczamy wszystkiego dla hodo- 
wców pszczół — pszczoły z wazelkiemi 
przyborami. Książka z Inatrukcyami I 
cenami przyrządów darmo. 


The A. I. Root & Co., Medina, Ohio. 
Filia: 144E Erie st, Chicago, III. 1) 


(Jan. 1) 
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GAZETA - -LLSHAe 


POSZUKIWANIA. 


KTO chce 


nabyć dobry, już 
z rekordami fonograf, co gra 
głośno i wyraźnie same różne 
pieśni polskie i ruskie, ten niech 
zaraz wyśle 4 dolary na adres: 
I. HERC, 2 Carlisle st, New 
York, N. Y. 


OPŁATKI! Panowie Organiści po 
opłatki proszę się zgłosić wczas, aby 
każdy był zaspokojony. Opłatki Jatoś w 
3 gatunkach: mniejsze okrągłe, większe 
kanciate i maszynowe największe, 4724 
Winchester ave., Franciezek Chojnacki. 
Chicago, III. 


TYLKO KILKA DOLARÓW! 
kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małej usłudze. Jazda 
əd 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Ex- 
change Inc., 2 Carlisle st., New 


York, N. Y. 


NA SPRZEDAŻ grunta farmerskie 
w Texas. — Piękne urodzajne grunta, 
gotowe "uprawne farmy  rozmaltego 
obezaru, w pobliżu Chappell Hill, dobra 
komunikacya kolejowa w  powłecie 
Washington. Ceny przystępne, warunki 
dogodne dla kupujących. Adres: Jno. 
B. Allen, Chappe)! Hitl, Tex. (dec. 16) 


POTRZEBA mężczyzn do pracy w IMi- 
nals, Wisconsin, Michigan, Minnesota I 
Bo. Dakota. Zapłata od $1.75 do $2.00 i 
$2.25 na dzień. Jazda kolejowa darmo. 
Zgłoście się natychmiast do polakich 
agentów: Asping & Sweet, 81 So. Canal 
st., Chicago, III. (x) 


AGENTÓW potrzeba. Poślijcie nam 


swój adres, a powiemy wam, jak za- 
robić na dzień $5.00, sprzedając nasze 
artykuły. Universal Art' Co. G. 8, 
St. Paul, Minn. (13-01) 


POTRZEBA AGENTOW! Potrzebuje 
my wszędzie agentów. Robotnicy t by- 
znesiści mogą sprzedawać nasze złote i 
Brebrne zegarki i łańcuszki robotnikom 
górnikom, pracującym we fabrykach, 
farmerom itd. Damy wam wielki wybór 
naszych zegarków I łańcuszków na kre- 
dyt, jeżeli jesteście uczciwymi i możecie 
nam pokazać, że możecie zrobić powo- 
dzenie w tej linii byznesu. Potrzebuje- 
my tylko ludzi trzeźwych | uczciwych. 
Piszcie do: Agenta Wholesale Match 
Co. Dept.5 box 1568, New York. (50) 


POTRZEBA AGENTÓW! 


Potrzebujemy agentów w każdym 
powiecie do sprzedawania naszych 
dobrych gatunków tytoniu. Tym osobom 
damy darmo złoty zegarek i łańcnszek 
wartości $35. Niektórzy z naszych agen- 
tów zarabiają $25 do $60 tygodniowo. 


Po szczegóły piszcie: EUROPEAN 
TOBACCO Co., 530—6th Ave, New 
York City. (49) 


Tak jak za darmo można teraz 
przy lekkiej pracy jechać dostarego 
kraju. Piszcie do Polskiej Spółki, 
235 E.117st., New York City. (49) 


KAWALER, lat 36, maszynista, 
oszukuje panny lub wdowy od 
at 24 do 35 któraby chciała wyjść 
za mąż. Interesowane raczą się 
zgłaszać pod adreiem: A. L. Bn- 
dzyński, box 52, Cosmopolis, Wash. 


Grzymałowski Feliks, 
rodem ze wsi Michnowiec w gub. 
suwalskiej, przebywający od 15 
lat w Ameryce, poszukiwany jest 
w ważnej sprawie przez Antoniego 
Grzymałowskiego, Savoy, Mass., 
Berkshiere Co. (52) 


SAMACKI Józef jest poszuki- 
wany w ważnej sprawie, przez 
rwego znajomego Michała Szarek, 
41 Birch st., Manchester, N. H. 


POTRZEBA unijnych górników do 
ae! węgla. 50 ludzi może otrzymać 
stałą pracę. Zaprowadzilliśimy system 
maszynowy w kopalni i robotnicy mo- 
gą zarobić dużo pleniędzy. Adres: W r- 
nona Coal Co., Wenona, 11. (4) 


ka" Kto przysłał pieniądze na 
gazetę i książki z Clermont, Pa. 1 
W liście nie było adresu. 


Kto chce się uśmiać, 
zabawić, weseło spędzić 
wieczory — ten niechaj 
czyta Dzon, jedyne humorysty- 
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniydze 
przesłać 'w jednocentowych zna- 
czkach pocztowych. Piszcie po 
bezpłatne okazowe numery. Adre- 
sujcie: Dzwon, 773 Milwaukee 
Ave.. Chicago, III. 


OPŁATKI. 


Rodacy obstalowujący ksią- 
żki,a życzący sobie mieć 
na gwiazdkę opłatki, nie- 
chaj dołączy 16e. Samych 
opłatków bez książek nie 
wysyłamy, bo się w prze- 
syłce pocztą — niszczą. 
W. Dyniewicz. 


Na Gwiazdkę 
GUMOWE CZCIONKI. 


Kto chce wydrukować list, bilety ba- 
lowe, karty wizytowe lub biznesowe Itd. 
powinien soble kuplé gumowe czcionki 
z polskłemi akcentami, umieszczone w 
pudełeczko, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki I z atramentem chemi- 
cznym. Czcionki może każdy ustawić 
na poczekaniu i wydrukowć co tylko 
chce, Jest to rzecz tak dobra i prakty- 
czna jak maszynka do drukowania 
listów. Cena $3.00 


EAGLE SUPPLY HOUSE, 
531 Noble st., Chicago, Ili. 


3 Rozsadne 
© gospodynie 
zawsze mają zapasem 


(© 
Dra Richtera 
Kotwiczny Pain Expeller. 


Najlepszyto ze wszystkich zewnętrznych 
środków na wszelkiego rodzaju bóle i 
boleści — począwszy od najpojedyńszej 
kontuzyi aa do niewysłowionych bólów 


reumatyeznych. Zawsze i pewno szybką 
aprawia ulgę. 
Nieprawdziwy bez naszego maku 


handlowego „Kotwicy.* 
26 i 60 etw. ua butelkę we 
wszystkich aptekach, 


F. Ad. Richter Å Co., 


215 Pearl Street, 
New York. 
Piszele po broszarkę „Dlaczegot® 


KALENDARZ ŚCIENNY ‘“‘GAZE- 
TY POLSKIEJ-W CHICAGO”. 


Wyszedł z pod naszej prasy 
piękny Kalendarz ścienny, dru- 
kowany trzema kolorami. U 
wierzchu widnieje piękny obraz, 
przedstawiający herb Polski, a 
po obydwóch stronach stoją ko- 
synier polski i żołnierz pieszy z 
roku 1831, pod spodem znów wid- 
nieje napis: '' Jeszcze Polska nie 
zginęła”. U spodu mamy kalen- 
darz, wydrukowany na 12 mie- 
sięcy oddzielnie, dwoma kolora- 
mi -— czarny kolor stanowią na- 
zwy Świętych i dnie, a czerwo- 
nem kolorem drukowane są 
wszystkie święta i niedziele. 

Pod spodem są wypadki z hi- 
storyi polskiej i amerykańskiej. 

Kalendarz ten powieszony na 
ścianie może być ozdobą domu 
polskiego, a wysyłamy go każde- 
mu darmo, kto nam przyśle 5c 
na przesyłkę. 

W. DYNIEWICZ, 
532 Nobile str., Chicago, llls. 


Nowiny Miejscowe || 


E. ROOT, sekretarz Stanu, w 
przejeździe przez Chicago wyra- 
ził swoją opinię, co do pogłębie- 
nia kanału drenażowego w sło- 
wach następujących: ''Południo- 
wa Ameryka jest olbrzymim 
rynkiem zbytu i dbać powinni- 
śmy o to, aby ten rynek zdobyć 
dla swoich towarów. Miasto 
Chicago jako jedno z głównych 
siedlisk przemysłu i handlu na- 
szego kraju, stara się oddawna 
o rynki zbytu dla swych towarów. 
Aby zbyć swoje towary zagranicą 
i módz konkurować z rynkami 
europejskiemi, trzeba się starać 
przedewszystkiem o to, aby wy- 
roby naszego kraju były dobrymi 
i tem samem miały popyt. 


Chicago powinno jak najprędzej 
pogłębić swój kanał tak, aby uła- 
twić komunikacyę wodną z zato- 
ką meksykańską. Przewóz towa- 
rów kolejami jest za drogi i tru- 
dny. Gdy plany pogłębienia ka- 
nału drenażowego będą wykona- 
ne, Chicago stanie się najwięk- 
szem siedliskiem handiu i prze- 
mysłu na świecie, a co najważ- 
niejsza zdobędzie olbrzymie ryn- 
ki zbytu dla swych towarów w 
Południowej Ameryce, gdzie obe- 
cnie handel europejski kwitnie 
na wysoką skalę. 

Drugą ważną sprawą dla roz- 
woju naszego handlu i przemysłu 
z zagranicą jest zbudowanie wiel- 
kiej floty handlowej. Dotychczas 
miliony dolarów muszą płacić rok 
rocznie przemysłowcy amery- 
kańscy za przewóz towarów ob- 
cym  kompaniom okrętowym. 
Fiota handlowa zaoszczędzi na- 
szemu krajowi olbrzymie sumy. 
A stać nas na pobudowanie ta- 
kiej floty handlowej”. 


Mówiąc o swej wizycie do Połu- 
dniowej Ameryki, gdzie na zje- 
ździe wszystkich republik była 
mowa o doktrynie Monroego 
"Ameryka dla Amerykanów”, 
sekretarz Root tak się wyraził: 


Przyjaźń państw Południo- 
wej Ameryki do Stanów Zjedno- 
czonych jest obecnie rzeczą ja- 
wng. Wszędzie przyjmowano 
mnie, jako przedstawiciela Sta- 
nów Zjednoczonych bardzo mile 
i publicznie zadokumentowano, 
że przyjaźń ta być ma i być 
powinna niczem niezachwianą. 
W ten tylko sposób półkula za- 
chodnia odegrać może wielką ł 
ważną rolę w polityce między- 
narodwej, w handlu i przemy- 
Śle, który jest podstawą .dobro- 
bytu”. 

Z mowy sekretarza widzimy, 
że pogłębienie kanału chicagos- 
kiego jest jedną z głównych wy- 
tycznych rządu  washingtoń- 
skiego. 


MIĘDZY przemysłowcami mia- 
sta Chicago i St. Louis zawiązało 
się stowarzyszenie, mające na 
celu otwarcie kanału drenażowe- 
go dla ułatwienia komunikacyi 
handlowej. Dotąd bowiem miesz- 
kańcy miasta St. Louis nie 
chcieli się zgodzić na otwarcie te- 
go kanału, twierdząc, że otwar- 
cie jego zanieczyszcza wodę w 
rzece Mississippi, którą oni uży= 
wają do picia. Komisya sanitar- 
na zbiła te przypuszczenia i jest 
nadzieja, że sprawa kanału bę- 
dzie załatwioną należycie, do 


czego przyczyniło się wielce sto= 
warzyszenie, o którem wzmian- 
kujemy. Obecnie toczą się nara- 
dy w St. Louis, w których biorą 
udział najwięksi przemysłowcy i 
kongresmani obydwóch stanów. 


ST. KUNZ, pobity przy dru- 
giem liczeniu głosów, wniósł pe- 
tycyę sądową o ponowne licze- 
nie głosów i sprawdzenie odda- 
nych głosów. Wychodzi na jaw 
fałszowanie głosów. Mianowicie 
w niektórych prycynktach 18 
wardy naliczono więcej głosów, 
aniżeli było głosujących. 


KOMISYA rozwoju miasta nosi 
się z planem rozszerzenia ulicy 
Halsted od ulicy 12 do ulicy 
lake o 100 stóp. Koszt ten obli- 
czono na $26,000,000. Dotych- 
czasowy rynek na Water ulicy 
jest za mały i niewygodny, a 
miasto chcąc temu zaradzić, sta- 
ra się o rozszerzenie ul. Halsted 
właśnie na ten cel. Więksi bizne- 
siści sprzyjają temu planowi, ale 
nieprzychylni mu są okoliczni 
lokatorzy. 


JESZCZE nie  przebrzmiało 
echo ostatniej katastrofy kolejo- 
wej na kolei Baltimore i Ohio, a 
już wypadek na kolei l.ake Shore. 
Oto dzięki niewłaściwym sygna- 
łom zwrotniczego najechał pociąg 
pasażerski przy 87-ej ul. na po- 
ciąg towarowy, wskutek czego 
16 osób zostało pokaleczonych. 


TEATR POLSKI przedstawi w 
dniu 25 listopada wspaniały dra- 
mat Rydla pt. “Na Zawsze”. 
Oprócz przedstawienia przemowa 
okolicznościowa i deklamacya. 
Bilety będą do nabycia we wszy- 
stkich polskich dzielnicach.Przed- 
stawienie odbędzie się w najpięk- 
niejszym teatrze w Śródmieściu. 
“Grand Opera House”. 


OKOŁO 50 mężczyzn i kobiet, 
pasażerów na pociągu górnym 
popołudniu zaryzykowało swe 
życie przez przejście po wązkiej 
scieżce pomiędzy szynami napeł- 
nionemi elektrycznością, gdy po- 
ciąg stanął przed frontem bu- 
dynku 104 Lake ul., objętego 
płomieniami. Dym i płomienie, 
wydobywające się z budynku, 
czyniły przejście to tem niebez- 
pieczniejszem, ale na szczęście 
obyło się bez wypadku. Jednakże 
większa część pasażerów pozosta- 
ła w wagonach i dopiero po upły- 
wie dwudziestu minut pociąg 
mógł się posunąć naprzód. 

Pożar wybuchł w budynku 
Lambert and Tree, 104 Lake ul., 
gdzie zniszczył składy kompanii 
P. and F. Corbin Co. wartości 
$200,000 i A. C. Barler Manu- 
facturing Co. i American Flag 
Co. i przeniósł się potem na 
Dearborn ul. przez jakiś czas za- 
grażał całej So. Water ulicy. 
Przypuszczalnie pożar poczynił 
szkody na 500 do 600 tysięcy 
dolarów. 


ANTONI Kritkoski (?) lat 22, 
mieszkający pn. 8831 Houston 
ave., został zabity w warszta= 
tach Illinois Steel Co. 


POLICYA aresztowała dwóch 
mężczyzn, którzy prawdopodo- 
bnie zręcznymi są oszustami. 
Nazwiska ich są Joseph R. Wile 
i Adolph Levine. Znaleziono u 
jednego z nich fałszywe bankno- 
ty na sumę $700. r 

Obaj przyszli do składu “Cut 
Glass Co”. pn. 186 Fifth ave. i u 
zarządcy składu Tinkera zamó- 
wili różne szklane wyroby war= 
tości 3,000, mówiąc, że zamie- 
rzają otworzyć salę bilardową i 
wyszynk w Louisville, Ky. W 
ciągu rozmowy Wile powiedział, 
że jest przyjacielem znanego 
sSportsmana Sama Hildretha i że 
zazwyczaj z góry wie o rezulta- 
tach wyścigów końskich. Dał do 
poznania Tinkerowi, że tenże 
mógłby zarobić znaczne sumy i 
próbował nakłonić go do założe- 
nia się o znaczną sumę. Tinkero-= 
wi cała ta sprawa wydała się po- 
dejrzaną. Prosił, aby obaj przy- 
Szli później, a tymczasem starał 
się zasięgnąć wiadomości. Te po- 
twierdziły tylko jego podejrzenia, 
a kiedy obaj wymienieni później 
przyszli, aresztowali ich dwaj 
tajni policyanci i zabrali ich na 
stacyę policyjną. 


WSZYSTKIE koleje w Stanach 
Zjednoczonych zgodziły się przy= 
jąć skalę płacy robotników kolei 
pennsylvańskiej tj. 10 procent 
większą niż dotychczas. Wszyst= 
kich robotników kolejowych jest 
około 1,296,000, a podwyżka płac 
dosięgłaby $82,000,000 rocznie. 
Tę sumę pragną koleje ofiaro- 
wać pod warunkiem, że takowi 
nie będą stawiać żądań | pozo- 
staną przez jakiś czas na tej 
skali płac. Wszystkie gałęzie u- 
sługi kolejowej otrzymają pod- 
wyższenie o 10 procent. 

Kilku magnatów kolejowych 
zamierza dać ową podwyżkę ga- 
tychmiast, aby tylko zadowolnić 
armie swolch robotników. 


WEDŁUG urzędowego sprawo- 
zdania niedobór w banku Stens- 
landa wynosi $551,488, czyli, że 
deponenci otrzymają 70c za każ- 
dego dolara. - 


WEDŁUG ponownego liczenia 
głosów, St. H. Kunz, poseł do 
kongresu, przepadł mniejszością 
85 głosów. 


“GREATER So. Chicago” bę- 
dzie przedmiotem obrad na po- 
siedzeniu towarzystwa miejsco- 
wych kupców i przemysłowców. 
Chodzi o rozszerzenie granic na- 
szego miasta. Kiika miejscowo- 


ści ma być przyłączonych do 
So. Chicago. 


PEWIEN nasz rodak, zamiesz- 
kały przy Superior ul., w So. 
Chicago., a niedawno przybyły z 
Królestwa, powiada, że gdy był 
na wojnie rosyjsko - japońskiej, 
zabrali go Japończycy do niewoli. 
Tam mógł dużo jeść, pić i palić, 
ale nie wolno mu było brody go- 
lić. Przesiedział rok w niewoli 
japońskiej, a przez ten czas uro- 
sła mu broda dwie stopy długa. 
Pokazywał nawet fotografie z za- 
rostem, mówiąc, że dobry wikt, 
wygoda i dobre czasy sprzyjają 
porostowi włosów na brodzie. 
Kto nie wierzy niech spróbuje. 


30 LETNI Józef Anoski w Haw- 
thorne na rogu 28th ul. i Haw- 
thorne ave., został uderzony przez 
pociąg kolejawy, kiedy przecho- 
dził przez Szyny. Zabrano go na 
pociąg i zawieziono do szpitala 
św. Antoniego; pokaleczenia je- 
go nie są niebezpieczne. 


NOWY plan ułożyła rada szkol- 
na: oto nauczycielkom i nauczy- 
cielom co drugi rok ma się udzie- 
lać wakacyi popołudniowych, aby 
w tych wolnych od zajęć godzi- 
nach uczęszczali na wykłady 
wyższych nauk. Zastępować ich 
mają pomocnicy. Kosztować bę- 
dzie wykonanie tego projekciku 
około $250,000 rocznie. 


WE FABRYCE “American 
Cuttlery Co”. pn. 173—191 Mat- 
hew ul. wybuchł pożar z nie- 
wiadomej przyczyny i rozsze- 
rzywszy się szybko, zrządził 
szkodę na przeszło $400,000. 400 
rohotników i około 120 dziew- 
cząt zatrudnionych w tej fabry= 
ce wyszło z fabryki pół godziny 
przed wybuchem ognia. Spalił 
się cały gmach sześciopiętrowy 
wraz z sąsiednim budynkiem 
trzypiętrowym i dalszym cztero- 
piętrowym, należącymi do fabry- 
ki, a zajmującymi 335 stóp od 
frontu ulicy, przy długości 150 
stóp. Tylko dzielnej pracy straży 
ogniowej należy zawdzięczać, że 
sąsiednie domy mieszkalne u- 
chroniono od spalenia się. 


LICZBA ofiar katastrofy pod 


Woodville, Ind., jest znacznie 
większą, niżeli pierwotnie się 
wydawało. Podczas gdy z po- 


czątku donoszono, że 47 osób 
straciło życie, dzisiaj już sami 
urzędnicy kolei Baltimore and 
Ohio przyznaią, że zabitych zo- 
stało 6l osób. Zachodzi prawdo- 
podobieństwo, że nim zupełnie 
zakończą się poszukiwania, oka- 
że się, iż około 100 osób tam ży- 
cie straciło. Dowiedziano się, że 
17 dzieci, liczących mniej niż 6 
lat,zginęło w płomieniach, zanim 
zdążono przynieść im pomoc. 
Kolej poniesie ogromne straty, 
gdyż katastrofie sama jest winna 
dzięki niedbałości swych urzęd- 
ników. 


BURMISTRZ Dunne ogłosił o- 
Strzeżenie, że szynkarzom nie 
wolno stanowczo i pod żadnym 
pozorem sprzedawać piwa i in- 
nych trunków małoletnim, na- 
wet w tym wypadku. kiedy wy- 
każą się pisemnem zezwoleniem 
rodziców lub opiekunów. Bur- 
mistrz oświadczył, że rozpo- 
wszechnione widocznie jest mnie- 
manie, jakoby wolno trunki 
sprzedawać małoletnim, jeżeli 
rodzice tychże lub opiekunowie 
pozwolą. Tak jednakowoż nie 
jest, a kto przekracza odnośną 
ustawę, ten Się naraża na ode- 
branie licencyi. 


KORESPONDENCYE. 


NORTHAMPTON, Mass. — Sza- 
nowna Redakcyo ''Gazety Pol- 
skiej!” Niżej podpisany podaje 
wiązankę wiadomości do Szano- 
wnej Redakcyi, z prośbą, by ra- 
czyła umieścić to w szpaltach 
swego najpoczytniejszego pisma. 

Otóż tu w Northampton, w 
stanie Massachusetts, jest obecnie 
pięć polskich Towarzystw i jedno 
litewskie, a mianowicie: Tow. 
Rycerzy pod opieką św. Jerzego; 
Tow. Gwiazda Wolności; Tow. 
Sokołów Polskich; Tow. łitewskie 
św. Józefa; Tow. króla Bolesła- 
wa W. pod opieką św. Jana 
Kantego i Tow. Muzyczne Jana Iil 
Sobieskiego. 

Za inicyatywś powyżej wspom- 
nianych Towarzystw urządza się 
tu w Northampton pierwszy ob- 
chód Listopadowy, aby upamięt- 
nić 76 rocznicę upadku 
powstania Listopadowego. Ob- 
chód odbędzie się dnia 29 listopa- 
da w dzień dziękczynienia na 
sali Home Culture Club House 
przy Center ulicy. Początek o go- 
dzinie 2ej popołudniu. Na obcho- 
dzie będą przemawiali: ob. J. Ma- 
słoński z Bridgeport, Conn. i nie- 
dawno przybyły z pod zaberu 
moskiewskiego ksiądz. Program 
obchodu będzie odpowiednio uro- 
zmaicony; wstęp wolny dla 
wszystkich, przytem komitet ob- 
chodowy uprasza © wspólny u- 
dział wszystkich braci rodaków 
i rodaczki, bez różnicy, tj. Li- 
twinów, Polaków ił Rusinów, 
młodych i starych. małych i do- 
rosłych, ponieważ tak ważna 
sprawa, jak obchód Listopadowy, 
rocznica tej chwili, kiedy naród 
nasz nie mogąc znieść niewoli, 
chwycił za broń, powinna wszy= 
stkich zainteresować. Pamiątki 
narodowe powinniśmy obchodzić 
wszyscy wspólnie w jedności i 
zgodzie, gdyż to nasz obowiązek 
narodowy. 

Z bratniem pozdrowieniem, 
Józef Krukowski, 14 Pleasant str. 


17 Antczak W 48% Krzymkowska J 
24 Bąk J 483 Kroszczyński W 
25 Bazan M 485 Kropa J 

28 Baca M 486 Kaiarkiewicz J 
32 Babka A 488 Kudła F 

æ Bar P 490 Kondrata J 

41 Bartos A 2 492 Kilkiewicz 8 


56 Bernalas W 
59 Berankiewicz J 


4% Kujawaka A 
496 Kujawski F 


66 Bielecka G 498 Kubiak J 
68 Biea M 500 Kubik A 
69 Białas K 503 Kus A 

7 ”alkowski 8 504 Kubik A 


71 Błażejczak J 505 Kuciński P 3 


74 Bożek A 5Ł6 Kucharzyk M 
82 Bogdański J 8'9 Kuc k 

83 Borza J 510 Korek K 

84 Bogacz I 2 5il Kuśmierczak P 
%2 Hrnaik J 518 Kwialkoski J 
94 Buchan 514 Kwańna J 

96 Bombal A 592 Leśniak L 

98 Buba W 538 Lawandowski 8 
99 Budrach P 589 Lisiecna Z 

102 Bukowski A 541 Lipka M 


108 Balwicki J 
108 Brzewicki A 


545 Lisiewski J 
552 Malinowski M 


114 Chmielewski L 558 Madej J 

115 Chowaniec A 8 559 Malanowski O 
119 Ciepiel M B61 Malek M 

121 Cichmitski 8 556% Malinowski A 2 
129 Cisek R 570 Martowaki J 

124 Cider J 575 Markiewicz K 
1384 Cywiński I 76 Marczykiewicz T2 
139 Czapka A 577 Markiewicz K 
139 Czarnik 8 578 Marezałek P 

148 Dawiec J 585 Mazgaj W 


601 Michalicka A 
60% Mikołowaki K 
m06 Michalski W 
69 Miehałek J 
613 Mikulski P 
615 Michalek A 
628 Młotkowski P 
633 Mroczka P 


144 Dąbrowski W 2 
145 Delimata W 

149 Denowski F 

155 Dobek J 

137 Domijan P 

150 DrewniakowskiS 
160 Drozd T 

161 Drozd W 


162 Dragon J 642 Nalepa J 

164 Duda K 054 NIDA JAKE A 
165 Dudek A 655 Niewiński B 
167 Dyboski J 660 Nowak J 

168 Dziedziak J 661 Nowakowski A 
169 Dziadula 8 66? Nowicka Z 2 
170 Dziubaa J 663 Nowakoski M 


192 Frajczakze Ą 666 Nowak J 

202 Gaminecki 8 Oh k 

26 Galanek J 670 Olbina P ka 

206 Gabryel J 671 Olszowski J 

212 Galns M 678 Olkiewicz L 

213 Gałecka A 674 Oamińrka M 

214 Gaździak J 675 Onak A 

217 Gaairk A 676 Orolski J 

2386 Godek M 77 Orzoł T 

sA gaiei A 681 Ostrowski A 
/'czak 8 

240 Górka J R aa 

211 Gorz J 536 Papciak W 


688 Pasikoski J 

602 Pandrak M 

604 Pachalski A 

607 Pazdor A 

110 Piszczkiewicz F 
718 Pikowski W 
714 Pitat J 


242 Grzyhowski J 
241 Gor ifeka M 


273 Gruszka F 
115 Grochowina J 


278 Grzyb F 116 Pietrucha W 
280 Gut 8 zin BDROWakIEY 
310 Chmiel A 721 Pietracze 

211 Chmiel J 788 Poźniak A 
837 Jadczewaki J 784 Popaleki M 
334 Janicki L 349 Pyrek A 

339 Jabłowski J 758 Raj A 

846 Jamuła W 180 Rojek J 


347 Janowski F 188 Hogowski J 


349 Janik J TO Rutkowaki 8 
351 Jakob J 799 Rudnicki J 

352 Jarząbkoski P B0! Rysz A 

363 Juchasz J 803 Rzepka K 

869 Juchasz M 808 Rześzotowski J 
375 Kamińskt W 806 Sadowski K 
831 Kala 8 807 Rakowski J 
891 Klos J 810 Sala JI 

803 Kawalec A 865 niałkowaki J 
401 Kawa K 887 Skalski M 

403 Kaput J 869 Skowrońska M 
404 Kapczyński A 876 Słomski J 

406 Kawalec J 885 Bojka J 

417 Kania J 887 Holkoski L 

411 Kędziorski K 838 Rowa A 

116 Kirielewski B 893 Sroka J 

419 Kiaszkowaki J R95 Btaniek J 


902 Stogowaki J 
CL a 0-8 T 
913 Solski J 

915 Rutkowski T 
91A Świątkiewicz J 
923 Szymanowski J 
929 Szot J 

938 Tenerowicz J 
©46 Tomczyk A 


430 Kila J 

421 Kloc N 

424 Konieczny W 
423 Kornaszewski M 
430 Kopera A 

431 Kopłowiez M 
432 Kouczyfiska A 
433 Konecki W 

434 Korpolak J 


411 Kolieński J 948 Toczek A 
443 Kozioł M 949 Temasawicz J 
444 Kormaniak M 958 Trojak J 


146 Kowalski 8 9 
446 Kowalski B 
449 Kołakowaki K 
450 Koatecki J 
451 Koatański J 
452 Kogłoaki W 
4:8 Kowal k A 
459 Korznak M 
460 Kozłowski J 


966 Tydereka W 

958 Uściński L 3 
1017 Wojtasek D 

1018 Wajoicki F 

1019 Wojtowicz J 
1022 Wojciechowaka J 
1026 Wościak J 

1031 Wożnicka E 


461 Kowalczyk M 1040 Zagała F 
466 Krajewski 8 1048 Zabrocki W 
467 Krajewski M 1049 Zając B 

471 Krzsnik B 1058 Zawalski J 
411 Krok R 106% Ziaja d 

478 Krajewska M 1071 Zięba M 
481 Krzyżak A 1081 Zygiel J 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 21 listopada 1906. 


MĄKA: beoska 


Twarda patents 4.10 

Btraighte 8.25—8,50 

Czysta 2.60—38.15 

Żytnia 8.10—8.25 
PSZENICA ZIMOWA (buszel) 

No. 8 czerwona 3 


No. 2 czerwona 
No. 1 czerwona 
No. 2 twarda 69 


No. 1 twarda 74 
PSZENICA WOS'ENNA ZOE 
No. 4 ' —16 
No. 3 14—19 
- No. 3 18 
Zwykła 50 
KUKURYDZA (bussel) 
Zwykła 83—87 
No. 4 88—40 
No. 4 żółta 81—48 
No. 4 biała 88 
No. 8 39—45 
No. 8 biała 40 —43 
No. 8 żółta 40—46 
No. 3 żółta 46 — 48 
No. 2 biała 42—44 
Jęczmień 81—54 
ŻYTO 
No. 3 69 
No. 8 64 
No. 4 59 
pali (bussel) 
Zw. g 
SA 80— 
No. 3 81 
No. 2 blaty 81—82 
o. B 32—85 
No. i biały 88 
No. 4 blały 81—83 
Btandard 34—386 
BŁOMA (1000 funtów) 
Żytula 6.00—6.50 
Pszeniczna 4.00—5.50 
Owsiana 5.00—5.50 
Ryżowa 1.00 
PRODUKTA MLECZNE 
Ber briok 12 
Bzwajcoarski 12 -18 
Limburski 8-9 
Masło śmletanko? © 87 
Firsts 22 
Beconda 17 
Dairies 24 
Jaja, (tusin) 82 
BYDŁO 
Woły tuozne 4.25 — 6.00 
Zwykłe 2 25—4.90 
Cielęta 8.00—4.50 
Świnie tuoane 5.20—5.71 
Prosięta 5.50—4.70 
Owce 1.00—7.56 
Jagnięta 0.00— 5.05 
BIANO (1000 funtów) 
Najlepsza tymotka 11.50—13.50 
Nlesortowana tymotka 9.00—12.00 
DRÓB (funt) 
Kury (żywe) 11 
Indykt 18 
Kurczęta (żywe) 11 
Kaczki 10 
Gęai za tuzin 5.50—7. 
KARTOFLE (bnazel) 80—43 
Błodkie (beczka) 1.50—2.25 
OWOCE I JARZYNY t 
Jabłka (beczka J.15—8.00 
Cytryny (padtoj 8.50—4.50 
Banany (pęk) 1.00 — 1.85 
Selery pudełko 50—1.00 
Kalafiory pudło 1.00—1.25 


Kapusta nowa tona 5.00—7.00 
Groch zielony buszel 
Sałata 


60—75 
Pomidory pudło 25—85 
Cebula (worek) 60--65 


Ogórki tuzin 65 —1.00 
Gruszki, (beczka) 
Śliwki, buszeł 


Szyfkarty Potaniały! 


Z Libawy kosztuje 331.50, zaś 
z innych portów £33.00, obsługa 
polska, przejazd krótki, granica 
wolna, zaś cena szyfkart do por- 
tów europejskich tylko %30.00 lub 
331.50 na ekspresowych. 

Wysyłka pieniędzy po najniż: 
szym kursie i takowe oddane ro- 
dzinie w 12 dniach. 

Sprawy wojskowe i sądowe 

załatwia tanio (50) 


AUSTRYACKO - WĘGIERSKI 
KANTOR WYMIANY 
192 East 3rd st., New York, N. Y. 


KALENDARZE na rok 1907 


w 10 gatunkach. 


Kto chce kupić o 25 pro- 
cent na dolarze taniej uk 
gdziekolwiek: kalążki, 
rzeczy religijne, figury 
św. obrazy, ramy, sztu- 
czne Kwiaty, bukiety itp. 
niechaj pisze po kata- 
logi do (jan%) 
JOS KWAŚNIEWSKI. 

654 Becher nt, Milwankee, Win. 

DARMO 


KTO CHCE ©: 


katalog rzeczy z któremi może za- 
buwić się I razem mieć korzyść, 
niech przyszle swój adres załącza- 
jac 2 centowy pocztowy znaczek. 


dostać 


JOSEPH HERMON 
3612 So. Wood St., Chicago. 


” (Dec 19) 


NA GWIAZDKĘ 


Kto chce swym krewnym 
lub znajomym posłać na 
sog A Wa 
Gwiazdkę cokolwiek pienię- 
dzy, może to uczynić za na- 
szem pośrednictwem. Wy- 
syłamy choćby najmniejszą 
sumę do wszystkich części 
świata. 
W. Dyniewicz 
532 Noble st. Chicago, III. 
KTÓ CHOE Interes w Starym 
Kraju, ten niech 
się zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
sowanych, lż Kantor nasz powiększony 
i mamy ugsiebie staro-krajskiego notary- 
usza w osobie p. Adama Midowicza, dla 
szybkiego 1 należytego załatwienia 
spruw staro-krajskich. Zatem hto ma 
jakie płeplądze z gruntu do osiągnięcia 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką intabutucyę lub eks- 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę do sądu, lub wyprocesować Bwoją 
część czysto w austryackim, pruskłm lub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło- 
ai do naszego Kantoru. Zwłaszcza wazy- 
atkie spmwy gruntowe I spadkowe w 
Galicyi załatwiamy skoro i skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszami w każdym powiecie w 
Gallcyi I w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty ! farmy, asekurujemy od ognia I 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. Przyj- 
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na I. hipotekę. 
C. W. DYNIEWICZ & Co, 


SOG Milwaukee ave.. bilska Dirialon ul. 
Telefon: Monroe 1209. Chicago, il 


załatwić jaki grun- 
towy łub pieniężny 


Szopki Betleemskie. 


Otrzymaliśmy świeży transport z Europy bardzo pięknych ró- 
żnokolorowych składanych z kilku części obrazków przedstawiujg; 


cych "SZOPKĘ BETLEEMSKĄ"'. 


Każdemu, kto kupi i spojrzy 


na taki obrazek, przypomni się rodzinna ziemia i cała uroczystość 
Narodzenia Chrystusa, a również przypomni sobie jak to chodzono 
ze szopką od wsi do wsi ku ogólnej uciesze tak starszych jak i dzie- 


ci. 


Obrazki te są w różnych kolorach i rozmiarach i ważne przed- 


stawiają epizody z czńsów narodzenia się Dzieciątka Jezus w Be- 


tleem. 


OPIS: 


No. 4285.—Szopka ta przedstawia ozdobnie kolorowo wykorńczoną 
szopę, przed którą z obydwóch stron rosną drzewa pokryte śnie- 


giem: 


Nade drzwiami widnieje napis: Gloria in Excelsis Deo! We- 


wnątrz szopki widzimy św. Rodzinę i Mędrców ze Wschodu, składa- 
jących Jezusowi: złotu, kadzidło i mirę. Przed święta Rodziną stoje 


pastuszkowie z darami i arabowie. 
mę. Rozmiar szopki 5x7 cali. Cena 


W głębi widać miasto Jerozoli- 
20c 


No. 4307.—Szopka ta przedstawia ozdobnie wykonany kolorowo 
dom, przed którego obszerna brama rosna palmy i drzewa, na da- 
chu widzimy słomę i różne kwiaty, a nade drzwiami widnieje napis: 
Gloria in Excelsis Deo! Wewnątrz widzimy św. Rodzinę, obok niej 
bydlęta, a przed Nią Mędrców ze Wschodu ofiarujących złoto, ka- 


dzidło i mirę. 


stem wzgórzu. Rozmiar szopki 6!4x7:4 cali. Cena 


Dalej pozatem widnieje miasto Jerozolima na skali- 


30c 


No. 4276.—Szopka ta przedstawia ozdobną stajenkę kolorową, 
przed drzwiami rosną, drzewa pokryte śniegiem, nade drzwiami 
dwaj aniołowie trzymają w rękach napis: Gloria in Excelsis Deo! 


a nad głowami aniołów widnieje gwiazda. 
dzimy.ów. Rodzinę, a obok wołu i osła. 


Wewnatrz stajenki wi- 
Przed nimi męedroy ze 


Wschodu składają na klęczkach dary: złoto, kadzidło i mirę. Na tle 


wewnętrznym widać front Świątyni. 


Cena 


Rozmiar szopki 8x11 cali. 
50c 


No. 102.—Szopka ta przedstawia vzdobnie wykonana stajenkę be- 
tleemską, obok niej rosną palmy, przede drzwiami klęczą Mędrcy 
ze Wschodu i pastuszkowie z darami, nade drzwiami widać trzech 
aniołków, pod nimi napis: Gloria cin Excelsis Deo, a nad nimi wi- 


dnieje złota gwiazda. 
ciaątkiem Jezus na sianie. 


Wewnątrz szopki widać św. Rodzinę z dzie- 
Na tle wewnętrznem widzimy łupkowe 


okno kolorowe, które przy zapaleniu świecy rzuca piękne światło 


na szopkę. Rozmiar 8x11 cali. Cena 


50c 


No. 4353.—Szopka ta przedstawia ozdobną stajenkę obrośniętg 
kwiatami, kaktusami i palmami, na progu widnieje srebrny napis: 
Gloria in Excelsis Deo; wewnatrz stajenki Mędrcy ze Wschodu 
składają Św. Rodzinie dary: złoto, kadzidło i mirę; na tle wewnę- 


trznem widać wchód do stajenki betleemskiej. 


Cena 


Rozmiar 10x11 cali. 
60c 


No. 4275.— Szopka ta przedstawia ozdobne stajenkę, przed którą 
z obydwóch stron rosną drzewa pokryte śniegiem, w oknie na dachu 
widać rozbujany dzwon, nade drzwiami widnieje napis: Gloria in 


Excelsis Deo! 


Wewnątrz z darami pasterze, dalej św. Rodzina w 


otoczeniu osła i wołu, a obok niej na klęczkach Mędrcy ze Wschodu 
składają dary a na tle wewnętrznem widnieje wchód do świątyni z 
kolorowem oknem. Rozmiar 12x14 cali. Cena 80c 


No. 4350.—Szopka ta przedstawia ozdobną stajenkę pokrytą śnie- 
giem. po obydwóch stronach rosng drzewa zielone, nade drzwiami 
pod oknem widnieje napis: Gloria in Excelsis Deo! Po jednej stro- 
nie na dachu dzwon a z drugiej strony wyrasta z poza stajenki jo- 
dła. Na progu stajenki po obydwóch stronąch bramy sg pastuszko- 
wie z darami, wewnątrz św. Rodzina, obok Niej osioł i wół. a przed 
Nią na klęczkach składają Mędrcy ze wschodu dary: złoto, kadzidło 
i mirę. Na wewnętrznem tle widnieje frontowa część stajenki z ko- 


lorowem oknem. Rozmiar 13x16 cali. Cena 


90c 


No. 10ł.—Szopka ta przedstawia stajenkę betleemska, a w około 


niej palmy i rozmaita zieleń. 


złota gwiazda, a pod nimi napis: Gloria in Excelsis Deo! 


U góry są trzej aniołowie, nad nimi 


Przed 


bramą klęczg trzej królowie ze Wschodu po prawej stronie a po le- 
wej stronie pastuszkowie i matka z dzieciną klęczące — wszyscy skła- 
dajg dary. Wewnątrz stajenki znajduje się Matka Boska, św. Józef 
i Dzieciątko Jezus na sianie. Jest to coś pięknego. Rozmiar 10x14 


cali. Cena 


$1.00 


No. 7134.—Szopka ta przedstawia artystycznie wykonaną stajenkę, 
przed jej bramg rośnie zielona trawa, dach kryty jest słomg, bo 
obydwóch bokach bramy pnie się kwitnąca róża biała, na dachu wi- 
dnieje złotem wyciskany napis: Gloria in Excelsis Deo! Wewnątrz 
stajenki widzimy z przodu dwóch Mędrców stojących z darami; po 
obydwóch stronach Dzieciątka i Najśw. Panny pastuszek na klę- 
czkach z barankiem i winem w darze z jednej strony a król ze 


wschodu z drugiej. Poza tem św. Józef, osioł i wół. 
widnieje piękny krajobraz z ziemi świętej. 
bardzo artystycznie. Rozmiar 13x18 cali. Cena. 


Na tylnem tle 
Jest to rzecz wykonana 
$1.20 


No. 7221.—Szopka ta przedstawia front świątyni z oknami łupkowe- 
mi po obydwóch stronach, przede drzwiami anioł ciggnię za linę od 
dzwonu w wieży kościoł a za pociągnięciem słychać głos dzwonka. 


Cały kościół jest pokryty śniegiem. 


Wewnątrz przed św. Rodziną 


klęczą dwaj aniołowie, a na tylnem tle widnieje wejście do świątyni 


z kolorowemi oknami. 


| Jest to rzecz artystycznie wykonana i może 
być ozdobą najlepszego domu. Rozmiar 12x15 cali. Cena 


$1.50 


Mamy wielki zapas pocztówek na Boże Narodzenie artystycznie 


wykonanych kołorami. 


Kto chce nabyć sobie takich pocztówek, 


niechaj poda No. 148. Jest to bardzo stosowny upominek na Boże 


Narodzenie dla krewnych i znajomych. 


następująca: 


Cena tych pocztówek jest 


8 sztuk zu 25 centów, 20 sztuk za 50 centów, 45 sztuk za 81.00. 


Mamy również wielki zapas pocztówek na Nowy Rok, artysty- 
cznie wykonanych kolorowo. Kto chce nabyć takich pocztówek nie- 


chaj poda numer 149. 


Jest to bardzo stosowny upominek na Nowy 


Rok dla krewnych i znajomych. Cena tych pocztówek jest nastę- 


pująca: 


8 sztuk za 25 centów, 20 sztuk za 50 centów, 45 sztuk za 31.00. 
Mamy wielki zapas biletów z powinszowaniem Świąt Bożego 
Narodzenia, Nowego Roku, Imienin i serdecznych życzeń na roz- 
maite uroczystości. Ceny tych ozdobnych biletów są następujące: 
8 sztuk za 25c., 20 sztuk za 50c., 45 sztuk za $1.00. 


W. Dyniewicz, 532 Noble St., 


Chicago, Ill. 
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